
Dziś & mśmn
Nr. 33 (792)

W ARSZAW A, ŚRODA 5 LUTEGO 1947 R. C e t ic r  num eru  3  z f o l e
ROK 53

N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D
R O B O T N I C Z Y  I I I U B  
i WŁOŚCIAŃSKI illlllll
R E D A K C J A
P R Z Y I M U J E I N T E R E S A N T Ó W  
OD GODZINY 12-ci DO 2 -ef PO POŁUDNIU

A D M I N  I S  T . R U C J i l
C Z Y N N A  OD G O D Z I N Y  8 -e | DO 15-eJ

K O N T O  W B A N K U  »S P O Ł E M« 
O D D Z I A Ł  W W A R S Z A W I E  Nr  195

O \  P O W P. K O Nr I -9(J0

0  B O T H  I
CEHTRAIHY 

O R G A N P P S *
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘl 

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A  
W A R S Z A W A  
Al. J e r o z o l i m s k i e  121

T E L E F O N Y :
REDAKTOR NACZELNY . .
SEKRETARZ REDAKCJI 
ADMINISTRACJA WYDAWNICTWA
DZIAŁ O G Ł O S Z E Ń .............................
ZARZĄD DRUKARNI . . .
DRUKARNIA . . .

8.85-01
8.85-02
8.85-04 
8 85-05
8.85-06 
8.79-61

W dniu otwarcia Sejmu Ustawodawczego
Wielcy p a r l a m e n ta r z y ś c i
Polskiej Partii Socjalistycznej 

Bolesław Limanowski
Ignacy Daszyński

C zego  chcemy o d  Sejmu?
Ig n a cy  D a szyń sk i na  zg ro m a d zen iu  w y b o rc zy m  w  S ta r y m  T ea trze  

w  K ra ko w ie  w  dn. 22.1.1919 r. p rzed  w yb o ra m i do p ierw szego  S e jm u  
R zeczypospo lite j P o lsk ie j:

„Czegóż chcemy ad tego Sejmu? Chcemy tego, co należy się każdemu 
narodowi — wolności, niepodległości, zabezpieczenia granic przed zbrojnym 
najazdem wroga, eJiccmy, aby Polska na barkach każdego obywatela oparta, 
była naprawdę wolną, niepodległą, zjednoczoną Republiką."

Przeciw sanacyjnym naś ladowcom Targowicy
S e n a to r  B olesław  L im a n o w sk i, 25 czerw ca  1930 r. w  sp raw ie  sa­

n a c y jn e j d y k ta tu ry :
„ . . .  Całe postępowanie rządów pomajowyeh, zaczynając od pnczątkn 

ar do dni dzisiejszych, jest nagromadzeniem najlichszych i najszkodliwszych 
objawów społecznych lej dyktatury ukrytej, jaka się ukazywała w naszej 
historii, przez znikczemnialą część społeczeństwa, która sprowadziła upadek 
i rozbiór Rzeczypospolitej. Jestem więc z całej swej chęci 1 woli przeciwni­
kiem tego rodzaju naśladownictwa Targowiczan...M

HISTORYCZNY i HISTORYCZNE DECYZJE
N aród; Wybierając posłów Ho 

Sejmu Ustawodawczego, wybrał 
—  zgodnie z deklaracja Bloku 
Stronnictw  Demokratycznych i 
Związków Zawodowych — Pol­
skę Ludowa i Polskę Demokra- 
tyzmu parlam entarnego.

Tym wyborem i na tym etapie 
naród uratow ał Polskę przed 
wojna dom owa, i ugruntow ał 
NIEPODLEGŁOŚĆ.

U trw alenie niepodległego by­
tu Polski stało się wiec podsta­
wowym zadaniem Państwa i na­
szego pokolenia. Logika tego 
faktu prowadzi do zbiorowej od 
powiedzialności za własne Pań­
stwo.

Z  poczucia tej odpow iedzial­
ności musi wypływać cała ustro­
jowa koncepcja i konstrukcja na 
szego Państwa. Dajemy ja w 
projekcie ustawy o orgam zacj 
najwyższych organów władzy 
państwowej w którym „wszelka 
władza pochodzi od narodu i 
należy do narodu *.

Chcemy — jak pisał „Robot* 
oik" ażeby był silny Sejm i 
silny Rząd.

.Przez wyraźne rozgraniczenie 
kompetencyjności władz (Sejm, 
Rzad. Prezydem ) unikniemy 
wszelkiej elastyczności i dow ol­
ności kom entatorskiej prawa 
państwowego.

T ylko w takim ustroju pań- 
stwówym Polska, jako niepod* 
le j e  Państwo, utrzyma sie na 
poziomie dzisiejszego świata, w 
stosunkach dzisiejszej Europy, 
wobec wszystkich trudności, ja­
kie powstały z nowego układu 
sił m iędzynarodowych i w wyni­
ku zaszłych zmian w naszym 
leraiu.

Dem okracja, a pisał to już' 
stary M onteskiusz, musi łykać 
sie dwóch ostateczności: ducha
nierówności, który może ja u- 
podabm ć do państwa biurokra­
tycznego i arystok ratvczno śc i a- 
parafcu państwowego, i ducha 
om ni potencji jedne i z władz, 
który przez owa nadrzędność ro 
dzi ustawiczne konflikty, w na­
stępstwie których grozi utrata 
samej niepodległości.

..Skażenie sarnei dem o k ra j  i 
zaczyna się prawie zawsze* od 
skażenia jej podstawowych za­
sad".

Walka o te właśnie podstawo­
we zasady demokracji iest walka 
o Niepodległość i Socializm

Socjalizm nigdy me ujm ow ali Zagadnienie bytu Polski —  
problem ów  ustrojonych Pap- pisał M. Niedziałkowski, to za- 
stwa ze stanowiska indywidua- gadnienię takiego ustroju praw- 
lizmu. I no - politycznego, przy którym

Naród z Sejmem, 
Sejm z Narodem”

W  dniu otwarcia Sejmu Ustawodawczego raz jeszcze 
trzeba stwierdzić, że rozpoczęcie prac nowego Sejmu jest 
widomym znakiem nowego okresu historycznego w Polsce.

Przechodzi do historii okres Krajowej Rady Narodo­
wej, tymczasowej reprezentacji aktywnej, postępowej, rozu­
miejącej przebieg zdarzeń, części społeczeństwa polskiego. 
Rozpoczyna się okres prac Sejmu, reprezentującego cały 
Naród.

Tylko Sejm będzie władny uchwalić budżet Państwa 
i zatwierdzać państwowe plany gospodarcze. Tylko Seim 
będzie mógł decydować o zasadniczych kierunkach pań­
stwowej polityki zagranicznei. o naszvch przymierzach i in­
nych umowach międzynarodowych. W  ręku Sejmu niechyb­
nie będzie decyzja o amnestii, o zezwmleniu na coroczny po­
bór rekruta itp. itp.

Sejm będzie decydował o  obliczu politycznym rządu 
polskiego. Sejmowe zaufanie musza mieć Prezes Rady Mini­
strów i Ministrowie Rządu Rzeczypospolitej. Wreszcie tyl­
ko Sejm będzie mógł uchwalać ustawy, w tym rzędzie i kon­
stytucyjne.

A zaraz po swym ukonstytuowaniu się Sejm w imieniu 
Narodu wybierze Prezydenta Rzeczypospolitej, najwyższe­
go reprezentanta Państwa.

Sejm dobrze wypełni swoje obowiązki, o  ile posłowie 
będa w należytym kontakcie ze swoimi wyborcami, o ile 
przebieg obrad sejmowych będzie na właściwym poziomie, 
wreszcie o ile nowoobrane kierownictwa Seimu będzie 
umiało dbać i strzec powagi Sejmu.

Przystępujemy do swych zadań niewątpliwie z najlep­
szymi chęciami. Mało wśród nas jest ludzi obytych z techni­
ka parlamentarną. Ma ona zresztą swoje dobre i złe trady­
cje. Trzeba będzie dopiero wyrabiać nowe obyczaje i nowe 
reguły pracy w odradzającym się —  acz nowym —  parla­
mencie polskim.

Sytuacja jest o tyle ułatwiona, że do nowego Sejmu zo­
stała wybrana zdecydowana większość posłów z Bloku 
Stronnictw Demokratycznych. Ale większość sejmowa na­
kłada też większe obowiązki. W łaśnie ta większość będzie 
odpowiedzialna za należyte wypełnienie obowiązków przez 
nowy Sejm. W łaśnie ta większość musi dbać o  to, bv i pod­
stawowe uprawnienia sejmowe, w  tym kontrola czynności 
Rządu i rządowej administracji nie była czczą; bv ciężary, 
obciążające obywateli państwa, były równomiernie i spra­
wiedliwie rozłożone; itd. itd.

Tako posłowie z klubu poselskiego PPS, będziemy się 
starać o to. by nowy Sejm nie zawiódł pokładanych w nim 
przez Naród i opinię światową nadziei. Aby wyborcy, któ­
rzy nam zawierzyli, mieli stale świadomość, że ich posłowie, 
reprezentując oczywiście przede wszystkim interesy Pań­
stwa, jako całości, pomną też o potrzebach tych, dzięki któ­
rych zaufaniu zostali wybrani na posłów. Abv zawołanie 
z okresu Konstytucji 3-go Maja; „Sejm z Narodem. Naród 
z Sejmem” —  właśnie teraz w odrodzonej Niepodległej 
Demokratycznej Polsce — zatriumfowało.

STANISŁAW SZWALBI

masy pracujące poczują się 
związane z Państwem „na śmierć 
i życie”, poczują się naprawdę 
odpowiedzialne za istnienie, za 
los, za jutro Państwa.

Dyktatorzy bali się narodu, 
unikali jego sądu, i nie chcieli 
się poddać jego kontroli. Stąd 
oktrojowanie demokratycznych 
konstytucji i autorytatywny sy­
stem rządzenia. Tak było we 
W łoszech i w Niemczech, tak 
jest w Hiszpanii gen. Franco.

Polska Partia Socjalistyczna 
ma zaufanie do narodu, wierzy 
w naród i chce, żeby naród był 
jedynym i wyłącznym suwere- 
nem. Pierwszy program PPS z 
roku 1892 określił stosunek na­
szej Partii do narodu i określił 
cel polityczny Socjalizmu pol­
skiego, jako osiągnięcie Niepod  
ległej Republiki Demokratycznej.

Jesteśmy wierni tej ‘zasadzie 
i wierni słowom, jakie zasada ta 
zawiera. Fakty rzeczywistości 
polskiej, tej, jaka jest i jakiej 
jeszcze chcemy, nie mogą prze­
czyć zasadzie, bo przeczyłyby in­
teresom narodu i interesom kla­
sy pracującej. Przeczyłyby prak­
tycznie i Niepodległości i Socja­
lizmowi. . .

Są ludzie i są partie, które 
walczą z ambicji nie t y l e  ruchów 
społecznych, ile z ambicji ich wo  
dzów. Te z reguły przegrywatą. 
(przypadek Mikołajczyk). Są lu­
dzie i są partie, które walczą z 
potrzeby i te mają perspektywy 
Zwycięstwa.

Nasza Partia należy do rzędu 
drugich, jak należy do nich —  
i bratnia Polska Partia Robotni 
cza.

D latego odrzucamy zasady 
tymczasowego ustroju państwo­
wego, określonego dekretem z 
22 lipca 1918 roku, iak również 
nie chcemy dosłownego brzmie­
nia konstytucji marcowej z roku 
1921 .

Streszczam się; dla oceny istot 
negó urzeczywistnienia zasady 
podziału władz, musimy u 
względnić nie tylko ich prawo 
do działania we właściwym za­
kresie, ale także prawne warun­
ki tego działaniav stopień nieza­
leżności piastuna danei funkcji, 
przy jej wykonywaniu i ten sam 
stopień uzależnienia wzajemne­
go od siebie we władzach: Sejm, 

(Dokończenie na str. 4-eił
KAZIMIERZ RUSINEK

/ /Sprawa „ma Tej konstytucji
Dziś zbiera się pierwszy Sejm Ustawodawczy i Konstytu­

cyjny Odrpdzonej Rzeczypospolitej. D okona on na wstępie 
wyboru marszałka i wicemarszałków, następnie zaś przyjmie 
ustawę o wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej. Ju tro  zostanie 
wybrany Prezydent Rzeczypospolitej, który po ustąpieniu 
obecnego rządu przeprowadzi rozmowy z partiami polityczny­
mi i powierzy misję tworzenia nowego rządu wspólnemu kan­
dydatowi większości. Praw dopodobnie pod koniec tygodnia 
form ow anie rządu koalicyjnego będzie zakończope. Rząd, sta­
nie przed Sejmem i przedstawi mu swój program n a  najbliż­
szy okres. Stronnictwa w Sejmie ustosunkują sie do rządu 
i przedstawdą swój specyficzny punkt widzenia na najistotniej­
sze sprawy. Po przyjęciu deklaracji rządu przez większość sej­
m ową, rząd stanie natychmiast do pracy.

Równocześnie zacznie pracować Sejm. Przystąpi on m ia­
nowicie do obrad nad ustawą o organizacji najwyższych orga­
nów władzy państwowej czyli tzw. „małą konstytucją", która 
musi regulować życie państwowe aż do opracowania i uchwa­
lenia całej konstytucji.

PPS opracowała własny projekt „m ałej'konstytucji'’. Za­
poznała z nim Prezydenta K R N  oraz bratnie stronnictwa Blo­
ku Demokratycznego. PPS hędz'e dążyć do tego, aby projekty 
„małej konstytucji", opracow ane przez poszczególne stronni­
ctwa większości rządowej, zostały uzgodnione. PPS iest zwo­
lenniczką przedstawienia przez stronnictwa Bloku wspólnego 
projektu „małej konstytucji" parlam entowi. N ie możemy 
oczywiście z góry przesądzać wyników rozmów i zakresu moż­
liwych uzgodnień. Ale możemy i powinniśmy powiedzieć 
opinn publicznej, jakie generalne zasady w „małej konstytu­
cji” uważamy za najbardziej istotne — zgodnie z wysuniętym 
przez nas postulatem : Sejm z narodem . Powinniśmy to zrobić 
podobnie, jak zrobiła to bratnia PPR („G łos Ludu". 3 bm.)

Za najpierwszą zasadę uważamy konieczność jasności i pe­
wności prawmej. D latego sądzimy, że organizacja najwyższych 
organów  władzy państwowej pow inna zostać opracowana mo­
żliwie w-yczerpuiąco, bez otw ierania pola dla zbvt elastycz; 
nych interpretacji, k tóre zawsze groziłyby, gdyby powoływać 
się ogólnikow o na zasady i obyczaje (tak różne w praktyce 
konstytucji marcowej i w praktyce funkcjonow ania K R N ).

Za drugą zasadę uważamy konieczność trw ałego funkcjo­
now ania Sejmu przynajmniej na dwóch dłuższych (mniej wię­
cej 2-miesięcznyeh) sesjach zwyczajnych w ciągu roku. Lo­
giczną konsekwencją tej zasady jest: delegacja uprawnień
ustawodawczych tylko na rzecz rządu w formie ograniczo­
nych czasowo i merytorycznie upoważnień do dekretowania 
ustaw oraz sprawowania przez Sejm istotnej, w pewnym sen­
sie perm anentnej kontroli polityki rządu. Test to zasada silne­
go i spraw nego Sejmu.

Z a trzecią zasadę uważamy konieczność silnego i sprawnie 
działającego rządu, o jasno określonym zakresie działania i od­
powiedzialności, o ustawowo zagwarantowanej zwartości we­
wnętrznej, przeciwdziałającej złej praktyce luźnej ..federacji 
m inisterstw  i stronnictw w niektórych krajach.^

Z a czwartą zasadę uważamy konieczność wzmocnienia 
specyficznej władzy Prezydenta Rzeczypospolitej. W ładzy spe­
cyficznej, tj. nie ustawodawczej i nie fikcyjnie (bo nieodpo­
wiedzialnie) wykonawczej. W edług naszej koncepcji^Prezy­
dent powinien mieć zagwarantowane specyficzne środki pra­
w ne dla wykonywania swej specyficznej roli: harmonizującej, 
amortyzującej ew entualne spory, koordynującej prace rząciu 
i Sejmu. W okół Prezydenta chcielibyśmy widzieć male ciało, 
złożone z przedstawicieli rządu i Sejmu, które poza nadzorem 
nad terenowymi Radami N arodow ym i miałoby pewne 
szczególne zadania, koordynując współpracę władzy wyko­
nawczej i ustawodawczej z jednej strony, a stronnictw z dru-

Powtarzamy: trudno przewidzieć, w jakim zakresie ostaną 
się powyższe zasady. iesli dojdzie do wspólnego projektu ca­
łego Bloku. Ale w imię służby publicznej, którą jako partia 
pełnimy, w imię postulatu jasności i pewności prawnej, który 
chcemy realizować — dążyć będziemy, by z zasad tych ostało 
się jak najwięcej. JU L IA N  HOCHFELD



S i r .  2

Q B O T R i
ecfimAiMY

O R SA fl

W arszawa, 4 lutego

Spramotdanie
parlamentarne
A  TWARCIE Sejmu w itniu dzisiej- 

ezym d iw lt  przed prasą polską 
•wwc i odpowiedzialne zadanie. Za pe 
średsilrtwrim prosy (no 1 oczywiście, 
radia I filmu}) społeczeństwo pow4mn« 
być jak najdokładniej Intormowime 
o przebiega p n e  parlamentarnych. 
Każdy ubywałei ma prawrt wiedzieć* 
co się dzieje w Sejmie, każdy eowa- 
ezysi partyjny ma ohowląsefc intere­
sować się pracą posłów, którzy wy­
brani zostali * ramienia PartH,

Z natury rzeczy sprawozdania z o 
wicie dłużej trawająeych secjł 
sejmowych będą marznie trudniejsze,
niż relacje % kilkudniowych posiedzeń 
K.R.N. Postaramy się ‘w miarę naszych 
sił i możności zorganizować jak naj­
lepiej dsżał sprawozdań parlamentar­
nych w „Robotniku*1,

Ten dział łączy się w n a s z e j  puimłę- 
et z osobą przedwojennego sprawoz­
dawcy sejmowego ..Robotnika1*, nieod­
żałowanego tow. Romana Kosidego, 
który zmarł w czerwcu 194# r. na e- 
mlgracyjnej tułaczce w dalekiej Kenii. 
Temu świetnemu znawcy życia parla­
mentarnego I doskonałemu felietoniś­
cie, podpisującemu się Jako „UNtaios* 
lub „Poor Yoriek'*, nie sądzone było 
doczekać się wznowienia proc polskie­
go parlamentu.

narody miłujące pokój
moga produkować stal

Francuski plan 
przejęcia Zagłębia Ruhry

Komisja O N Z  wstrzymała egzekucję
czterech Greków skazanych na śmierć

Przedstawiciele EAM złożą zeznania
LONDYN (PAP). Na komisji śled­

czej ON?, do spraw Grfecji, przedsta­
wiciel rządu greckiego Kyrou prosi! 
komisję 0 odrzucenie propozycji dele­
gatów Jugosławii, Bułgarii i Albanii, 
ażeby komisja zbadała wewnętrzne 
sprawy greckie.

Delegat albański popierał tezę jugo­
słowiańską i bułgarską, stwierdzając, 
ie  sytuacja, jaka wytworzyła się na

Ambasador tow. Lange
o pracach ONZ

N. JORK PAP. Prized wyjazdem do 
Polski amb. tow. Oskar Lange oświad­
czył przedstawicielom prasy, że jed­
nym z najważniejszych wyników prac 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
jest uchwała o rozbrojeniu, k tórą na­
leży jak najszybciej Wprowadzić w ży­
cie. Amb. Lange dod*ł, że należy dążyć 
do polepszenia międzynarodowych sto 
sunk ów gospodarczych, a Jednym * 
pierwszych w arunków tego polepsze­
nia jest rozbrojenie powszechny.

PARYŻ (PA P1). Memorandum francuskie, zawierające plan 
umiędzynarodowienia Zagłębia Ruhry zostało zakomunikowane 
w sobotę ambasadom ZSRR, W . Brytanii i St. Zjednoczonych. 
Jest to trzecie z -kolei memorandum francuskie, przygotowane 
przed konferencja moskiewska. Dokument ten —  jak podkre­
ślono we francuskich kołach miarodajnych —  ma charakter je­
dynie techniczny. PoUtycznypu-nkt widzenia rządu francu­

skiego został przedstawiony w 
swoim czasie przez min. Bidault 
na konferencji londyńskiej i przy 
innych okazjach.

Plan francuski proponuje, aby 
Narody Zjednoczone, najbar­
dziej zainteresowane w tej spra­
wie wzięły udział w zarządzie i 
kontroli przemysłu Zagłębia 
Ruhry. Własność przemysłu wę­
glow ego i stalowego ma być
przyznana niepodzielnie „Naro­
dom Zjednoczonym, które' pod­
piszą traktat pokojowy z  N iem ­
cami’*.

Proponuje eżę udzielenie odszkodo­
wania tym niemieckim właścicielom 
przemysłu węglowego i stalowego, kto 
rży nie są zbrodniarzam i wojennym:.

Francuzi proponują stworzenie 
dwóch korporacji alianckich, które bą 
dą  administrowały kopalniam i węgla 
ł butami stalowymi Zagłębia Ruhry. 
Dyrektor naczelny będzie mianowany 
spośród obywateli jednego * narodów, 
reprezentowanych w alianckiej ko r­
poracji węglowej lub stalowej. Przy 
dyrektorze naczelnym będzie funkcjo 
rsowało ciało doradcze, złożone w 50 
proc. Z obywateli narodów sprzymie­
rzonych, mianowanych przez dyrekcję 
i  w 50 proc. z Niemców, repteweflłU' 
jących związki zawodowe i ko ła  te 
chniczne.

Trzy memoranda wręczone dotych­
czas przez Francję innym mocar­
stwom, nie w yczerpują całości doktry 
ny francuskiej w sprawie Zagłębia 
Ruhry i Niemiec,

Plan francuski podkreśla, że stano 
wiłoby wielkie niebezpieczeństwo dla 
pokoju, gdyby zezwolono niemieckie­
mu przemysłowi stalowemu na po-

W poszukiwaniu
zamachowców hitlerowskich

NORYMBERGA PAP. Amerykańska 
policja wojskowa i cywilna policja nie­
miecka ścigają 2 młodych ludtzii, po­
dejrzanych o dokonanie zam achu bom­
bowego na budynek urzędu do spraw 
tlenazyfi kacyjnycli. Na podstawie do- 
chodizenia, policja doszła do wniosku, 
że sprawcy zamachu rek ru tu ją  śię z 
pośród ludności miejscowej.

W Hamburgu połicja niemiecka pro 
wadzi dochodzenia w sprawie tajem ­
niczego telefonu, ostrzegającego, iż 
pódzoemitwi organizacja hitlerowska 
projektuje zamach bombowy w czasie 
zebrania związku b, więźniów poli­
tycznych. W wyniku poszukiwań poli­
cja nie znalazła rut wskazanym m iej­
scu nie podejrzanego,

pograniczu, wynika t  wewnętrznych 
stosunków w Grecji.

Delegat St. Zjednoczonych Ethridge 
poparły przez przedstawiciela Francji 
Daux, stwierdził, że kom isja rezerw u­
je sobie bezwzględne prawo decyzji, 
k ied y  1 gdzie należy przeprowadzić 
dochodzenia.

Na poufnym posiedzeniu komisja 
postanowiła jednomyślnie wysłuchać 
opinii greckiej koalicji lewicowej 
EAM.

Na żądanie komisji rząd grecki za­
wiesił egzekucję czterech Greków, ska­
zanych na śmierć przez sąd wojenny.

Robotnicy niemieccy protestują
przeciwko działalności podziemia

BERLIN (PA P). Związki zawodo­
we w Norymberdze zorganizowały 
6-godzinsiy stra jk  robotników i urząd 
ników na zflak protestu przeciwko po- 
wtarzającym cię zamachom terrory- 
stycznym podziemia hitlerowskiego.

Dramatyczna walka o życie terrorysty 
Ultimatum angielskie do Agencji żydowskiej

LONDYN (PAP). Siostra terrorysty 
żydowskiego Grunera, skazanego na 
śmierć ł przebywającego w więzieniu 
centralnym  w Jerozolimie, zadepeszo­
w ała z Pittsburge do głównego rabina 
Herzoga: „Proszę starać się uratow ać 
mego brata, dopóki nie przybędę do 
Palestyny".

Szef organizacji terrorystycznej „Ir*

W kilku wierszach
— Agencja France Preese donosi z 

Barcelony, że w mieście łyin w t. z w. 
dzielnicy arystokratycznej wybuchła 
bomba, k tóra  wyrządziła wiele szkód. 
S trat w ludziach nie było.

— Delegacje japońskich związków 
zawodowych złożyły W ambasadach 
radzieckiej, brytyjskiej chińskiej w 
Tokio prośbę o wysłanie przez Radę 
Sojuszniczą Koithisji, k tóra zbada sy­
tuację polityczną 1 gospodarczą J a ­
ponii.

— Herm ann Zisch, wysokiej szarży 
SS-mann został skazany na śmierć 
przez powieszenie za udział w masa­
krze 2,300 więźniów obozu koncentra­
cyjnego w Kaufering (filia Dachau).

-— B. kanclerz austriacki Kurt 
Schuschnigg przybędzie 4 lutego do 
N. Jorku. Wygłosi on w Ameryce sze­
reg odczytów.

Mair&załek Montgomery opuścił w 
poniedziałek Londyn, udając się do 
Szwajcarii, gdzie spędizM miesięczny 
urlop.

gun Zvi Leumi" B t^in miał przekazać 
Grunerowi rozkaz wycofania prośby 
apelacyjnej do Rady Pryw atnej. Gdy 
adw okat G runera Dewitzky nie zgodził 
■tę na zwrot papierów w sprawie ape­
lacji, otrzym ał od tej organizacji p i­
smo, ostrzegające go przed konse­
kwencjami.

Zgodnie z wiadomością z Tel Aviwu, 
Gruner nie zawiśnie na szubienicy 
przed środą. Rabin Cooper nadesłał 
m u t  Ameryki depeszę następującej 
treści! „Proszę podpisać prośbę apela­
cyjną, aby zaoszczędzić siostrze i c io t­
ce dalszych zmartwień; walka o twoje 
życie jest tak samo rzeczą świętą, jak 
walka o wolną żydowską Palestynę, 
za k tórą gotów jesteś umrzeć'*.

Szef rządu palestyńskiego wystoso­
wał do Agencji Żydowskiej ultim atum , 
w którym  udziela 7 dni czasu na  „u- 
źyczenle pomocy rządowi przez współ­
pracę z policją z siłami zbrojnymi", 
celem stłum ienia ruchu  terrorystycz­
nego.

S trajk  jest odpowiedzią fta zamach 
bombowy, dokonany w sobotę na. sąd 
detiazyHhacyjny w Norymberdze.

Apel przypomina zbrodnie politycz 
ne, popełnienie na Erzbergarze, Rathe 
11 an, K arolu Liebkncohcie 1 Róży Luk
eetnburg i stwierdza, że dem okratycz­
ne masy narodu niemieckiego potępia 
ją działalność reakcji hitlerowskiej,

BERLIN (PA P). Robotnicy zak ła­
dów K ruppa w Essen opuścili w po­
niedziałek przed południem Swe w ar­
sztaty  pracy 1 urządzili demonstrację 
na u lkaoh  miasta. Demonstranci za 
trzym ali »ię przed zarządem m iej­
skim, gdzie w ystąpili mówcy związ' 
ków zawodowych, dom agając się prze 
prowadzenia pełnej dettazyfikacji
przyśpieszenia akcji nacjonalizacji
przem ysłu ł  zwiększenia przydziałów 
ż ywmośc Iow y oh.

nowne rozwinięcie ale do swego mak­
symalnego poeiomu t  czasów przed­
wojennych. Zdolność produkcyjna 
przemysłu stalowego sojuszniczych 
krajów- europejskich — głównie Fran­
cji, Belgii. Luksemburgu, Czechosło­
wacji i PoUkł — może w pełni podo­
łać europejskiemu zapotrzebowaniu na 
stal. Przemysł stalowy winien być roz 
budowany w krajach europejskich mi 
łojących wolność, nie zaś scentralizo 
warty w Niemczech, gdzie tak często 
Służył do wojny agresywnej.

Pozostawiony Niemcom ciężki prze 
roysł będzie mógł w o wiele większym 
stopniu rozwinąć produkcję w ykań­
czającą oraz produkcję dóbr konsum­
pcyjnych.

Plan francuski 6tam»wd konstruk­
tywny przyczynek do odbudowy E u­
ropy drogą racjonalnego zużytkowa­
nia doniosłych zasobów tej części *t* 
fejfo kontynentu,

Wyrok w  procesie komendy WiN
Rzepecki skazany na 8 lat więzienia

W  poniedziałek w południe W ojskowy Sad Rejonowy 
w Warszawie ogłosił wyrok na członków Komendy Głównej 
nielegalnej organizacji W iN.

Płk. J. Rzepeckiego'sąd skazał na karę 8 lat wiezienia, Jachim* 
ka —  na karp łączną —  4 lat wiezienia. Żuka —  na kare łączną 
12 lat wiezienia i utratę p raw  honorowych i obywatelskich na 
przeciąg lat 5. Szczurka —  na karp łączną 7 lat wiezienia. Leskie­
go— na karp 12 lat ( pozba wienie praw na przeciąg lat 5-ciu). Ry­
bickiego —  na karę łączną 10 lat i utfaltp praw na lat 5. G ołę­
biowskiego -— na karp śmierci i pozbawienie praw honorowych  
i obywatelskich na zawsze. Sanojcp —- na kare łączną 6 lat. Mu. 
zyczkp —  na 10 lat wipzienia z utratą praw obywatelskich i her 
norowych na lat 5. Malessę -

Profesor Grabski
w Paryżu

PARYŻ (SAP). Jak  donosi F rancu­
ska Agencja Prasowa prof. St. Grab­
ski wiceprezydent KRN przybył do 
Paryża. Agencja dodaje, iż prof. Grab­
ski jest wybitnym polskim ekonomi­
stą or at  jedną * czołowych postaci 
świata katolickiego w Polsce.

Kapitał aisglo - amerykański
opanowuje przemysł niemiecki

MOSKWA’ (PAP). Dziennik „Praw ­
da" zamieszcza artykuł, w którym  po­
daje szereg danych o penetracji am e­
rykańskiego i angielskiego kapitału do 
przemysłu niemieckiego,

„Niemiecki przem ysł samochodowy 
— pisze „Praw da" — znajduje się 
pod kontrolą wielkich koncernów  a- 
merykańskich „General Motors" i 
„Ford Ltd." „General Motors" ma w 
swym ręku większość akcji tow arzy­
stwa „Adam Oppel", które jest n a j­
większą fabryką samochodową w E u­
ropie. „Ford L td" zainwestował je­
szcze przed Wojną około 20 milionów 
dolarów do akcji spółki „Ford Mo­
tors" w Kolonii. Mimo nieustannego 
bom bardow ania Kolonii podczas woj­
ny. fabryka Forda została nietknięta.

Firm a „Deutsch Amerikanische Pe­
troleum Gesellschaft “ w Hamburgu, 
rozporządzająca kapitałem  63 milio­
nów marek, posiada na terenie Nie­
miec 18 tysięcy stacji benzynowych i 
rafinerię nafly w Bremie. Jest ona fi 
lią spółki am erykańskiej „Standard 
Oil Company". „Standard Oil" kontro 
luje także niemieckie firmy „Deutsche 
Vacum Oil und Asphalt W erke".

Kapitał am erykański kontroluje
również w b. silnym stopniu niemiec­
ki przemysł chemiczhy,

O zniszczeniu zakładów T. G, Far- 
beuindustrie, zgodnie z postanow ie­

niem państw  sojuszniczych, przestano 
już mówić. N atomiast ogłoszono o 
aprzedażjf 35 przedsiębiorstw  tego kon 
Cernu.

Penetracja angielskiego i am ery­
kańskiego kapitału  do niemieckiego 
przemysłu — stwierdza „Prawda'* — i 
dąż en La sfer finansowych z Wall 
Street i City do zachowania i odbudo­
wy niemieckich monopoli w żaden 
sposób nie da się pogodzić z zadaniem 
m ilitarnego i gospodarczego rozbroje­
nia Niemiec i zniszczenia ich potencja­
łu wojennego.

na 2 lata wiezienia.
W szystkim skaz ornym na wlęceieni# 

zaliczono areszt śledozy.
Jako okoliczność łagodzącą w sto­

sunku do Rzepeckiego, sąd uwzględ­
nił jego przyznanie się do winy or aa 
fakt, że z obozem reakcyjnym związał 
się nie z własnych przekonań, ponadto 
iż dawno już prized aresztowaniem 
nurtowała w Rzepeckim m yśl porzu­
cenia konspiracji i zrozum ienia jej be* 
oelowośoi.

Za Leskim przem awia, jako  okolicz­
ność łagodząca, przyznanie się do w i­
ny, jako obciążająca fakt, iż zajm u­
jąc wybitne Stanowisko w Polskiej 
Stoczni, zam iast pracować nad  odbu­
dową, kraju , w olał zajmować się szpi* 
gostwem.

W ażąc zbrodnię Gołębiowskiego I 
skazując go na najw yższą karę, sąd 
nie znalazł iadnyoh okoliczności ła­
godzących, natom iał cały szereg ob­
ciążających, a między Innymi -  fakt, 
iż Gołębiowski osobiście dawał rozka­
zy m ordowania działaczy demokratyc* 
nych, pracowników milicji i UB, wsku 
tek czego wiele osób utrąciło życie-

11 oskarżonych Jaehim ka, Żuka, 
Szczurka,' Sanojcy i Muzyczki sąd 
wziął pod uwagę, jako okoliczność ła­
godzącą ich przyznanie się do winy i 
skruchę.

Siadam i te rro ru  g e n . F r a n c o

Siedzi} w  więzieniu 3 lała bez sqdu
za przyłączenie się do wojsk sojuszniczych

brytyjski przeprowadza w tej sprawia 
pewne badania w Hiszpanii, ale z 'u- 
je rw w cją  do władz Wsepańekioh zwrń 
01 się dopiero wtedy, gdy * wyniki

LONDYN (PA P). Poseł Noel B a­
ker z P artii Pracy zamlertpelowal rząd 
w sprawie 9 Basków, których rząd 
Franco więzi od dwócłl lał i 11 mie­
sięcy bez wytoczenia im procesu. Po­
seł dom agał 6ię skierowania do rządu 
hiszpańskiego protestu, podkreślając, 
że ludzi tych oskarżono jedynie o to, 
że w dniu 21 stycznia 1944 r. p rzy łą ­
czyli się dó wojek sojuszniczych we 
Francji. W iceminister apraw zagra­
nicznych Mayhew oświadczył, że rząd

przeprowadzonych badań uzasadnią 
taką  interwencję. Wobec tego poe. 
Noel Baker zapytał, czy fakt iż lu­
dzi tych przez 2 lata i l l  miesięcy 
trzym a się w więzieniu, nie stanowi 
dostatecznych podstaw do imterwers. 
cji.

Zdrajca i kat  z O ś w i ę c i m i a
oficerem u Andersa

LONDYN PAP. Dr W ładysław De- 
ring, urodzony 6.8.1903 r., jest obec­
nie' porucznikiem  It korpusu Andersa 
i ordynatorem  polskiego szpitala w oj­
skowego w Handington w Anglii. De- 
ring w latach 1941— 1944 przebywał w 
Oświęcimiu jako Więzień i pracował 
jako lekarz w bloku n r 10 i w bloku 
n,r 21 razem z doktorem W ir Lwu, 
gdzie dokonywał operacji eksperym en­
talnych na więźniarkach. Dering wy­
b ierał ludża przeznaczonych na śmierć 
w krem atorium , znęcał się nad mi mi, 
b ijąc ich szpicrutą i kopiąc. W roku 
1944 Der Ing został zwolniony z Oświę-

Papen płacze przed sądem
i chce zeznawać de ucha sędziemu

cinua, gdyż został reichsdeutchem, 
w stąpił do SS 1 w yjechał do Rzeszy, 
gdzie zaczął pracować jako astystent 
w pryw atnej klinice prof. Glauberga. 
Dering figuruje na polskiej i czecho­
słowackiej liście przestępców w ojen­
nych. W 1945 roku Dering znalazł się

w II korpusie Aaidersa, gdzie został 
rozpoznany przez więźniów oświęcim­
skich i postawiony przed sąd w An­
con i e. Sąd ten oczyścił go z zarzutów 
na tej podstawie, Że doświadczeń i 
morderstw  dokonywał w proporcji 
„jeden Polak na 6 Żydów**. -

Mordercy z Ravensbruck
skazani na śmierć

NORYMBERGA (PAP). Na ponie­
działkowym posiedzeniu trybunału de- 
nezyfikaeyjttegó w Norymberdze, przed 
którym  toczy śię proces przeciwko Pa 
penowi, oskarżony zaczął płakać. 
„Nikt, zdaje się, nie wierzy mi, gdy 
mówię o mej działalności dyplomatyce 
nej — oświadczył osikarżony, płacząc. 
— Nie wiem, jak  mam się bronić".

Naród bułgarski jest rozczarowany
warunkami traktatu pokajowegt

SOFIA PAP. Prem ier Dymitrow od­
czytał n* konferencji prasowej tek»t 
mem orandum , które będzie wręczone 
przez rząd bułgarski ministrom spraw 
zagranicznych wielkich mocarstw w 
chwili podpisywania trak ta tu  pokojo­
wego W dniu 10 lutego w Paryżu.

M emorandum wylicza punkty trak -

Reportaż uczestnika wyprawy na atol Bikini
Niezuiykle ciekawe opisy, ory­
ginalne zdjęcia u; książce p. t*
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talu pokojowego, które —- zdaniom 
nządu bułgarskiego — są wobec Buł­
garii niesprawiedliwe. Naród bułgar­
ski jest głęboko rozcaarowany pnzoz 
fakt odrzuceni* jego słusznych żądań 
w sprawie otrzym ania dostępu do Mo­
rza Egejskiego pirizcz Traoją zachod­
nią.

Niesprawiedliwe są równie* klauzu­
le, dotyczące wysokości i  sposobu 
spłaty odszkodowań.

Przewodniczący trybunału odroczył 
sesję na 20 minut. Doradca Papcna 
boron Kurt von Leasner zeznał, że P a­
pen starał się zakończyć wojnę już od 
r. 1939. Spotkał się on rzekomo z gru­
pą Amerykanów oraz z dwoma T urka­
mi, jako m ediatorami w celu omówie­
nia możliwości zawarcia pokoju, jed­
nakże nic z togo nie wyszło. Papen 
sta ra ł się wysłać do Szwajcarii odpi­
sy swych raportów  do H itlera W celu 
usprawiedliw ienia się na wypadek ra ­
dykalnej zmiany rządu w Niemczech. 
Zapytany o to, gdzie obecnie znajdu­
ją  się owe dokumenty, von Papen od­
mówił udzielenia inform acji publicz­
nej, jednakże zaprorjm owaf, że zako­
m unikuje je osobiście przew odniczą­
cemu sądu. Sąd h ie^ g o d z lł się na tę 
■propozycję.

Kobiety kandydatkami
do nagrody
pokojowej

SZTO K HO LM  (PAP). Z O rlo do­
noszą, że liczni posłow ie socjalistycz­
n i do p a rlam en tu  norw eskiego w y ­
sunęli k an d y d a tu ry  E leonory Roose­
ve lt i A leksandry  K ołłą ta j do np- 
grody pokojow ej N obla n a  re k  1947.

BERLIN (PAP) Po dziewięcicmięcz 
r.ym procesie sąd wojenny w llam hur 
gu uznał 15 oskarżonych należących 
dó eł.użby obozowej w Ravenabriick 
za winnych zbrodni przeciwko ludz­
kości. Spośród 15 oskarżonych, 11

Jeszcze 5 lat
Pomoc USA dla Europy

ATLANTIC CITY (SAP), Senator Ka­
rol Taft, przewodniczący kom isji po­
mocy narodowej d la  zagranicy oświad 
czył, że organizacja la będzie fu n k c jo ­
nowała najm niej jeszcze 5 lat, aby 
dostarczyć pomocy ludności enropej-e
skiej.

Sen. Taft oznajm ił, że Sł. Zjedno­
czone dostarczą Europie w tym roku 
85 proc. brakujących produktów, a 
koszt dostaw wyniesie 450 milionów 
dolarów.

skazano na karę śmierci przez powie- 
■zenie, a 4 na karę 10 1 15 lat wię­
zienia, Szesnasty oskarżony dr, Wir* 
kelman, który zmarł w piątek W tłucy 
tta udar, nie został wymieniony w wy­
roku, W śród skazanych na śmierć zna) 
du je  się kap itan  SS Pettere, dr, S«hi*- 
dlaweky, d r  Rortental i dr. T rei te 
winni przeprowadzenia doświadczal­
nych operacji.

Racjcnowanie żywności w USA
będzie nadal utrzymane

WASZYNGTON (PA P). W poofe- 
działek prezydent Truman zwrócił iią  
do Kongresu z apelem o przedłużenie 
pewnych pełnomocnictw rządowych z 
okresu wojny, które wygasają dnia 
31 marca hr. Pełnomocnictwa te  odmo 
ezą się do rac jonowa ma i roadziału 
środków żywnościowych i artykułów
piarwKzaj potrzeby.

Tnaaam podkreślił, że zapotrzebo­
wania na zboże wyńieate w roku bie­
żącym i»  całym świacie 3® miliomów 
ton, podczas gdy k ra je  eksportujące 
t. *a. St. Zjednoczone, K anada i Ar*

34 mil- ton. Dlatego wielcy eksporte­
rzy muszą troskliw ie dokonać rozdzia 
łdl żywności, ażeby ustrzec państwa 
dotknięte w ojną od klęski głodu.

Surowy wyrok
na zdrajcą
francuskiego

PARYŻ (PA P). Przsd francuskim 
trybunałem  sprawiedliwości stanął b. 
członek partii Doriota — Soupault, 
który w czasie okupacji wydawał se t­
ki rysunków, ośmieszających Ruch O- 
poru i gen. de G aulje‘a, W czasie 
przewodu sądowego, Soupault tłum a­
czył się tym, że nie zdawał sobie epra 
wy t  powagi przestępstw. Na temat 
ucieczki do Niemiec, oświadczył on, 
ie  uciekł za Doriotem, który otrzymał 
od Niemców zapewnieni* niezawisło­
śc i Francji. Soupalt został skazany 
na 15 lat ciężkich robó t

Trudności gospodarcze W. Brytanii
LONDYN (PAP). Brytyjski m inister i ry, k tóre wywozi, na rzecz długu za- 

skarbu wygłosił przemówienie, w któ- ciągniętego w innych państwach. Dal- 
rym oświadczył, że ludność W  Bry-1 szym* czynnikiem trudności ficanso- 
u n ii  w ciągu jeszcze kilku !at będzie wych są wydatki, które W , Brytania

pónósi za granicą w zakresie wo jsko­
wym i na inne cele. Zmusza to  W iel­
ką  Bcytanię do ograniczenia im portu.

musiała ciężko walczyć, aby utrzym ać 
swą stopę życiową. M inister stwierdził, 
że Wielka Brytania nie oczekuje iad- 

getrtyna będą mogły dostarczyć tylko nej rów nowartości w  zamian za towa-
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POSŁOWIE P P S  Z DAWNYCH SEJMÓW
dzieła sic; z „Robotnikiem" wspomnieniami

Gdy przemawiał pepesowiec
sala się zapełniała

mówi łow. D. Kłuszyńska — Na ogół tak. Sztuczek u- 
żywano raczej przy innych o-

Dzii po raz pierwszy w Odro­
dzonej Polsce i po raz piąty to 
historii naszego parlamentaryz­
mu posłowie z ramienia Pol­
skiej Partii Socjalistycznej za­
siądą w Izbie Ustawodawczej. 
Mimo woli wracamy w tąkiej 
chwili pamięcią do przeszłości. 
Stukam y w niej wydarzeń i 
postaci, które sprawiły, że dzia 
łalność PPS na gruncie parla­
m entarnym  miała tyle pięk­
nych kart, zyskała sobie tyle 
uznania i szacunku nie tylko  
wśród przyjaciół, ale również 
w gronie przeciwników.

Towarzyszka Dorota Kłu- 
styńska, nestorką pepesowskie 
go klubu poselskiego, należy do 
tych, którzy najwięcej mogą tu 
powiedzieć. Jej działalność na 
terenie Senatu w  okresie m ię­
dzywojennym  ma już swoją 
sławę. Zwracamy się też do 
niej z prośbą o garść wspom­
nień. Opowiada nam o minio­
nych czasach z wyrałną przy­
jemnością, choć czasy te były  
ciężkie i trudne. Może dlatego, 
że pasjonuje ją temat, te  jest 
urodzonym człowiekiem  parla­
mentu, że na tym terenie dzia­
łała, że widziała działalność 
wielu innych wybitnych na­
szych towarzyszy.

— Do Sejmu zostałam wy­
brana po raz pierwszy w 1919 
roku z okręgu Karwina. Man­
dat mój został jednak zakwe­
stionowany, ponieważ niedługo 
po wyborach teren ten zajęli 
Czesi. Posłowie z prawicy opie 
rali się stanowczo- dopuszcze­
niu do Sejmu jeszcze jednego 
przedstawiciela PPS i znajdo­
wali tu okazję do zmniejszenia 
sił przeciwnika.

— I jak się to skończyło?
— Prawica zaproponowała 

ostatecznie, że uzna mój man­
dat, ale wzamian za to żądała 
uznania przez PPS 20 manda­
tów z wileńszczyzny. Daszyń­
ski zdecydował, że gra nie war­
ta świeczki. Dwadzieścia man­
datów wileńskich znaczyło ty­
le, co wpuszczenie do Sejmu 20

Prezydium 
Z. P . P . S .

W przeddzień otw arcia I setjl 
Sejm o Ustawodawczego odbyto się 
pierwsze posiedzenie klufcu posłów 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Ob­
rady zagaił przewodniczący Rady 
Naczelnej P P S  iow. Stanisław 
Srwetbe

Po omówieniu zagadnień I sesji 
Sejmu dokonany został wybór 9-o- 
snbowego prezydium klubn posel­
skiego w składzie: to  w. tow. Drob- 
ner, Gross, Hoehfeld, Kłuszyńska, 
Kurytowles, Obrączka, Rapacki, Re- 
r/.ek. W achowicz.

Prezydium na pierwszym swoim 
posiedzeniu obrało przewodniczą­
cym klubu tow. Juliana HochfeSda.

Na posiedzeniu tym zdecydowano 
zachować daw ną nazwę klubu po­
selskiego PPS, a mianowicie; Zwią­
zek Parlam entarny Polskich Socja­
listów.

,,żubrów" — 20 przedstawicie­
li magnaterii kresowej.

— Więc do Sejm u weszliście 
dopiero w następnych wybo­
rach?

— Nie do Sejmu, a do Sena­
tu. Ponieważ nasza bezkom­
promisowa walka o zniesienie 
izby wyższej nie dała rezulta­
tu, pozostało wejść do niej i 
również na tym posterunku 
walczyć o swoje ideały. Lewi­
ca była tu  oczywiście bardzo 
słaba, ale takie pozycje jak Li­
manowski, Strug, Posner, Ko­
pciński, dawały nam szanse na 
zajęcie należytej postawy.

— A z  jakiego okręgu Towa­
rzyszka kandydowała?

— Zarówno w tej kadencji 
(1922—1927), jak i w dwóch 
następnych (1928—1930 i 1930 
— 1935), zostałam wybrana z 
okręgu warszawskiego.

— Czy możecie nam przy­
pomnieć takie wydarzenia czy 
sprawy na terenie Senatu, w 
któn/ch osobiście braliście u- 
dział?

— Chyba zaliczyć do nich 
trzeba debatę nad pacyfikacją 
na kresach i debatę na tem at 
Brześcia. Przy sprawie pacyfi­
kacji Marszałek Senatu, znany 
dziś „londyński prezydent" 
Raczkiewicz, kilkakrotnie mi 
przerywał i wreszcie zagroził 
nie tylko odebraniem głosu, ale 
i zawieszeniem na kilka posie­
dzeń.

— Czy wasze przemówienie 
prasa mogła przedrukować?

  Tylko częściowo. Raczkie
wicz korzystając ze swoich u- 
prawnień, skonfiskował najwa­
żniejsze ustępy i dopiero po 
ostrej utarczce, którą miałam z 
nim w jego gabinecie, cofnął 
niektóre skreślenia.

— A czego nie puścił?
— No chociażby takie zdanie 

pod adresem Składkowskiego: 
„Zhańbił Pan imię Polski w 
świecie" — to się nie mogło u- 
kazać. Mówiłam zresztą moc­
niej, niż Ukraińcy, po prostu 
oni się bali, a Ja nie.

— A sprawa Brześcia?
— Ostrzegałam, te  areszto­

wanie posłów to pierwsza Ja­
skółka faszyzmu w Polsce.

— A czy tu udało atę wam  
opublikować istotny stan rze­
czy w  tej sprawie?

— Tylko przez kolportowa­
nie wydanej za granicą książki, 
zawierającej opis wydarzeń.

— Jakie były w ogóle mo­
żliwości przeprowadzenia w 
przedwojennym parlamencie 
naszych postulatów?

— W pierwszych dwóch ka­
dencjach większe, w ostatniej 
— żadne. Trzeba jednak dodać, 
że w komisjach udawało nam 
się od czasu do czasu przefor­
sować pewne poprawki. Poza 
tym ogromne znaczenie miały 
przemówienia naszych towa­
rzyszy na plenum. Taki Lieber- 
man, Diamand, Marek, Kop­
ciński, nie mówiąc o Daszyń­
skim, zawsze mieli komplety

-— Czy pozwalano Wam się 
wypowiadać?

P r a c a  w Sejmie
była trudna i nieirdzięczna

kazjach
— Na przykład?
— Na przykład Piłsudski 

wbrew prawu zwyczajowemu 
nie pozwolił Limanowskiemu 
otworzyć Senatu (jako najstar­
szemu wiekiem prawo to mu 
przysługiwało) i wyznaczył na 
jego miejsce senatora Bojko.

Ale i mnie się raz udało. 
Składkowski przyjechał z de­
kretem  Prezydenta rozwiązać 
Sejm, a kiedy to załatwił, zja­
wił się w tym samym celu w 
Senacie. Zanim zabrał głos, 
zwróciłam uwagę, że nie ma 
wymaganego kompletu na sali. 
Po sprawdzeniu okazało się, że 
brak trzech senatorów: Skład­
kowski musiał wyjechać. Oczy­
wiście na drugi dzień sanacja 
skompletowała quorum i Senat 
został także rozwiązany.

— Czy możecie m i coś po­
wiedzieć o samej pracy w  Se­
nacie?

— Za niezmiernie ważne u- 
ważałam zawsze kontakt z te­
renem. Posłowie i senatorowie

o p o w iad a  low* M. Nowicki
Towarzysz Marian Nowicki, 

weteran poselskiego Klubu 
PPS, wspomnienia swoje s 
przedwojennych trzech kaden­
cji Sejmu rozpoczyna od pierw  
szego swojego wystąpienia na 
trybunie parlamentarnej.

— Miałem mówić « podatku 
gruntowym i muszę sie przyznać
z pewnym niepokojem oczeki­
wałem wywołania mnłe do gło­
su. Podszedł do mnie w tym mo 
mencie tow. A. Diamand i zapy­
tał:

— Czy macie tremę?
—  Nie bardzo wiem czy po­

trafię coś rzeczowego powie­
dzieć — odpowiedziałem.

— Jeżeli pozwolicie —  oder­
wał się tow. Diamand — dam 
wam jako stary parlamentarzy­
sta dobrą radę. Usiądźcie w 
pierwszym rzędzie i posłuchaj­
cie co mówi* inni posłowie. 
Przekonacie się jak wielu z nich 
będzie mówiło nie na temat i 
jak mało gruntownie przygoto­
wało sobie wystąpienie. Zoba

z PPS znani byli ze swego ta- j c h i e f i e ’niektórzy w ogóle nie
interesowania sprawami wy 
borców 1 okręgu. Ja ze swojej 
działalności mogę powiedzieć, 
iż bywałam stale we wszyst­
kich 28 miasteczkach swojego 
okręgu. To nam dawało podsta­
wę do wystąpień, pozwalało 
przemawiać w imieniu ludu 
pracującego. Posłowie 1 senato­
rowie z jednego okręgu ściśle 
ze sobą współpracowali.

Toto. Kłuszyńska jest zajęta 
i to zmusza nas do przerwania 
rozmowy. Dziękujemy za te 
tospomnienla, a tow. K łuszyń­
ska wyraża nadzieję, że to czy 
tamto z przeszłości może kogoś 
zaciekawi.

— Do zobaczenia w Sejmie 
—kończy tow. Kłuszyńska roz­
mowę.

czytali ustawy. To wam doda od 
wagi. My socjaliści mamy kon­
struktywny system mydlenia 
mamy zawsze koncepcie to 
jest decydujące.

  Przyjąłem ze wzruszeniem
tę troskliwość doświadczonego 
kolegi ł później przekonałem się 
jak wiele miał racii. Zdarzenie 
to ma moim zdaniem dwa mo­
menty godne uwagi. Pierwsze to 
rada i opieka ze strony wybtP 
nych naszych towarzyszy, które 
nie skąpili młodszym kolegom 
w ten sposób wciągali ich i u 
czyli działalności parlamentar­
nej, drugie — to stwierdzenie 
faktu, jak często posłowie nu r 
przygotowywali sie do swoich 
wystąpień, jak mało pracy wkła­

dali w swoją działalność. Oba 
te morały zawsze będą aktualne.

— A kiedy weszliście do 
Sejm u?

— Wybrany zostałem po raz 
pierwszy z Łukowa w 1922 ro­
ku, ale lista została uniewainio- 
mooa. D rogi raz w 1928 roku 
candydowałem w okręgu Konin
tu również listę początkowo a- 

nteważniooo. Tak mi mówiono, 
zatwierdzenie listy naatąpiło do­
piero «* interwencie min. Pie- 
raokiego, który również tu kan­
dydował i nie chciał dopuścić, 
aby uważano to unieważnienie 
za objaw nieufności do niego.

— Ale Konin, to okręg wła­
ściwie rolny.

  Tak prawie całkowicie
wiejski — tym niemniej należał 
zawsze do naszych murowanych. 
N a sześć mandatów w 1928 « r  
cu PPS dostała 2. a do trzecie­
go niewiele brakowało, a w 1930 
 Centrolew dostał tu 4 manda­
ty a do piątego też nie wiele za­
brakło. Robotnicy rolni, zrzesze­
ni w Związku Zawodowym, *ta- 
nowili tu naszą podporę i okręg 
ten może świadczyć o wielkich 
możliwościach i tradycjach PPS; 
•jeżeli chodzi o  element chłopski.

Jak wyglądała praca w 
Sejmie?

— Istoto* praca odbywała sfę 
w komisjach, w  których zasiada­
ło od 29 do 60 posłów delego­
wanych przez poszczególne klu­
by .zależnie od ilości mlc]sc w 
Sejmie . Przemówienia na ple­
num miały raczej charakter skła­
dania deklaracji ł precyzowania 
stanowiska przez poszczególne 
stronnictwa i partie. Przemówie­
nia te przeznaczone były rów­
nież dla szerokiego ogółu. N or 
malnie na sali znajdowało się 
około .100 posłów, a reszta krą 
żyła w kuluarach, oczekując

Dobre i z łe  tradycje
sejmótu przedwojennych 

wylicza łow. H. Świątkowski

0 nową zdrową atmosferą
Rozmowa z tow. min. A. Kurylowiczem
Tow. min. Adama Kuryłowi- 

eza łapię wczoraj dosłownie w 
przejściu z jednego posiedzenia 
n-a drugie. Proszę o kilka słów 
dla „Robotnika” na temat stare­
go, przedwojennego, i nowego
Sejmu. .

Tow. Kuryłcewicz me ma chwi 
li czasu. Mowi mi tylko, że był 
posłem poczynając pd roku 
1922, i przypomina, że prócz 
warszawskich towarzyszy Kru­
szyńskiej, Nowickiego i Świąt­
kowskiego także tow. Grzeczna 
rowski z Radomia jest starym 
członkiem Klubu parlamentar
aego P. P. S.

Gdy zestawiam Sejm przedwo 
jenny z obecnym, tow. Kuryło- 
wicz odpowiada:

„Nowy Sejm, wybrany w po­
wszechnych wyborach dnia 19 
stycznia 1947 roku, musi wyrzec 
się wszystkich wad parlamenta­
ryzmu polskiego sprzed 1939 ro­
ku i stworzyć nową zdrową at­
mosferę pracy dla dobra pań­
stwa i narodu".

Żegnając się, tow. min. Kury- 
łowicz opowiada, że idzie właś­
nie z posiedzenia Klubu posel­
skiego PPS i że został wybrany 
do prezydium Klubu.

Jednym  z nletrłelu członków 
obecnego klubu poselskiego 
PPS, którzy również przed 
wojną zasiadali w Sejm ie z ra­
mienia PPS, jest tow. min. Hen 
ryk Świątkowski. Zwracamy 
się więc do niego z prośbą o pa­
rę uwag na marginesie pracy 
przedwojennego i  obecnego Sej 
mu.

— Jakie cechy i tradycje da­
wnych sejmów uważa tow. m i­
nister za godne naśladowni­
ctwa?

— Za dobre tradycje sej­
mów sprzed 1930 r. należy u- 
znać wysokie poczucie odpo­
wiedzialności za losy państwa, 
szlachetną i bezkompromisową 
odwagę w walce o demokrację,
0 prawa i interesy Narodu, wy­
soki. poziom debat, pełne rzeczo 
wych argumentów krasomów- 
stwo. Trzeba przyznać, że, o ile 
sejm 1919 r. miał niejedną wa­
dę młodego parlamentu, o tyle 
każdy następny sejm zdobywał 
się nh coraz wyższy poziom zaró 
wno poszczególnych posłów, jak
1 całości prac parlamentarnych. 
Zamach majowy 1926 r. był 
pierwszym zdecydowanym cio­
sem w demokrację polską, sta­
wiającym tamę rozwojowi pol­
skiego parlamentaryzmu.

Uważam, że Sejm Konstytu- 
cyjny, powołany w wyborach z 
dnia 19.1.1947 r., winien nawią­
zać do najlepszych tradycji sej 
mów sprzed 1930 r. (do wybo­
rów „brzeskich").

— A  co było złe i szkodliwe?
— Za złe tradycje, które na­

leży odrzucić, uważam tenden­
cje do sejmowładztwa, czyli u- 
siłowanie skupienia w rękach

niętym ograniczeniem władzy 
Prezydenta 1 rządu, przewle­
kła, nierzeczowe 1 nie kontro­
lowane gadulstwo, zajmowanie 
się sprawami drobnymi s u j­
ma dla spraw wielkich i zasad­
niczych.

Wymienię tu  Interpelacje w 
sprawach lokalnych wzgl. pry­
watnych i zupełnie nieistot­
nych, zgłaszane całymi dzie­
siątkami przez niektórych po­
słów, którzy do interpelacji te­
go rodzaju ograniczali całą swo 
ją pracę w Sejmie. Typowym 
przedstawicielem . demagogii i 
szkodliwego gadulstwa był nie­
zapomnianej pamięci ksiądz 
poseł Okoń oraz inni przedsta­
wiciele przeważnie tzw. list 
dzikich.

— Czy można zapytać, jak 
oceniacie działalność i stanowi­
sko posłów i senatorów pepe- 
sowskich w  dawnym Parla­
mencie?

—  Związek Parlam entarny 
Polskich Socjalistów (Z.P.P.S.), 
czyli klub posłów i senatorów 
PPS, pielęgnował najlepsze 
tradycje i wzory parlam entar­
ne. Demokratyczny samorząd, 
połączony ze ścisłą dyscypliną 
partyjną i klubową, wysoki 
poziom i przygotowanie wysu­
wanych w dyskusji mówców, 
poczucie odpowiedzialności za 
losy Państwa i bezkompromi­
sowa walka o demokrację, ści­
sły związek posłów z terenem 
— wyróżniały Z.P.P.S. i czyni-

’ły z niego najważniejszy czyn­
nik w pracy i walce naszej 
Partii.

Z.P.P.S. mógł poszczycić się 
doświadczonymi parlam enta

co tow. tow. Ignacy Daszyński, 
dr Zygmunt Marek, Herman 
Lieberman, Herman Dia 
mand, Norbert Barlicki, Ka­
zimierz Czapiński 1 inni, któ­
rzy twoimi świetnymi, pełny* 
mi głębokiej treści przemówie­
niami potrafili przykuć uwagę 
całej izby poselskiej, co, jak r 
praktyki parlam entarnej wia 
domo, uczynić nie jest łatwo. 
Nie wątpię, że Klub posłów 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
w nowym Sejmie Ustawodaw­
czym nawiąże w swoich pra­
cach, w ich poziomie i treści— 
do najlepszych tradycji ZPPS

na dzwonek <So głosowania. Tyt 
ko ważniejsze praeanówiaak 
zbierały pełny żkład m  u l i  t 
trzeba dodać — właśnie oaal to - 
warzysze najczęściej śdągjdi 
komplety.

— A jak traktowano nasze 
postulaty w komisjach?

— Może najlepiej przytocz# 
w»m taki przykład. Zekeałees 
kiedyś głos w sprawie osław*, 
dotyczącej leśnictwa. Prardkoc*0 
łom w dysktujl wszystkich łącz­
nic z min. Kozłowskim, śe u*hr 
wa powinna być odesłana de 
.przepracowania. Tymczasem ja* 
przyszło do głosowania Kozłow 
ski dał znak ręką 1 większość »  
nacyjna ustawę zatwierdził*. 
Tak wyglądał* praktyk*.

.— Powiedzcie mi, jak . 
wie radzili sobie u Semahsmi 
całkiem im obcymi!,

—  N ie oceniona była te  par 
moc dra Kołodziejskiego, He* 
równik* bklioteiri aełmowej. 
Można się było do niego sawsa* 
zwrócić o radę l pomoc 1 zew sza 
otrzymywało się wszystkie p o  
trzebne materiały. Włek&ootol* 
corzystaliśmy a tego doświadcag- 
nia i znajomości rzeczy, dosiow^ 
nie w każdej dziedzłni*. Mamy 
mu wiele do zawdrięczenia.

— Czy ogólnie mąfecie po­
wiedzieć, że praca w przedwo­
jennym Sejmie rozwijała eśą 
należycie? ’

— Nie. Przeciwnie cały sserpg 
zagadnień i ipraw wałkowane 
w jałowych i nierzeczowych 
skusjach po to, aby te przegłos 
sować większością. To ałą nt* 
powinno t>owtórzyć. Dalej, po­
zycja lewicy aejmowej. zepchnie 
tej do mniejszości, nie dawał* 
szans n* przeprowadzeni* re­
form oraz zgodnych * interes*' 
mi świata pracy uchwał i ustaw. 
W a lk a -więc była trudna, a praca 
niewdzięczna.

—  A  co myślicie o pracy no­
wego Sejm u, który jutro zbiera 
się na pierwszą tetję?  — za­
dajemy ostatnie pytanie.

— Istnieją wszelkie warunki, 
aby praca jego był* Jwórcz* i 
pożyteczna. Musimy się tylko 
wszyscy starać, aby poziom ob­
rad zawsze był odpowiedni.

Rozmowy przeprowadził
E. J. STRZELECKI

Przed
otw arciem
Sejmu

Dziś o godz. 9 rano zbiera się 
prezydium ZPPS.

Również dziś o godz. 10 rano 
zbierze sie konwent seniorów.

Z ramienia PF3
zasiadają w Selmie

sj.iowa.me M iupraua  w - * — ----------. . , . . ,  , __
Sejmu władzy z najdalej posu- rzystami i mówcami t*j miary,

Podajemy zrfiej pełny skład posłów 
Polskiej Partii Socjalistycznej, w ybra­
nych do Sejsnu Ustawodawczego z listy 
państwowej i i  list okręgowych:

Abramowicz Edward, Affa Ludwik, 
Ajnemkiel Tadeusz, Beluch-Beloński 
Józef, Bobrowski Czesław, Baranowski 
Feliks. Bien Aleksy, Bęben Bronisław, 
Bromboszcz Henryk, ćw ik Tadeusz, 
Chodkiewicz Kazimierz, Cendrowskj 
Stefan, Chabaj Kazimierz, Cyrankie­
wicz Józef, Dobrowolski Hieronim, Du- 
aiak  Stanisław, Dobrus Edward, Die­
trich Tadeusz, Dobrowolski Stanisław, 
Dąb Adolf, Dąbrowski Konstanty, 
Drobner Bolesław, Dąbrowski Jan, For 
m as Franciszek, Flacht Piotr, Gajew­
ski Piotr. Gross Stanizław, Gronkiewicz 
Jan, Grzeczna rowski Jó ef, Głowacki 
Lucjan, Gacki Henryk, Grajek Czesław, 
Górny Alfred, Gross/eld Ludwik, Gel- 
lert Piotr, Hoehfeld Julian, Jabłoński 
Henrvk, Jagiełło W ładysław, Jacek An­
drzej, Jerzyk Emil, Jasiuk Andrzej, 
Jarosz Feliks, Kurzeia Gwidon, Kęp­
czyński W incenty, Kazimiercza* Józef, 
Krzewniak Andrzej, Koral Tadeusz, Ko- 
żusznik Bogusław, Kowalewski Stani­
sław, Kłuszyńska Dorota, Kuryłowicz 
Adam, Kowalski Jan, Kuzańska Maria, 
Kaczorowski Michał, Kowalczyk Stani­
sław? Kos Piotr, Karaczewskł A#nr,

Karbowiak Jan, Krygia? Alfred, L*«** 
Oskar, Leszczycki Stanisław, Motyka 
Lucjan, Mirek Jan, Mączyński W iktor, 
Nowicki Marian, Nantke-Namirski Pa­
weł, Nowicka Małgorzata, Osóbka-Mo­
rawski Edward, Obrączka Ryszard, Or­
łowski Stanisław, Przełącznik Euge­
niusz, Piaskowski Stanisław, P ietrusiń­
ski Józef, Pawelczyk Roman, Pragie- 
row a Eugenia, Pol Maria, Pilchowe 
Rozalia, Polkowski Wacław, Pokor* 
Wojciech, Praga Rafał, Rapacki Adam, 
Rusinek Kazimierz, Rutkowski Stefan, 
Rogala Witold, Reczek Włodzimierz, 
Rajikowski Władysław, Raabe Henryk, 
Rak Jan, R&paczyński Kazimierz, Sta­
wiński W incenty, Świątkowski Henryk, 
Szwalbe Stanisław, Siesnek Józef, Sta­
choń Roman, Sieradzki Aleksy, Szczy- 
rek Jan, Sokół Bolesław, Szymanowski 
Zygmunt, Strusińska Krystyna, Schul- 
denfrei Michał (Bund), Świętochowska 
Kazimiera, Szedirowicz W ładysław, 
Trąb ataki Franciszek, W achowicz Hen­
ryk, W ołek Józef, Wojewoda Wojciech, 
W ierusz-Kowalski Janusz, W łodek Bro­
nisław, Wojciechowski Stanisław, Za­
krzewski Henryk, Zajączkowski Zdzi­
sław. Żukowski W acław, T urek  Ta­
deusz, Źerkowsiiii Jan, Źa rek Stanisław, 
Turski Stanisław.



%

Sir* i

Polacy nie w Polsce (III)

„POTĘPIEŃCZE SWARY"
w  «  -a a 1  r m m  LLJak irygląda „jedność“ emigracyjna
, , ,  , ■ __________________________ __ ______ ______ ——-----------------  mu, to tyliko dla zaigJaźeli ktoś sądzi, źe słowo emł 

gracja oznacza jaukąś całość ery jed­
ność, ten się grufeo myli. Popełnialiś­
my wszyscy ten błąd za czasów oku­
pacji, gdy to transmisji BBC słuchało 
6:ę jak listu apostolskiego, rwrot 
„rząd Rzeczypospolitej" przejmował 
nas nabożnym skupieniem, a słowo- 
„Londyn" miało podźwięk tajemniczy 
i bierzmowany.

Ulegaliśmy wtedy szczęśliwemu złu- 
d zerwo, które pomagało «ia,m w .prze­
trwaniu najcięższych chwil, złudzeniu, 
źe nareszcie jest jedność, źę-nareszoie 
nie ma kłótni partyjnych, i i  w obli­
czu bezprzykładnej klęski państwa ’ 
męki narodu wszystkie siły polityczne 
zjednoczyły się dla wspólnego celu. 
Trzeba było dwóch lat powojennych, 
trzeba było setek dokumentów I ty­
sięcy świadków, byśmy poznali i 
EroziMiriel' tragiczne kulisy. Byśmy do 
wiedzieli się o koteriach, o mi rygach, 
o gałfaoh, o głupocie, ha — o zama­
chach stanu t miejscach odosobnie­
nia.

Dowiedzieliśmy sdę o ndumiewają- 
gyah faktach ślepoty politycznej, o nie 
wybaczalnyoh błędach, o braku elemęn 
tazuej odpowiedzialności za losy lu­
dzi. którzy walcząc w kraju, nie wda­
wali się w, krytykę, lecz rozkazów 
stamtąd płynących słuchali.

Zostaliśmy dziś pozbawieni jedne­
go złudzenia więcej.

Kociołek kipi
Niemniej jest przecież wiele osób, 

które skłonne byłyby dzisiaj właśni* 
dopatrywać się w słowie emigracja 
jakiejś jedności działania czy- jedno­
ści Ideologicznej Wystarczy krótki po 
byt za granicą, parę rozmów, parę nu 
merów pism emigracyjnych, by prze­
konać się o czymś wprost przeciw­
nym.

Jeżeli chodzi o teren Francji, to 
wyodrębnić trzeba od razu i wyraźnie 
polską emigrację zarobkową, zamiesz­
kującą zwarcie północne tereny górni­
cze i przemysłowe. Z innych powo­
dów, w innym okresie z Polski wyje­
chali. Zjedli dużo gorzkiego chleba 
emigracyjnego, wieie lat pracowali 
dla innych. Dziś chcą wracać, wraca­
ją j wracać będą Ci ludzie nie są d a 
Polski straceni, a raczej odzyskana, 
wiedzą czego chcą i niełatwo tm za­
wrócić w głowach.

Poza Francją pomijając jo* 
wspomniane w poprzednim artykule 
podziały naturalne, wynikłe z istnie­
nia różnych fal emigracyjnych — o« 
wet w tych j edtioliłych grupach po- 
wstają bezustannie jakieś tarcia, ja­
kieś spory, jakieś polemiki, zawisłe 
w próżni lub przeradzające »ię nieu­
chronnie w 6pory personalne. ^

Pamiętam doskonale uczuci* zdu­
mienia, gdy podczas pierwszych tygod 
ni mego pobytu za granicą, jeszczew 
początkach trwania procesu norymber 
słdego, a więc blisko półtora roku te­
mu, dowiadywałem się codzienni* o 
antagonizmach pomiędzy „Loodyóczy 
kami" ,  „Koupu6owcami", g d y  z* stro 
ny Andersowców wysłuchiwałem złoś­
liwości pod adresem S o sn k o w sk ieg o , 
z* strony zaś „Maczikoweów" s ta c jo ­
nujących w strefie brytyjskiej — re­
welacji o stosunkach P“™ ,ąc2 T  
wśród wojsk polskich w* W ło szech . 
Dodajmy do tego, ź* Polonia Amery­
kańska stanowi naturalną, zamkniętą 
4 odrębną grupę społeczno - politycz 
ną, ie  na terenie samego Londynu po- 
żeraią się codziennie najróżniejsze 
grupki i osobistości, ż* Cat - Mackie­
wicz skacze do oczu redakcji „Dzton- 
n iV- Polskiego'', ż* „Jutro Polski 
polemizuje zażarcie 1 z* z b a n k ru to w a  
m-m „rządem" londyńskim i ze zntens

Karot MAŁCUŻr/ySKt
widzonym „rządem warszawskim', że 
„Polska Walcząca" pogodzić się nie mo 
gła z „Orłem Białym ' i że właśnie w 
estatnioh dniach ukazywać się zaczęły 
dwa oałkiem nowe pisma („Wilno i 
Lwów" oraz „Słowo Polskie' ), które 
po ogłoszeniu „linii wytycznej" z wi­
gorem wskoczyły do kipiącego kocioł­
ka emigracyjnego. Dodajmy, że są en­
decy i są Piłsudczycy (nawet ba,rdzą 
bojowi), — dodajmy wreszcie, że 
wszyscy oni Żazcm — odrzuciwszy ba 
last grubo szytej propagandy i polity­
ki pobożnych życzeń — nie bardzo 
wiedzą, czego chcą — a otrzymamy o- 
braz „jednołiiej emigracji".

W obecnym ślepym zaułku, w któ­
rym znalazła się emigracja, wyżywa 
się ona właśni* we wspomnianej przed 
chwilą propagandzie 1 w polityce po­
bocznych życzeń.

Kubły pomyj
Czarną owcą staje się z miejsca 

ten, kto do kraju wrócił, lub kto w 
Polsce ośmiela się pracować. Pod 
tym względem nie ma wyjątków. Epi­
tety są tu zresełą zdumiewająco ubo­
gie i bez ustanku widzimy nazwiska 
naszych ministrów czy generałów z 
dodatkiem! „wysługuje się Moskwie", 
„agent", „zdrajca sprawy", „polski 
Quisling" iltd. Dostaje się każdemu: ł 
gest Paszkiewiczowi, który „wysługu­
je się" Sowietom., bo oczyszcza bia­
łostockie z band, i prezydentowi Grab 
skiemu, który dosłużył się miana pol­
skiego „Quislinga" i „pismakom reżi­
mowym", ze znienawidzonym Pruszyń 
ekim na czele.
• Dochodzi się w tym do zupełnej 
śmieszności. „Dziennik Polski z pie­
czołowicie powycinanych wzmianek 
prasowych z dużą satysfakcją wycią­
ga wniosek, że sztuka Iwaszkiewicza 
„Lało w Nohant" zrobiła w Londynie 
klapę. Terror moralny poprzez polity­
ków i wojskowych rozciąga się nie-.

frasobliwie na ludzi nauki i sztuki, 
na których w razie powrotu do kraju 
zaczyna się z miejsca wylewać kubły 
pomyj, w wyjątkowych zupełnie wy­
padkach zmieniając epitet „odstęp­
stwa i zaprzaństwa" na krokodyl* łzy 
nad słabością charakteru czy godną 
pożałowania naiwnością.

Oczywiste je6t przy tym, że wszyst 
ko, co się dzieje w kraju, jest złe, o- 
burzające i potępienia godne. Niektóre 
p.sma, m. In. wyjątkowo już paskud­
ne i nieprzytomne „Życie Tygodni* 
we Włoszech specjalizują się w swo­
istych „przeglądach prasy" krajowej. 
Wychwytują skwapliwi* wszystkie 
głosy krytyki, wszystkie notatki o na­
dużyciach t przestępstwach, wszystkie 
dyskusje nad bolączkami naszego ży­
cia w Polsce, zaopatrują to o d p o w i ę d  
nio soczystymi i sawiesłstymi komen­
tarzami ł oto obraz Polski jest go­
tów. morderstwa, wojna domowa, zło­
dziejstwo, łapownictwo, głupota, sza­
ber — wracaj teraz brac'-e, jeśli Ci 
się podoba.

Tak f le  i tak n iedobrze
Argumenty są prży tym z góry usta 

lun* i żadne zmiany w Polsce tych lu­
dzi ni* mogą zaskoczyć. Gdy notuje 
się brak traktorów i narzędzi rolni­
czych — sypią się gromy na złą go 
spodarkę i zubożania ludnośoi, gdy 
przychodzą do Polski traktory—pod­
nosi się gwałt, źe to przygotowanie 
do .kołchozów". Ograniczono włas­
ność prywatną — płaczą nad „aowię- 
tyzacją", przywraca się własność pry­
watną w szerokim zakresie mó­
wią: ,„nie wierzcie temu, to podstęp 
taktyczny, to NEP, w Rosji było to sa 

Była cenzura pocztowa — krzy-

Przypominamy słowa
PPS-owców— parlamentarzystów

Nasza Idea jesł prosta i wielka
posiedzeniu Sejm®

mu, to tylko dla zagranicy. Zracjona­
lizowany przemysł by „wtrącić w nę­
dzę" klasę robotniczą, przeprowadzo­
no reformę rolną, by „zagło­
dzić wieś", wprowadzono nowe prawo 
małżeńskie — oczywiście po to — by 
„rozbić rodzinę, zdemoralizować na­
ród i osłabić przyrost ludnościowy 
Polski".

Typowy i przezabawny był jeden 
przykład. Mniej więcej pięć miesięcy 
temu, bulwarowa prasa paryska z po­
wołaniem się na radio moskiewskie (?) 
podała wiadomość o tym, ż* Mikołaj­
czyka złożono z urzędu wicepremiera 
i ministra rolnictwa i zakazano mu 
wszelkiej działalności politycznej.. — 
Prasa emigracyjna przedrukowała to 
natychmiast * odpowiednimi komenta 
rzami. Gdy po paru tygodniach okaza­
ło się. ie cała historia była kaczką nu 
dzącego się reportera, trzeb* było ja­
koś * te) gałfy wybrnąć. Wspomniane 
już „Życie Tygodnia" ośmieszyło *i* 
wtedy gruntownie pompatycznym arty 
kułem wstępnym, w którym znakomi­
ci* wywiodło, że cała historia była... 
„prowokacją rosyjską". W jaki spo- 

— zapytacie. W bardzo prosty. 
Oto radio moskiewskie puściło nau­
myślni* kłamliwą wiadomość, by zba­
dać reakcję zagranicy i w ten chytry 
sposób wymiarkować, oo by się stało, 
gdyby Mikołajczyk istotnie dostał dy­
misję i usunięto go poza nawias ży­
cia politycznego...

Ten rekord zakłamania trudno chy­
ba pobić.

Najprzykrzejszym ohjawero w t«i 
całej przearmitnei działalności jeat 
coraz częściej t ostrzej dające się <h- 
serwować nastawieni* do spraw kra­
ju, która można określić w skrócie: im
gorzej — tym lepiej. Im gorzej *ję 
dziej* w Polsce, tym lepiej dla nich. 
Poza nielicznymi jednostkami, oj lu­
dzie ni* potrafią oddzielić różnic • 
ideowych 1 politycznych, o których 
mogą pisać, oo im się żywnie podo-

W ielka m ow a Ignacego Daszyńskiego  
22.2.1919 r.:

na

mo, --------- --
czą: gdzież wolność i i ^ ^ ^ t n W j s ^ c h  interesów na
6iono cenzurę — to podły i perfidny oa, j y , krain. któ
podstęp. Wprowadzono sądy doraźne rodu polskiego, ^ L k £ .
-  gwałt, bezprawi, i terror, znieslo- Ira stać powanny ponad wszystkim.

no sądy doraźne — nie wierzcie te-

Opozycja na Radzie Naczelnej PSL
Trzecia cześć członków Rady przeciwko Mikołajczykowi

.........   , ,  i„i.: a „ ,nis wewnętrznego spokoju i u-
W dniach 1 i 2 lutego odbyło 

się posiedzenie Radv Naczelnej 
PSL, na którym p. Mikołajczyk 
złożył sprawozdanie ze swojej 
działalności i starał sie uzasadnić 
swoj^ linię polityczna. K oreferat 
polityczny wygłosili min. V* 
cech, poddając bardzo surowe) 
krytyce dotychczasowa działal­
ność stronnictwa. Obrady, które 
toczyły się do godz. 4-ei nad ra­
nem, wykazywały niezmiernie o- 
stre napięcie walki między dw o­
ma odłam am i, różniącymi się od 
siebie zasadnicza linie politycz­
no - ideologiczna- Opozycja, któ 
ra urosła w siłę, poddała w dy­
skusji .druzgocącej krytyce poli­
tykę Mikołajczyka, winiąc go 
za doprow adzenie stronnictwa 
3o bardzo trudnej sytuacji. 
W  szczególności w ielkie wraże­
nie zrobiło wystąpienie ob. Józe­
fa N iecki, znanego działacza lu­
dowego i w iciowego w okresie 
konspiracji. Również starzy 
przedwojenni posłowie ludowi,

jak Madejczyk z M ałopolski, A n­
drzej W itos i Chwaliński oraz 
szereg działaczy wiciowych wy­
powiedziało się zdecydowanie 
za koniecznością współpracy ze 
stronnictwam i robotniczym i^do­
magając się radykalnej zmiany 
linii

nia wewnętrznego spokoju i u- 
gruntow ania zdobyczy dem okra­
tycznych w Polsce, iest sojusz 
robotniczo . chłopski. 3) Ruch 
ludowy powinien być zjednoczo­
ny. 4) Przedstawiciele wsi winni 
w szerszej niż dotychczas mierze.

o  F

Franciszka RABINER
urodzona Justman (Jadwiga M a k o w s k a )  .uradnierka 
c  K- 7  P członek 2Jw. Zaw. Prac. Inst. spot., o. > 
Ska P P Ś wTatach 1902 -  1910, nauczycielka kursów 
dokształcających dla robotników, b. w.ęzn. obozow nie­

mieckich
Zmarła po długich i c i ę ż k i c h ,  cierpieniach dnia 2 lute-

*° 1n  pogrzebie w dniu 4 lutego o godz. 12 na cmentarzu 
przy ul. Okopowej zawiadamiają bliskich i znaiomyc po 
gfażeni w głębokiej żałobie 
3383

sowy N K W  winien ustąpić wr&z 
,n prezes w ic i o d .  i ^ u  z kierow nictwem  partii. PSL win 
Ob ob. Szczawińska i j no wejść w porozumienie z  mny- 

mi stronnictwam i dem okratycz­
nymi.

Po ostrej krytyce przez przed­
stawicieli opozycji. Naczelny 
Kom itet W ykonawczy podał się 
do dymisji. Opozycja odm ówiła 
udziału w nowych władzach.

Jasno postawił sprawę min. 
Kiernik, oświadczając, że odpo­
wiedzialności za Stronnictwo 
przy nowym  N K W  nie przyimu- 
je, analogiczne stanowisko za­
jęli ob. ob. W ycech, Załeski, Ko- 
ter, N iećko i inni opozycjoniści.

Zachodzi pytanie, iakie będą. 
dalsze losy opozycji. Czy zerwie 
ona z PSL, kierowanym  przez 
M ikołajczyka, czy też nie. W e­
dług inform acji SAP. opozycja 
nie zdecydowała sie na taki krok, 
będzie raczej szła po linii uzy­
skania jak największych wpły­
wów w ramach stronnictwa. 

Ciekawa sytuacja wytworzy

CÓRKA I ZIĘĆ

Unii - - - —-----
Przeciwko grupie M ikołajczyka 
występowali także działacze w i­
ciowi, m. in. prezes W ici ob. D u 
sza oraz 
Dec.

O gółem  opozycjoniści zgrupo­
wali mniej więcej jedna trzecią 
ogółu  głosów na Radzie N aczel­
nej. W ystąpienia opozycji miały 
charakter bardzo wyraźnie i;3,0" 
tylondyński” . Zarzucano M iko­
łajczykowi, że swymi ciągłymi 
konferencjam i z prasa anglosa­
ska skom prom itow ał politycznie 
stronnictw o i doprow adził do je­
go izolacji w społeczeństwie pol­
skim. Zw racano również uwagę, 
że p. Mikołajczyk stracił w zu­
pełności zaufanie Związku Ra­
dzieckiego.

Rezolucji przedstawionej przez 
grupę Mikołajczyka, opozycja 
przeciwstawiła kontrrezolucję.
Tezy opozycji sa następujące: 
i )  Koncepcja P K W N  iest zgo­
dna zasadinioeo z program em  
PSL; stad wniosek, źe między
stanowiskiem partii, j si^  Seimie, gdzie na 28 posłów
na gruncie PK W N ; a FM- me po » ę w i ■ ż h _
winno być istotne) rozmey. 2 ) ' klubu FM-, opozyłm 
K oniecznym w arunkiem  uzyska- czyć na g • •

Dokończenie artykułu tow, Rusinka ze str.l-ej
Rzad. Prezydent, Sadownictwo., nad konieczności rewolucyjnego

„ . . .  Zamyka się przed nami okres długi, straszliwi* długi. Rozświetl* 
się noc, która panowała nad Polską prze* wiek praw ie * górą. W takiej 
chwili gorąco biją serca wszystkich, którzy zwalczali myśli o ugodzie I re­
zygnacji I zrozumieli, że myśmy od tej chwili, kiedy saszum lał nad Polską 
czerwony znak socjalizmu, podnieśli hasto wolnej, niepodległej Ojczyzny- 

. . .  Przyjdzie czas, ie  może n!e rajem , ale krajem  •araAHwyni będria 
Polska. I zaiste, my leż tej Polski ni* przedstawiamy sobie, Jako eaegoś 
niemożliwego...

Nie chcemy jej nagina# na żaden system, ni* chcemy wykręca* JSJ 
członków dlatego, jakoby się nam wydawało, że my lepiej od Innych, prę­
dzej od Innych do szczęścia Polskę doprowadzi# możemy. Nie, Panowtń, 
nasza Idea j « t  prosta 1 wielka. Jak prosta I wielka by# m usllto la  "7*7®**** 
wielkiego narodu. My chcemy Polski wolnej, będącej wiuaatatrm oflWWT 
mim, warsztatem pracy, ale pracy wolnej, uświadomionej. P ra«  » •« « •  *** 
prze* morze krwi ku tej Polsce naród zmierza, a my a nlm_«

, Miłość i wiara w d em okrac ję
Z m ow y posła H enryka L ieberm ana na Sejm ie tS  lipoa 
„ ...P o ls k a  nie przepłynęła Jeaze*. prze. wszystkie nletoeaądeesetwiw*, 

dymią Jeszcze w Europie wulkany, grunt Jeat podminowany I gdyby —  
szło niebezpieczeństwo, ojczyznę obroni# p otrtft, tylko ob yw a ł* . ,
krwiści, pełnowartościowi, wypróbowani I zahartowani w prm ej a«»y____
sklej, w poczuciu odpowiedzialności. Wojnę światową wygrall mpoW kO- 
„te przeciw cieniom monarchH. I>'ae« ^  *«
łoś# I Wiarę W demokracją, kochali swotmdy obywatelskie, Ich du«* bJW 
pełne godności i dumy republikańskiej.-"

W alka a t  do  zwycięstwa
Poseł Norbert Darlicki na Kongresie Obrony Prawa i Wolnoiei

Ludu w  K rakow ie, 29 czerwca 1930 roku:
„ . . . J ó z e f  Piłsudski zdradził pokładam* w „tan zaufanie, deptał P*«WB

, konstytucję- PPS wzięła - -  .!* * «  obow i^ek walkl z Flłsudsktol
obozem, potępiając przed* wszystkim zdrad*, której ^
demokracji. Dyktatura musi by# «yb k o  I grtortow^c^kwijtowm ra. O dp»
wiedział noś# za szkody, w ynik!, .  walki, .p a d . cafkowfa#* as
tora I J*g« wspólników. W-lray# będziemy .  umwpatoT*» •* do rsyrtęstwwT”

Aby Polska była n ap raw d ę  woln*

rrj: —
I błogosławioną prze* ludy, .a nie pogardzaną...

Przeciw burzycielom parlam antu
M arszałek D aszyński przed wyborcam i krakow skim i, «

ni,Ca„ W ś l r dzikich o d g ł o s  walki tmmuenmej nem na ^  nU d ~  
się przekona# nigdy, ż ,  «.peln* poniżeni* idal] 
może Polsce wyjś# na korzyś#, tr t  samo, £ k | d .
rząd marionetek, chwiejący .1 , według każdorazowej koniunktury parla­
mentarnej, byłby nam tera. potrzebny.-

Sądzimy, i e  faszyzm prowadzi Polskę do
M ieczysław N iedziałkowski na posiedzeniu Sejmu U-pe prudnPt

1930„ F » S z m , który nosi różne m.atra, w różnych k r ^ h ,  
specjalnych warunków, spotykając I ścieraj,* *  -  P ^ em  
z prądem socjalistycznym, zmusza obiektywni* ' n*®wł? ** 
b„ra jednej .  dwóch zasadniczych dróg rozwoju. Panów ^

na tej drodze Polska idzie do katastrofy-i——• h*. Ł ę.-r*
aM wobec historii, . d  wobec kraju słowo Brześ# »•* «**»**«--

paddzłer-

LEWICA SOCJALISTYCZNA

Apolonia Kobus
wdowa po Mikołaju

-7  i i  cfv<-/nia 1947 r. w wieku lat 76. Msza św.
Z m arła 31 styc , 947 r w kościele Zbawiciela,

g ó rn y m ')S'o godz. 10.30, poczem nastapi wyprowadzenie 
zwłok na cm entarz bródnow ski do grobu rodzinnego. ^  

O  czym zaw iad am ia j
CÓRKA, ZIĘĆ, W N U C Z K I I R O D Z IN A

Źródłem wszystkich władz musi 
być naród.

Za pomoc* swego przedstawi­
cielstwa naród deleguje tylko 
atrybuty zwierzchnictwa, a isto­
tę jego zachowuje przy sobie.

Doświadczyliśmy na sobie, co 
znaczy z punktu widzenia intere­
sów 'narodowych • „sejmowładz- 
tw o’’ i rządy „silnej reki", czyli 

1 jedynowładztwo. Odrzucamy 
'jed n a  i druga form ę rządów, ja­
ko sprzecznych z duchem czasu, 
narodu i interesów Państwa, 

i Tak, jak nie chcemy, ażeby 
! powstały Sejm został obarczony 
'kalectw em  od urodzenia, tak 
! samo nie chcemy nadm iaru rza- 
1 drenia władzy "wykonawczej, po-

okresu.
P o w ied z ie liśm y , ie  rewolucja 

p o lsk a  z n a la z ła  trze c ia  i  w ła s n a  
d ro g ę  do N ie p o d le g ło ś c i.  la
trzec ia  d ro g a  jest ta k że  szu k a­
n iem  ta k ie g o  ro zw iązan ia  w  za­
k re s ie  p ra w a  k o n s ty tu c y jn e g o ,
które utrw ali N iepodległość, na­
rodowi zagwarantuje W olność 
we własnym państwie, a państwu 
stworzy warunki dla potęgi go­
spodarczej, społecznej i ku ltu­
ralnej. . ,

D latego dzień 4 lutego, dzień
obrad Sejmu ustawodawczego
jest dniem historycznym —  bo 
historyczne stoją przed nami de­
cyzje.

W  ostatnim  num erze „Kuź 
ńica” przedrukow uje ustęp tow. 
Jerzego Borejszy do drugiego 
wydania „Hiszpanii pt. ..Lek- 
eja hiszpańska". N ie  ze wszyst­
kimi sform ułowaniam i aiutora 
możemy się zgodzić, nie zawsze 
sa one najtrafniejsze. Przytacza­
my się natom 'ast całkowicie do 
jego oceny lewicy socjalistyczne)
w Hiszpanii:

W walc* ** schuczeniem n lnooc j 
opurtunistycanej ruchu robotnicze­
go, w walce z cewtrysłycznymś |H>H- 
lykleram i, którzy całą sw oją en er­
gię tracili na klecenie większość* 
raz na prawo, raz na lewo oó swo­
jej partii, w walce ze skostnieniem 
tych „dem okratów " w ruchu robot­
niczym, dla których demokracja 
mieszczańska XIX w., rzekomo apo- 
IMyezne państwo, była Ptslmem Swlę 
tym , koranem , nietykalnym la u 
ustroju palitycznego, — krae^ “ 
m ężniała lewica socjalistyczna Hi«*- 
uaoll. Lewica aocjalislyczna u poo- 
gław walki o dem okrację w idziała 
JednoHży front klasy ■ ^ ‘c « J . 
NI* było 1 nie mogło by# dla nl J
wroga na lewicy. P ię k n o d u c h o m  w 
polityce, którzy odżegnywali d ę £  
zbrojnej walki, od P*«J ^
ezeństwie, lewica swjalls1>‘ » ia  fwz 
ci wsławiała czynny udział w g
mieniu band faszysłowskleh. Sama 
koncepcja fronżu narodowego, jako 
walki o osiągnięcia gospodarczych 
nolllvcznvch warunków pokojowego 
rozwoju do społeczeństwa socjalisty­
cznego. stworzyła klim at, w którym 
mogła współdziała# w Hiszpanii 
partia komunistyczna i wyzwolony 
z agentur obcych socjalizm, zacho­
wujący SWÓJ PROGRAM (podkr. 
nasze), właściwości organizacyjne, 
tradycje ideologiczne i historyczne, 
sztandary partyjne.
Powyższa opinia o lewicy soc­

jalistycznej odnosi sie naszym 
zdaniem także do lew.cowych

partii socjalistycznych w innych
krajach.

PRZECIW  
M IN. KULTURY I SZTUKI

W  tym samym numerze „Kuć 
nicy” znajdujemy interesujące w  
wagi tow. St. Żółkiewskiego, n* 
wołuiacego do likwidacu Mini­
sterstw* K u ltu ry  i Sztuki:

  Jęgt właśni* rozważy# celo­
wość Istnienia Ministerstwa Kn»«*7 
| Sztuki w Jego dotycbnraeowcj fnr- 
imte, z Jego dotychcaasową poRły-Ul *
ką, * jego dotychcansofwymi kompc- 
lencjamł. Panuje w świeci* artyiły- 
cznym sugestia, Że W olenie Mtal- 
słcrstwa Kultury I Srtukl Jest «»•"  
raocją opieki Państwa nad kulturą. 
NI* sądzę, żeby tak było. Sztuka «  
te j chwili raczej traci * powodu 
powołania do życia tego Minister­
stwa, niż wyraźnie zyskuje.

Jak wiemy, Ministerstwo skład* 
się * różnych wydziałów departa­
mentów. Departament musi mie# 
wydział, wydział musi mleć naczel­
nika, naczelnik to jeden człowiek, 
ale człowiek ten munł mleć przy 
sobie szereg ludzi, musi mieć re­
ferenta, referent — maszynistkę, I 
musi naczą# kłopota# się — *o 
bić. Departament zaroił się od ludrt, 
p ł y n ą  pieniądze, ale Co rtę zmieniło? 
Praktycznie wiemy, Jak Minister­
stwo Kultury 1 S/tuki zajmuj* ««  
sztuką czy kulturą.

Zamiast tego aparatu Murokra 
tycznego lepszy byłby Funduffl 
Kultury Narodowej. Instytucja * 
bngiłaliy przejąć cały budżet Mfao 
Kultury i Sztuki. Mógłby kierowa# 
nią Jeden człowiek, aparat urzęd­
niczy mógłby by# n i e w i e l k i ,  k i e -  

r o w  lilrtwo mogłoby korzystać a 
doraźnych porad eksp-rłów  I przed­
stawicieli zwl«/.ków artystycznych, 
byłaby to  cen tra’a rozprowadranla 
pieniędzy, zaś faktyczny wpływ na 
politykę kultu ralną miałyby związ- 

• ki artystyczne przez swoich przed- 
sławłfłftli*
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Na gruzach dawnych form gospodarczych
Nowe systemy tworzy samo życie

N iejednokro tn ie  osta tn ią  w ojną n a - 
eyw a się -wielką rew olucją. Słusznie. 
W o jn a  przeo ra ła  głęboko naszą  m en­
ta lność  obalił*  szereg ipiżowycih —
udaw ałoby się- — •  w gramol* rzeczy 
spróchniałych  już p raw . Jednym  z 
nidh był# głęboka w iar*  w  euloinn- 
tyzm , Mogła Mą ona trtreym nć m im o 
lioznych w strząsów  gospodarczych, 
m im o n a rasta jący ch  dyaproporcy j 
tak  długo, Jak długo tycie  szło pew ­
n y m  u ta r ty m  szlakiem . W okresie
w ojny w szystk ie szlaki zostały z a ta r ­
te, okazała  się loniecumość »*u.k«mia
no w vcłi dróg.

Jednym  z na jcłharak terystyczn lej- 
szveh objaw ów  zaszłych zm ian była 
n acjo n alizacja  B anku Angielskiego.
U państw ow ienie  cen tralnego  czynnika, 
regu lu jącego  całe  ty c ie  gospodarcze 
w k ra ju , będącym  jedną z tw ierdz  li­
beralizm u. trzym ającego  się kurczow o 
trad y c ji św iadczy dobitn ie  o tym , że 
n aw et Anglia zm uszona by ła  do w p ro ­
w adzenia planow ości w gospodarce 
f inansow ej i k redy tow ej. W dnlazym 
ciągu nacjon alizac ji u tegają  p o d s ta ­
wowe dzia.hr gospodarki, jak  węgiel, 
tran sp o rt, energetyka, Szereg innych 
państw  eastosow ał w w iększym , bądź 
m niejszym  stopniu  system  gospodarki 
p lanow ej. W  tych  w aru n k ac h  n ie  mo­
le  być m owy o  au tom atycznym  regu­
low aniu ró w now ag i. R ów now aga go­
spodarcza  stała  się przedm iotem  ob­
m yślanej i u sta lonej « góry polityki.

M yliłby się k toś, k to  by  sądził, że 
easzle zm iany  są  w ynik iem  ty lk o  w pty 
w ów  stro n n ic tw  lew icow ych. Beziwa 
rum kowo one zadecydow ały o  form ach  
gospodarczych. Jednak** gdyby n a ­
w et czynniki lew icow * n ie  m ia ły  tak  
silnych w pływ ów  na ksz ta łtow an ie  się 
nowego ty c ia , rząd , u siłu jący  zatrzeć 
n a s t ę p s t w a  w ojny, ni* by łby  w sta­
n ie  u trzym ać daw nych form  gospoda- 
ro  w ania.

Zycie w ykazało , że naw et okresy  
chw ilow ej kon iu n k tu ry , jeżeli n ie  *o- 
utaną w y k o rzystane  należycie, (  u 
względni eniem  w ą p ó tea le łn o id  p o - 
azczególnych dziedzin ły d *  zb iorow e­
go  narodów , m ogą Mą gkończyć tra  
gicznie.' W arto  p rzypom nieć  okres 
w span ia łe j konum ktiury w Stanach  Zje 
dnoczonych po poprzedn iej wojnie. 
Rozbudow ę prow adaono  w  gw ałtow ­
nym  tem pie  n a  w y ro s t C ały n ic h  in we 
otycyjoT o p a rł się na  kredytach . B udo 
w ano  w ielk ie  fab ryk i w  przew idyw aniu  
o lbrzym iego w zrostu  p ro d u k c ji, fabry  
k i te n ie  były jednak w  M anie rozw i­
nąć swoich m ożliw ości w ytw órczych 
■ pow odu nadp ro d u k cji.

P rzyszedł w reszcie moment, gdy 
k red y ty  zostały  całkow icie wyczer­
pane  K ap ita ł zak ładow y n ie  tylko nie 
daw ał dochodu, lecz n ad m iern ie  ob­
ciążony kosztam i doprow adził do u- 
padłości. G ospodarka mi*. w y trzym ała  
lekkom yślnego  szafow ania  k redytem . 
Nastąpili słynny krach  1929 r. W szel 
kie p ró b y  ra to w an ia  sy tu ac ji *awk> 
dły K ryzys w S tanach Z jednoczonych 
pogłębiał ’ się nadal i dop iero  *ły®"* 
ustaw y Roosevelt# wprow adzały pew­
n ą  stab ilizację  Stosunków.

Z acytow aliśm y ten  p rzyk ład  specjał 
n ie, bv  w ykazać, te  n aw et w  w ypadku, 
gdy k ra j  zna laz ł Mą w  korzystnych  
w aru n k ach , b rak  p lan o w an ia  gospo­
darczego m oże się skończyć k a ta s tro ­
falnie. Cóż d o p iero  m ówić o k ra jach , 
•które zostały  przez w ojnę zniszczone.

Jednakże p lanow ani*  n ie  m ożna 
BHJśtosować przy  u trzym an iu  w olnej 
g ry  sil gospodarczych. Rozwój au to ­
m atyczny  idzie po linii na jm niejszego  
oporu  Przede  w szystkim  ro zw ija ją  »'« 
te  działy w ytw órczości, k tó re  z n a jd u ­
ją  się w n a jk o rzy stn ie jszy ch  w a ru n ­
kach , odbyw a się to kosztem  działów , 
k tó re  d la  sw ej rozbudow y m ają  w ię­
ksze w ym agania, W tych w aru n k ach  
pow sta ją  dysp roporc je , k tó re  ro z p rz ę - 
g a j ,  cały  system  gospodarczy. Żeby 
tego un iknąć , trzeba usunąć czynnik 
w olnej gry ■!. * zastąp ić  go h a rm o ­
nizow aniem  poczynań. I tak  znów w i­
dzim y, te  odpada jeden i  podstaw o­

wych czynników  p rzedw ojennej k a p i­
talistycznej gospodarki.

Państw o  m usi więc położyć na  go­
spodarce silniej rękę, Przed w o jną  są 
donno, że w ystarczy  in terw encjon izm . 
Na tem at in te rw encji państw * w ypisa­
no tonny  pap ieru . Sądzono, że jest to 
środek, o d d a jący  w ręce państw a peł­
nię m ożliw ości decydow ania o gospo­
darce. O kazało się jednak  w prakty-i 
ce, że in te rw encjon izm  n ie  ro zw ią­
zuje spraw y. O graniczał siię on  ty lko  
do udzielan ia  pom ocy'^pnzy au to m a­
tycznym  u trzym yw aniu  rów now agi.
1 znów  m oglibyśm y zaczerpnąć p rzy ­
kłady i  gospodarki francusk ie j, kie­
dy rząd  usiiłował Interw eniow ać na 
rzecz w łaścicieli w innic, O kazało  się , 
ze in te rw encjon izm  u łatw ia ł ty lko  *Pe 
ku lac ję, nie przynosząc dla całoksz ta ł- 
tu gospodarki n a  dłuższy ok res żad ­
nych korzyści. In terw encjon izm  o k a ­
zał się n ie  do u trzy m an ia  w dzisie j­
szych w aru n k ach . D latego te* upadł. 
Można go stosow ać do pew nego sto­
pnia, jako  czynnik pom ocniczy dla rze  
m iosła, dl* d ro b n e j w ytw órczości. Jed 
nakże  p rzy  rozbudow ie przem ysłu  i 
jego p ro d u k c ji, jes t on środklw n ceł 
kow lcie n iew ystarcza jącym .

D latego te* m iejsc* In terw encjon i­
zm u za ję ło  p lanow an ie  i n a c jo n a liza ­
cja. Dziś p ry w a tn e  k ap ita ły  m uszą dla 
siebie szukać m iejąca w  ram ach  cało ­
ksz ta łtu  p lan u  gospodarczego. P ry ­
w atne k ap ita ły  ni* by ły  by inaczej w 
stawi* u trzym ań  Mą we w spółczes­
nych w aru n k ach .

R acjonalna  gospodarka w ym aga za 
stosow ania h ie ra rch ii po trzeb. W  tych 
w arunkach  n ie jed n o k ro tn ie  trzeba pe 
wn* gałęzie p ro d u k c ji rozw ijać  
kosztem  innych. P ry w atn e  fab ry k i n ie  
w y lrz rm a ły  by  finansow o tych  ogra­
niczeń i e ib o  w  m iarę  m ożności p rze­
rzu ca ły  by  się na  ren tow nie jsze  działy 
w rtw órdzości a lb o  upadałyby . P o c ią ­
gało by  to  za eobą azereg fa ta lnych  
następstw  gospodarczo  -  społecznych. 
Tyfko a p a ra t państw ow o - społeczny

jest w stan ie  um knąć tych  następstw , 
a w pew nych w ypadkach naw et dokła  
dać chwilow o do gałęzi n ie re n łu ją -  
cych, aż do czasu, póki będzie m ożna 
w ykorzystać całkow icie ich zdolność 
w ytw órczą.

Dziś w gospodarce dom inujące  sta­
now isko z a jm u ją  dw ie fo rm y o rg an i­
zacyjne — państw o i spółdzielczość. 
A parat państw ow y w n iek tó ry ch  w y­
padkach  jelit n iezastąp iony , w innych 
o k azu je  się zbyt e ię ik ą  m aszyną. Siłą 
rzeczy, o p arty  o elem ent z ru ty n lzo - 
w any, co m a sw oje zalety, a le  1 wady, 
u tru d n ia  rozw ój in ic ja tyw y . Spół­
dzielczość na tom iast tę in ic ja tyw ę Mi­
nie wzm aga. A parat państw ow y muM 
ogarniać  całoksz ta łt tam , gdzie żnteja 
tv w r w  społeczeństw ie jest b rak , n a to ­
m iast, w społeczeństw ie posiadającym  
ją  w d użej m ierze, w in ien  oddać p ry ­
m at gospodarki w ręce  spółdzielni, za­
trzy m u jąc  sobie, ty lko  pew ne kluczow e 
działy p rodukcji.

W ojna  więc rzeczyw iście by ła  r e ­
w olucją. P rzem iany , jak ie  spow odo­
w ała, są n ie  do  cofnięcia. Dalszy roz­
wój życia spow oduje  pew ne zmiany-
W  m iarę  rozw oju  gospodarczego, sy­
stem będzie się p rzystosow yw ał do p °"

trzeb życia. Dzięki tem u jednak , że 
p rzełam any  został osta teczn ie  m it 
daw nych praw , daw ne system y ni* 
będą w stan ie  w rócić do  życia. Nawet 
w tych państw ach , gdzie jeszcze Mę 
utrzym ały , schyłek ich panow ania  
jes t w idoczny.

Je rzy  Gero

Belgijska
polityka walutowa

Uchw ała o podniesieniu  sum y bank  
notów  belgijskich, k tó re  m ogą być 
przew iezione do Belgii bez św iadect­
wa pochodzenia, z tysiąca do 10 tys, 
franków  belg ijsk ich , m a być w na jb liż  
szyrn craM* w prow adzona w życie. Za 
rządzenie to uw ażane jest za dalszy 
krok  w k ierunku  przyw rócen ia  wolnej 
gospodarki dewizowej.

U rzędow ych danych co do ilości 
banknotów  belg ijsk ich , znajdu jących  
się *a g ran icą  w ofoiegu nie m a. Są 
jed n ak  przypuszczen ia, że szczególnie 
silnym  jest obieg ich w Szw ajcarii.

Pogłoski o tych zarządzen iach  w y­
w ołały duży spadek k u rsu  dewiz n a  
w olnym  ry n k u  belgijskim . Rów nocześ­
n ie belg ijsk i bank em isyjny w ykazu je  
w osta tn ich  tygodniach duży przypływ  
dewiz. W ynosił on  osta tn io  w jednym  
tygodniu  835 m ilj. fran k ó w  belg ij­
skich. i

Polska na rynkach
m iędzynarodowych

CZECHOSŁOWACKIANGIELSKI
Przy w zm agające) «ią ckepaneji Mz- 

eportow ej W ielkie) B ry tan ii Istn ie ją  
duże m ożliw ości im portu d la  Polek! 
potrzebnych m a*zyn 1 m ateria łów  — 
p rzy  czym niew ątpliw i*  Polek* b y ła ­
by w sta n ie  im port ten  kom pensow ać 
przed* w szystkim  sw ym  eksportem  
arty k u łó w  żywnościowych, w k tó ry ch  
A nglia posiada  dość  duży deficyt. 
D la ilu s trac ji podajem y, ż* w jed ­
nym  m iesiącu pod koniec r. tsb. o- 
eiągmięto w Anglii )u i 117 procen t 
eksportu  przedw ojennego, im port zaś
w ynosił 127.4 p rocen t.

Kłopoty gospodarcze Anglii
Brak zagranicznych inwestycji i frachtów

B ilans handlow y Anglii był przed 
w ojną zawsze pasyw ny  Im p o rt do 
Anglii przew yższał eksport w gran i­
cach 350 — 400 m ilionów  funtów
jrz terlingów  —  w  s to s u n k u  ro czn y m . 
Podczas gdy w artość  im ,portu na  jed ­
nego m ieszkańca w ynosiła  w 1937 r.: 
w Jap o n ii — 15 do larów , w S tanach 
Z jednoczonych — 25 dolarów , w Niem 
czeeh 32,5 dol„ w  Anglii w artość  ta 
w ynosiła ponad  100 dolarów . Niedo­
b ó r w b ilansie  handlow ym  pokry ty  
by ł p rzede  w szystkim  dochodem  > *»- 
gm  n iem y ch  inw aatycyj i frachtów .

P rzed  rządom  ML R rytąnil stanął

ogrom nie tru d n y  problem  do  ro zw ią ­
zania. W alka  o  ry n k i zbytu wzm ogła 
się b a rd zo  w okresie  pow ojennym . 
E k sp o rt ang ielsk i w  okresie  w ojny
cztero k ro tn ie  »ię zm niejszył. Anglia
straciła  szereg w ażnych ry n k ó w  ubytu, 
n iek tó re  z n ich  w ydaje  «lę — bezpow ro 
tnie. W  roku  ubiegłym  eksport p o k ry ł 
•zaledwie połow ę w y d atków  n a  im ­
port. Deficyt b ilansu  handlow ego p rze­
kroczył cumę 700 m ilionów  funtów
szterlingów . D ług w ew nętrzny  W. B ry 
tani! wynosi około  9 i pó ł m iliardów  
funtów  a rte rlih g ó w .

UP chwili obecne) prow adzone są 
p e r tra k ta c je  gospodarcze m iędzy Poi 
ską a C zechosłow acją, k tó re  — jak  
d o tą d  —  doprow adziły  do  uzgodnie­
nia szeregu sp raw  do tyczących  w spół 
p racy  gospodarczej m iędzy obu k r a ­
jami. P e r tra k ta c je  te  są  e tapem  w stę ­
pnym  do zaw arcia um owy handlow ej 
polsko - czechosłow ackiej, k tórego, 
według inform acji m iarodajnych , o 
czekiw ać na leży  w najbliższym  c za ­
sie.

PALESTYŃSKI
W  W arszaw ie baw ią obecnie p rzed  

e taw ic te lt p rzem ysłu  palestyńskiego, 
okazujący duże  zain teresow ani*  d la 
p rodukcji po lsk iej. G łów nym  p rz e d ­
m iotem  ich zain teresow ania  są a r ty ­
k u ły  chem iczne, jak : soda, litopon, 
krezol i arsrenifk, k tó ry ch  b rak  w P a ­
lestynie d a je  etę dotkliw i*  odczuwać.

Przem ysł p a lesty ń sk i rozbudow ał 
się  bardzo  siln i*  w okresie  w ojen­
nym i dz iś może być uw ażany za p o ­
ważnego k o n trah en ta  w dziedzin ie  han 
dlow ej. O tw artą  po zo sta je  kwestia 
im portu z Palestyny , k tó ra  p rzed  
w ojną d o sta rcza ła  Polsce głównie po 
m arańcz, barw ników  i ap a ra tu ry  che­
m icznej.

0 uzdrowienie rynku mięsnego
i i _ ła.   A tsł n —

* A r ty k u ł p o n iższy  tra k tu jem y  
ja ko  d ysk u sy jn y .

R ed.

Dzisiejszy ob ró t zw ierzętam i o d b y ­
wa się system em  dom okrążnym . Na- 
foywcy o b jeżdża ją  p rzy  pom ocy «wo- 
i oh zgonnikńw  i agen tów  w ioski i 
m iasteczka  i sk u p u ją  po trzeb n y  Im 
m ate ria ł rzeźny. Ile jest gospodarstw  
ro lnych , ty le  jest „ rynków ", tj. m iejsc 
o b ro tu . Na targow iska lo k aln e  docleT* 
ty lko znikom a część tow aru . Na ry n ­
k ach  cen tra ln y ch  n a to m iast n ie  m a 
wcale obrotów , bo ni* zna podaży . Te 
zw ierzęta, k tó ra  dow ożone są do  o- 
Arodków konsum cjl. aą już kuipione 
poza danym  rynkiem  cen tra ln y m  i nie 
s tan o w ią  p rzed m io tu  o b ro tu  w  atanie 
żywym. Sprzedaw ane  aą do p iero  po 
uboju , już jak o  m ięso.

W  obrocie  żywcom m am y zatem  
ty le cen, ile  m iejsc sprzedaży. A więc

Notowanie cen mięsa
byśm y inny poziom  cen  Subtelny in- I 
stru m en ł po lityk i gospodarczej zna 
lazłby eię w ręku  se tek  n iefachow ych  
organów  T o w st uciekałby  z Jednego 
terenu  na drugi w poszukiw aniu  le ­
pszej ceny, ta k  że w końcu trzeba 
byłoby  zapew ne w prow adzić  o g ra n i­
czenia w obrocie.

Właściwa d roga
Dla rozw iązan ia  tego problem u is t­

n ie je  jedna w łaściw a m etoda  Metoda 
to  n ie  łatw a, bo  ró w n o zn aczn a  jest z 
p raw id łow ą o rg an izac ją  ob ro tu . Osiąg 
n ie jed n ak  cel, o  k tó ry  nam  chodzi.

Przed* w szystkim  trzeb a  z likw ido­
wać ten  system  handlu , k tó ry  p ro w a ­
dzi do  ro zp roszkow an ia  obrotów .I t i r  v-niL, Jir uiivjav    j  • nąi uv ---------------

w k ażd e j w iosce, w  każdym  n iem al ^ p r7(,^ a } n a  po trzeb y  dużych  ośrod

Zbiórka złomu
i metali kolorowych

W  ram ach  dz ia ła ln o śc i C entra l, 
Złomu, 'u rządzono  p ierw szą  zbiórkę 
złom u i m etali kolorow ych n a  całym  
obszarze P aństw a Polskiego w czasie 
od  25.10.1946 roku  do 5.12.1946 roku 
Z biórka p rzyn iosła  6.305.419 ton z ło ­
mu, 158.972 ton m etali kolorow ych, o- 
raz  pow ażne ilości puszek po kon-
aerw aoh .

W  rezu ltac ie  zbiórki złom u i m etal 
kolorow ych osiągnięto poważne osz ­
czędności w gospodarce^ narodow e).

Ze w zględu oa wyniki społeczne) 
a k c ji zb ió rk i d o m u , prow adzonej 
przez C en tra lę  Złomu, akcja  ta  bę­
dz ie  m iała  w rak u  bieżącym  ch arak ­
te r  sta ły .

gospodarstw ie  jest Inn* «cena.. W  do 
d a tk u  cena ta  zn an a  jest ty lko  sp rze ­
daw cy i k u p u jącem u , tn n y m  zaś ty l­
ko  *e słyszenia.

Na ry n k ach  c en tra ln y ch  sprzedaje  
się  ty lk o  m ięso. Geny m ięsa  m ogą 
więc być u jaw nione . Nie będ ą  one je ­
d nakże  odbiciem  cen żywca. D ostaw ­
ca będzie bow iem  dokonyw ał sp rze ­
daży n ie  w edług tego, ile  zap łac ił za 
żywiec, lecz w edług bieżącej, k o n iu n ­
k tu ry  n a  m ięso. Skontro low ać  go nie 
m ożna, bo  n ie  w iadom o, ile zapłacił. 
Gdyby się m ia ł leg itym ow ać dow o­
dem  kupna, to  dow ód tak i m usiałby  
być w ystaw iany  pod  k o n tro lą  czyn­
n ika  zasługującego na  zaufan ie . Jest 
to  oczyw iście niem ożliw e, bo  — jak  
stw ierdziliśm y — o bró t odbyw a się 
w kilku m ilionach gospodarstw . Z re­
sztą, jak  stw ierdzić  identyczność sz tu ­
k i?  A gdyby w reszcie naw et te t ru d ­
ności udało  się  pokonać, to  na  rynku  
cen tra ln y m  m ielibyśm y m ięso i  k a ż ­
dej sz tuki p o  innej cenie. T rzeb a  by 
ja,tkaczowi w yznaczać in n ą  cenę dla 
każdej sztuki.

Można by oczyw iście zrezygnow ać 
z no tow ań  cen n a  ry n k ach  c e n tra l­
nych, og ran icza jąc  się do no tow ań na 
ry n k ach  lokalnych. R ozw iązanie ta 
k ie  m iałoby jed n ak  m atą w artość  z 
p u n k tu  w idzenia regulow ania cen m ię 
sa, a  m ogłoby w yrządzić w iele szko 
dv w skali ogólno gospodarczej.

Przede w szystkim  nie stać  nas na 
fachow e kom plety  dla dokonyw ania  
no tow ań  w każdym  m ieście, choćby 
ty lko  pow iatow ym , bo no tow an ie  cen 
zw ierząt jest czynnością  sk om pliko ­
w aną. N otow ania  p rzerodziłyby  się o- 
sta teczn ie  w regu low an ie  eon. W sk u ­
tek  tego w keżdym  pow iecie m ieli-

ków  k o nsum eji m usi być dokonyw a 
na na  ry n k ach  cen tra ln y ch  („końco­
w ych"). T am  usta lo n e  ceny  będą m ia ­
ro d a jn e  d la  każdego zak ą tk a  k ra ju  i 
b ęd ą  m ieć p e łn ą  w arto ść  ekonom icz­
ną. B ędą ceną  k ra jo w ą. Czyli trzeba  
po d jąć  tak ie  k rok i, aby na  t*  rynki 
(Śląsk, W arszaw a, K raków , Łódź. 
Gdańsk, Szczecin) przyw ożono  żywiec 
n ie ty lk o  w celu  ubo ju , lecz żeby p o ­
siadacze zw ierząt — ro ln icy  i kupcy 
p ro w in c jo n a ln i — przysła li je tam  do 
sp rzedan ia.

Aby to  nastąp iło , trzeba przede 
wszystkim  zorganizow ać targow iska 
cen tra ln e , a więc: a) uzupełn ić ich
urządzen ia  techn iczne, b) w prow adzić 
a p ara t kom isow y, c) zorganizow ać o b ­
sługę finansow ą (kasy targow e), ,d) 
w prow adzić  sp raw n ą  ad m in istrac ję  
targow iska  w o p a rc iu  o  rac jonalne  
regu lam iny  targow e, e) norm ow ać o- 
p ła ty  targow e i rzeźn iane w ten  spo­
sób, aby d la ob ro tu  nie były n a d ­
m iernym  obciążeniem , tj. aby nie 
w ypierały  han d lu  z targow isk , a u b o ­
ju  z rzeźni. ,,

Z d rug iej s trony  należy zo rgan izo ­
wać a p a ra t podaży w ten  sposób, aby 
rynki te m ógł ohsylać.

K om isanci są po trzebni w łaśnie po 
to. aby pośredniczyć m iędzy o rg a n a ­
mi podaży n a  teren ie  całego k ra ju , 
a nabyw cam i z ośrodków  konsum cy j- 
nych (rzeźn icy ,. o rgan izac je  konsu 
m enckie, h u rtow nicy  m ięsa i td ) , tj 
aby in form ow ać dostaw ców  z terenu  
kiedy, ile i  jak i to w ar m a ją  przysłać 
i na  jakie ceny m ogą liczyć, a po 
nad esłan iu , aby to w ar o debrać  i jak  
n a jlep ie j w im ieniu  dostaw cy sprzedać.

N ajw łaściw szym  organem  podaży

są ro ln icze spółdzieln ie zbytu. Obok 
n ich  m ogłyby w ystępow ać w razie  po  
trzeby  firm y  p ry w a tn a

U porządkow anie  handlu
T chw ilą  gdy nastąp i to  p rzeo b raże ­

nie s tru k tu ry  ry n k u , tj. gdy nie n a ­
byw cy p ó jd ą  na  w ieś, lecz ro ln ik , 
czy z jego ram ien ia  kupiec , p rzy jdz ie  
z tow arem  n a  rynki cen tra lne , a  więc 
gdy na  tych  rynkach  dokonyw ane b ę ­
d ą  ob ro ty , m o żn a  będzie p rzystąp ić  
do n o tow an ia  cen.

W tedy trzeb*  będzie uczynić, co  n a ­
stęp u je : a) w prow adzić  jed n o litą  n o ­
m en k la tu rę  zw ierząt wg. ich w y d a j­
ności poubojow ej i w artości kalorycz 
nej m ięsa; b) spędzony m ate ria ł rz e ­
źny segregow ać w edług k las  u s ta lo ­
nych  jed n o litą  n o m en k la tu rą ; c) w p ro  
w adzić fachow ych k lasy fika to rów  
obrocie bydłem  fachow cy, tacy są 
rzadkością, trzeba  ich więc szkolić); 
d) w prow adzić  re je s trac ję  do k o n y w a­
nych  tran sak c ji (najw łaściw szym  do ­
kum en tem  będzie tu  um ow a kupna- 
sprzedaży  spisana przez zap rzysiężo ­
nego kom isan ta ); e) w prow adzić  obo 
w iązkow e ważenie, a tym  sainym  w a­
gi na targow isku ; f) w prow adzić  je* 
dnolile  w aru n k i sprzedaży  (up. k a r ­
m ien ie  i pojenie p rzed  sp rzedażą); g) 
pow ołać kom isję  fachow ą z udziałem  
czynnika społecznego do stw ierdzenia 
cen  'i ogłaszania ceduły  notow ań.

Bez jed n o lite j n o m en k la tu ry  i je d ­
no litych  w arunków  sprzedaży  ceny 
n ie  będą  porów nyw alne  an i w czasje, 
an i w p rzestrzen i. Posiadacz zw ierzę­
cia nigdy nie byłby pew ny, k tó ra  z 
cen no tow anych  ma zastosow anie na 
jego tow ar. M iałyby m iejsce wielkie 
nadużycia. Sprzedający  straciliby  zau ­
fan ie  do  no tow ań , a tym  sam ym  cała 
akcja  strac iłab y  sw ój isto tn y  sens.

Na tym jednak  n ie koniec.

W artość  m ięsa przy  te j sam ej w a 
dze m oże być b a rd zo  różna Jeden  kg 
m ięsa wołowego m a 960 k a lo r ii ,  inny 
2650. a więc praw ie  3 razy więcej. 
Zależy to od stopnia  opasienia  sztuki, 

i Tym  różnicom  trzeb a  dać jakoś w y­
raz w obrocie, aby konsum ent nic 
kupow ał i i  kg w m niem aniu , że n a ­
bywa cały’ kg. 11 zeba żalem  w prow a 
dzić k lasy fikację  m ięsa według jego 
w artości odżywczej.

Dalej m ięso z ^ej sam ej sztuki ma 
różną  w artość  w zależności od  tego, 
z jak iej części zw ierzęcia pochodzi 
Różna beż m oże być „dok ładka" ko ­

ści. podrobów  ttp. w sprzedaży d e ta ­
licznej. A więc trzeba w prow adzić 
rów nież jedno lite  zasady w yrębu d e ­
talicznego.

M ożna by zarzucić, że staw iam y to 
zbyt p recyzyjne  w ym agania, że na 
raz ie  należy Mą ograniczyć do m etod 
uproszczonych, do no tow ań  „z g ru b ­
sza” . •

Przeciw  tak iem u  rozum ow an iu  prze  
m aw ia ją  względy n a tu ry  b a rd zo  z a ­
sadn iczej:

a) Jeśli w prow adzim y jak ąś ogólną 
m arżę  cen żywca i m ięsa, to w a r le ­
pszej jakości n ie będzie p referow any  
n a  ryn k u , a  więc zn ik n ie  z ob ro tu , bo 
p ro d u cen t n ie będzie zain teresow any  
w podw yższeniu  jakości zw ierzęcia 
Będziem y zatem  konsum ow ać m ięso 
o  960 ka lo riach , zam iast o  2650 ka lo ­
riach . G ospodarstw o społeczne po 
n iesie  w ielkie stra ty , bo  w yproduko  
w anie  chudej sztuki w ym aga k ilku  
la t chow u, a opas trw a ty lk o  3 m ie ­
siące. Z m arnujem y k ilk u le tn i okres 
chow u. Przez opas p o dnosi się b o ­
wiem nie ty le  waga. ile jakość  m ięsa 

bl N iepraw idłow a o rg an izac ja  n o to ­
wań stw orzy p o le  do u san k c jo n o w a­
nych nadużyć i n ieu sp raw ied liw io ­
nych zysków lu b  w yrządzi ap ara to w i 
handlow em u wielkie szkody. O figrą 
p ad n ą  solidne insty tuc je . N otow anie 
złe jest w prow adzeniem  w b łąd  i to 
p rzede w szystkim  tych, k tó rym  ma 
służyć.

Postulały doraźne
Do tych ogólnych gospodarczych 

rozw ażań dodać należy  na  zakoń­
czenie jeszcze dw a is to tn e  postu la ty  
ch a ra k te ru  doraźnego:

a) Fundusz  A prow izacyjoy m oże 
b a rd zo  w ydatn ie  p rzyczynić  się do 
uzdrow ien ia  i p rzeksz ta łcen i*  s tru k ­
tu ry  ry n k u  m ięsnego, jeśli przerzuci 
zakpipy na rynk i cen tra ln e , tj. jeśli 
zrezygnuje z dotychczasow ego sy s te ­
m u zao p a try w an ia  się po  zagrodach 
i na rynkach  lokalnych.

b ) ,Z  ak c ją  p rzebudow y t o rg an iza ­
cji ry n k u  w spółdziałać  m usi po lityka 
podatkow a. O obeony system poboru 
podatku  i o obecny ich poziom rozbi­
ją  się n iejedne próby  opanow an ia  za 
gadnien ia  ry n k u  m ięsnego. O brót ten 
będzie m ożna opodatkow ać w pełnej 
dzisiejszej wysokości i bez szkody 
dla p rodukcji czy w ym iany dopiero  
w ów czas, gdy osiągniem y dostateczny 
poziom  o rg an izac ji rynku  W tedy  też 
po d a tk i dzisiejsze s tan ą  się  nap raw d ę  
rea ln e  i p rzyczynią  Skarbow i w ielkie 
dochody.

JÓZEF WOJTYNA

N ie  w a r to
zazdrościć

C zyta łem  niedaw no d łu ższe  spra- 
wozdanie pośw ięcone sy tu a c ji gospo- 
d arczej jednego z  kra jów  zam orskich  
k tórem u danym  było , d z ię k i szczęś li­
w emu położeniu  geograficznem u, o* 
n ikn ą ł cierpień l  zniszczeń w ojen­
nych. M yślę  o K anadzie. Co praw d<3; 
b ądźm y spraw iedliw i, w k ła d  tego bry  
ty jsk iego  dom inium  do zw ycięstw a  
sp rzym ierzonych  b y ł pow ażny. D osta  
w y m ateriału w ojennego l żyw ności, 
udzia ł w dzia łaniach bo jow ych  na Me 
mai w szys tk ich  frontach m inionej 
w ojny. A le  osta tecznie w ojna ta dc  
pew nego stopnia  b y ła  d la  K anady  
w ojną kolonialną, d o i ł  odległą.

S tu d iu ją c  owo spraw ozdanie, m tess  
kaniec zb iedzonej i w y n ęd zn ia łe j E u­
ropy  odnosi p rzy tła cza ją ce  w rażenie  
dobrobytu. O lbrzym i w zro st dochodu  
społecznego, skaczące w  górę o 100 
czy  w ięcej procent w sk a źn ik i p roduk  
cfi, s finansow anych le k k o  p rzez lu d ­
ność I Insty tuc je  gospodarcze  —  po ­
życzek  zw ycięstw a  (n a  sum ę łączną  
ok. 12 m iliardów  dolarów ), o lb rzym ie  
n adw yżka  eksportu  m uł im portem P 
eksportu , finansow anego p rzy  pom o­
cy hojnie udzie lanych  pożyczek , W 
k tórych w lw iej części p a rtycyp u je  
stara Anglia .

N aw et przejście  i  p ro d u kc ji w a fm  
nej na pokojow ą, k tóra  spraw iła  spo­
ro k łopo ta  sąsiednim  S tanom  Z jedna  
czonym , odbyw a się w zg lędn ie  g ład ­
ko, zw łaszcza  wobec hojnie u d zie la ­
nych przez R ząd zn iżek  ery  kasow a­
nia w ojennych  podatków . O lbrzym i, 
rozciągający stę m ię d zy  dw om a O ce­
anami, za ludniony ledw ie p rzez 12 
m ilionów  ludzi, k ra j o o lbrzym ich , za  
ledw ie częściotoo do tąd  w yzy sk a n yc h  
bogactwach naturalnych, w stęp u je  to 
okres n iebyw ałej „prosperity*.

P ow tarza tlę  h istoria  p ierw sze j eu ­
ropejsk ie) w ojny. W alcząca , n iszcząca  
sw ó j d o b y tek  m a teria lny I krd tara lny  
Europa  f rozbudowyW O jąey się et it*  
nych częściach św iata , pow sta ją cy  w  
daw nych krajach ko lon ia lnych  p o tęż­
ny p rzem ysł, ko rzy s ta ją cy  z  m ie jsco ­
w ych  zasobów  surow cow ych; ca łkow i 
te un iezależnienie  się  tych  kra jów  od  
p ro d u kc ji europejskie!. T rudno  się  je­
szcze dziś zorientow ać, w  ja k im  eiop  
niu posunął się  ten na tura lny i zro ­
zum ia ły  proces w  czasie o s ta tr i t j  
w ojny. IV ka żd ym  razie dom inujące  
stanow isko  E uropy, w  ż y d a  gospodar­
czym  św iata na leży  ju ż  do  bezp o ­
w rotnie m in ionej p rzeszło śc i.

P ozosta je o tw a rtym  zagadnienie  w  
czy m y, E u ro p e jczycy  m am y z tego 
pow odu rozdzierać sza ty ?  W yd a je  
się, że stanow isko  tak ie  b y ło b y  n ie­
słuszne. O czyw iście w ypadn ie  nam  za  
M echać m yśli I p lanów  o w ie lk ie j e k ­
spansji gospodarczej, e  obdarzania  
za drogie pieniądze ludów  koloro­
w ych  bezw artościow ym i koralikam i, 
czy pet kolam i. W yp a d n ie  nam birr­
'd z ie j skrom ne w ieść  życie , bardzie j 
uczciw e, nie k rzyw d zą ce  nikogo. T y m  
niem niej nadchodzący okres n iew ąt­
pliwego zm ierzcha  narodów  ko lo n ia l­
nych, przed  narodam i nie m ającym  
tego rodza ju  am bicji, o tw iera nowe 
p ersp ek tyw y  dorabiania się rze te lną  
pracą. Ponadto  nie ma ładnego  ro z­
sądnego pow odu, aby bogate tradycje  
ku ltura lne E uropy, nie m ia ły  od żyć  
w łaśnie w  tych  skro m n ie jszych  ra­
mach.

K sięstw a w łosk ie  »  epoce O dro­
dzen ia  nie b y ły  potęgam i m ilita rn y­
mi, e przecież ich w p ływ  na  życie u- 
m ysłow e, ku ltura lne św iała  by ł o- 
grom ny. E uropę stać jeszcze  na no­
we idee, na nowe koncepcje  gospo- 
d a rc ii ,  na korzystan ia  t  d z ik ic h  do* 
św iadczeń, k tóre, k to  w ie, c zy  n e 
przyd a d zą  się w zbogaconym  je j  krew  
niakom . O sta teczn ie  mogą oni sam i 
dnia pew nego zna leźć  się w  tarapa­
tach, choćby z nadm iaru dóbr m ate­
rialnych.

W jed n ym  ty lko  w ypada  nam być  
konsekw entn ie  tw a r ly m i  IV s tanow ­
czym  dom aganiu się, aby z  ko le i wo­
bec nas nie stosow ano, m etod p o lity ­
ki ko lonialnej. A  pew ne zn a k i mó­
wią, że tego ro d za ju  p o m y sły  nie są  
obce n iek tórym  zam orskim  t m e za­
m orskim  m ężom  stanu, k tó rzy  chętn ie  
w id zie liby  na s tra ży  europejskiego  
porządku  choćby w czora jszych  w ro­
gów. Bez tego się  stanow czo  obejdzie  
m y, za tego rodza ju  „opiekę“ d zięku
jem y. ,

N ie, stanow czo nie w arto zatruw ać  
sobie życia  zazdrością , tęskno tą  za  
zam orskim i bogactw am i M usi nam  
tego co m am y w ysta rczyć  na narazie  
skrom ne, a z czasem  dosta tn ie  życie. 
O ile Europa zd o ła  w kro czyć  na tę  
drogę, o ile potrafi un ieszkod liw ić  
raz na zaw sze tych , k tó rzy  b y li po­
w odem  n iszczących ją  w ojen , z  pew ­
nością czarne w różby  na tem at je j  
przedw czesne j starości, okażą  się  fa ł­
szyw y m i proroctw am i.
.Umiar i po kó j —  oto dw a cele, k tó ­
re m usza przyśw iecać obecnym  p oko­
leniom E u ro p e jczykó w , A L F A .

Projekt
unii c e l n e j

węgiersko -  ruRiuiiskisi
BUKARESZT (PAP).' _ Premier 

rumuński Groza w wywiadzie 
przedstawicielami prasy zapowi 
dział, że w lede zawarta będzie ty­
tułem próby na okres 1 mięsista 
unia celna z Węgrami. Premier do­
dał że ostatecznym celem Rumunii 
jest zawarcie takiej urnii ze wszyst­
kimi sąsiadami.



Sir. i

Tysiączny wagon towarowy
Święto Huty w Ostrowcu Świętokrzyskim

JJeapó! pracowników huty w O- 
jfcrtrwcc św iętokrzyskim  chcb.ofart w 
ofc, •WsBWIę ćwięto wyprodokowaola 
iy»5ą<aE»go twagonu.

Ołibrzymi*. hal* fabryczn* b y ła  wi- 
SoiwnAą ceroczywtcć-ci Na łrodtcu Mat 
JRrwy, lśn iący żw tetą  fe ib ą  w ajofl to ­
w arow y, P la tfo rm a m ontażow a s łu ż y ­
ła  *a poehttm d la  m ówców n ieopodal, 
tjA fafflym w agonie, a w d c w tU  się or* 
k je s tra  faferycma.

Wysokie czeskie
odznaczenie
dla oficera po lsk iep

•  b . m. w fm a c h n  poselstw a eze- 
ehwMowaebiego w  W arana w ie — po­
se ł C zechosłow acji, m in. H e jre t wrę- 
eayt m iodem n o ficerow i polskiem u, 
por. S tan isław ow i M ajew skiem u w yso­
kie czeskie odznaczen ie  bo jow e „V o r 
nąw y K rłł  za O sro b o d en le" za Jego bo 
h a te  raki odział w czeskim  m c h u  o p o ­
r a  |  powstaniu na te ren ie  Słow acji.

Por. Majewski Jeat rodowi tym W ar- 
n a w la k ie m .

Pedoza* uroczyotodet przypom ni* 
no tiSKkiości, z jakim i w aleayłi p ra ­
cownicy, *ł>7 n ak łady  kruiohofirtć. W 
ram ach  „ew akuacji*  Z akładów  C- 
rhrowteckich. Niemcy wywteżU * nioh 
2.928 wagonów w»z*lkW i nrząda*ń, 
ro zb ie ra jąc  naw et budynk i fabryczne 
1 w y s a d z a ją c  w pow ie trza  to w aafst- 
ko, czego na teren ie  H uty n ie  zdążyli 
zdem ontować.

Po w yzwoleniu pracow nicy  zaczęli 
dosłow nie  a niczego. Z atroszczy li *ię 
n a jp ie rw  o doprow adzenie  energ ii do 
Zakładów , n astępn i* , k ro k  za k ro ­
kiem , u ru cham ia li k o lejn o  d z ia ły  p ro  
d-ukcji. W szczęto  też  s ta ra n ia  o re ­
w indykację  w yw iezionych m aszyn. U- 
bdegła „gw iazdka" b y ła  d la  huty p o d  
w ójnym  świętem . W  sam ą 
przyw ieziono spod  Hancioweru 17 w a­
gonów z  u rządzen iam i fabrycznym i 
Je s t  to —  jak  d o tą d  — zaledw ie k ro  
p la w m orzu i p racow nicy  zdani są
—  poza dostaw ą o b rab ia rek  U N R R A
—  w yłącznie n a  w łasną  pom ysłow ość 

Mimo to, w n iek tó rych  d z ia łach  o-
siągn łęto  iuż 80 proc. przedw ojenne! 
p ro dukcji, w innych, jak rap. w  W al­
cowni Szybkośredn iej, W alcow ni O b­

ręczy  ł  M artenach , e e ią jm ą to  p reed- 
w-ojenny poziom . U tw orzono m p e k ś s  
now e d z ia ły , podejo ia ją*  <ńwóbk« dre* 
w a d l*  p o trzeb  budow y wagonów, bu ­
d ynków  oraz rozpoczęto  p ro d u k c ję  
k ó ł sam ochodow ych.

O becnie ceł*  w ytw órczość z a k ła ­
dów eto* p o d  m ak iem  re a liz a c ji P la ­
nu T rzy letn iego . Zgodnie z  planem  
h u ta  będzie p rodukow ać: surów ki
wlelko-picoowej —  50 ty*. to n  (43 ty*, 
p rzed  w ojną), cegły, żużlowej 10 m i­
lionów sz tu k  (2 m ilj.) s ta li  m artenów  
skle j 125 tys, tom (76 tys,).

W  p lan ie  inw estycyjnym  przewidzi® 
na jesi budow a 1200 m ieszkali rodzin  
nych, nie m niejszych, niż 2-pokojowe, 
budow a szko ły  przem ysłow ej i Domu 
K u ltu ry .

Jesienna wystawa
we Wrocławia

K om itet E konom ie* s»y K*dy Mi­
n istró w  o p raco w ał Jo* w ytyczne 
o rg an izac ji w ystaw y „Ziem ie Dd*y- 
ak ane  w drug im  rok  o po  w o jn ie", 
k tó ro  odbędzie  się Jeołenlą 1*47 r.

Celem wystawy Jest wykazanie  
roU Ziem Odzyskanych w nowej 
Polec*, udowodnieni* naszych h i­
storycznych, gospodarczych 1 kul­
turalnych praw do Złem Zachod­
nich ora* plany Ich dalszej odbu­
dowy.

W ystawa składać się będzie * 
dwóch części — historycznej pod 
n a rw ą: „Tysiąc 1*» zm agaó z ger­
manizacja" oras aktualnej — obra­
zującej dwuletni dorobek pow ojen­
ny.

Widownia osądziła  
spotkanie Torma — Kolczyński

i i er- % a -1— , , ■ .■ngll4| |

Państwowe Zakłady Przemysłowe 
przenoszą się z Gdyni do Szczecina

61 rocznica stracenia proletariatczyków
Uroczysta Akademia tu Romie

W  dniu  w o io ra jszy m  w sali ROMA 
odbył*  się u roczysta  ak ad em ia  ku  czci 
6 t  roczn icy  s tracen ia  „p ro le ta ria tazy - 
ków*\

Jfzd  udekorow anym  czerw ienią  po­
d ium  w idn ieje  p o r tre t założyciela p ro ­
le ta ria tu  — L udw ika W aryńskiego. Po 
obu stro n ach  nap isy  PPS  i PPR . Pod 
p o rtre tem  um ieszczano n ap is  „Ideały  
P ro le ta r ia tu  w prow adzam y w ozyn“ . 
N a tle  czerw ien i po k ry w ające j stół u 
tad esic io n o  dw ie daty : 1886— 1P47,

Ze w szystk ich  dzieln ic W arszaw y 
p rzyby ły  delegacje  robo tn icze  z aae r- 
w anym l sz tan d a ram i pa-rtyj robotn i- 
ezyeh, a  w w ypełn ionej ta li szczególną 
uw agę ew raca ta  duża ilość uczestn i- 
czącej w  ak ad em ii m łodzieży TUR 1 
JtWM.

A kadem ię o tw orzy , im ieniem  K ontl- 
ta ta  O rgan izacy jnego  ob. Salok, po 
ęzym  p rzem aw ia li tow.‘ sekr. CKW 
PP S  T adeusz  Jab ło ń sk i o raz  osłonek 
S C  P P R  tow . Łęczycki.

O rk iestra  in to n u je  M iędzynarodów ­
kę, ą  sala eata po d e jm u je  słow s p ie ­

śni. Na zakończenie  uroczystości od ­
była się ozęść a rty styczna  w w ykona­
niu zespołów  -robotniczych.

W  najbliższym czasie zostaną 
przeniesione z Gdyni do Szcze­
cina Państwowe Zakłady Samo­
chodowe. Ożywi to niezawod­
nie życie gospodarcze miasta 
przez usprawnienie ruchu samo­
chodowego na szosach Pomorza 
Zachodniego.

N a Wybrzeżu Zachodnim 70 
procent istniejących samocho­
dów jest nieczynnych. W ozy, po

Wyrok w procesie studentów 
— członków bandy NSZ

W  Rejonowym Sadzie W ojsko 
wym w Krakowie t>o czterodnio­
wej rozprawne zapadł wyrok na 
13 członków bandy rabunkowej 
terrorystycznej N SZ noszącej na­
zwę ,,Lica. walki z bolszewi- 
zmem”. N a karę śmierci skaza­
no: Ptaka Stanisława. Wacyka 
Terzego, Szuro Stanisława, Galo- 
sa Władysława, Tatarucha Lu­
dwika, Surówkę Stanisława i Ba- 
brucha Stefana. Celestyna Nagie 
cia i Józefa Chmielarczvka ska.- 
za.no na 15 lat wiezienia, Stani­
sława Fuczka na 10 lat. Tadeusza 
Kopystyńskiego na 7 lat. Laskie­

go Stanisława na 6 lat i Zofie 
Drabik na 1 rok wiezienia z za­
wieszeniem kary na 2 lata. Stu­
denta Politechniki Adama Meu- 
sa, u którego biegły stwierdził 
zupełny brak rozpoznawalności 
czynów i zdolności kierowania 
swymi postępkami w chwili po­
pełniania przestępstwa na tle 
schizofremii, uwolniono od wi­
ny i k a r y . ____________ __

Katowickie środowisko ZNMS
wkracza w nowy okres pracy

Rocznica
S A P

W  każe-wiek im środowiakiu ZNMS
s&obeerwować moźnia -odtywienic p ra - 
ey o rgan izacy jnej, k tó ra  pokryw a *ią 
g* w z ras ta jącą  s ta l*  Ilością członków  
P o e irw a i lu d n e , k tó rzy  przyezli 0- 
bocal*  do  Związku, są  w aw«j w ięk­
szości tym i, k tó rzy  ewój dotyohczaso 
wy stosunek  d o  p rzejaw ó w  życia fo r­
m ułow ali na  podstaw i*  w łasnych pn* 
Żyć, lub częściej, co  gorsza, n a  p o d ­
staw i*  op in ii ogółu, d la teg o  p racę  * 
n im i na leża ło  rozpocząć od  podstaw  
Z organizow ano cyk l odczytów  - re fe­
ra tó w  p o d  ogólnym  ty tu łem : „P rąd y  
spo łeczne" , o b razu jący  zain tereso w a­
n ia  l  k ie ru n k i rozw ojow e m yśli współ 
czesne). Poza tym  uruchom iona zosta 
łą  s ta ła  czy teln ia  gazet i  czasopism , 
obejmują-ca p ra sę  praw i*  w z y s tk tc h  
k ierunków  i od c ien i politycznych. O d ­
dan o  rów nież do  d y sp o zy c ji członków  
bib lio tekę, u zu p ełn ian ą  ciągi* now y­
m i książkam i.

P o zo sta jąc  w ścisłej w sp ó łp racy  z 
Partią, Środow isko K atow icki* w ysy­
ła ło  w terem i na zebrani*  kó ł P P S  
prelegen tów , k tó rzy  do  każdego w y­
stąp ien ia  p rzygo tow ują  się  g run tow ­

ni*. W  tym też  celu, w celu  zrozum ie 
n ia postaw y psychicznej robotników , 
wygłaszam* są  opracow yw ali* ź ró d ło ­
wo re fe ra ty , jak  cp , „Humarndtaryzm 
pTacy najemnej**, „Psychologiczna skro 
na k w estii ro b o tn icze j"  itip.

K urs przygotow aw czy, jak o  osob­
ny te re n  d z ia ła ln o śc i, a ta ł się o s ta t­
n io terenem  n a jb a rd z ie j efektyw ne) 
p racy  Środow iska.

*
W aln e  zebrami* członków , k tó re  o d ­

by ło  się  6-go grudnia  uh. r. w yłoniło  
nowy Z arząd  Środow iska, k tó ry  p rz y ­
s tą p ił  energiczni* d o  p racy , zapraw a 
dz-ił gruntow ny po rząd ek  i zorgan izo­
w ał nowy cyk l referatów . Z asługą  no ­
wego Z arządu  jest w ygłoezeni* przez 
prof. tow. Ziom ka re fe ra tu  n a  tem at:
„U państw ow ieni* ozy uspołecznieni*  “ 
  tem at obecnie ba rd zo  in te re su ją ­
cy.

Środow isko K atow icki*  w kracza w 
nowy okres p ra c y  * w ia tą , energią, 
roTtganizowan* i p rzygotow ane na k a ­
żdą akcję. M ożemy być pew ni, że n a ­
sz* Zagłębi* znalaz ło  godnych re p re ­
zen tan tów  idei Socjalizm u.

W  n iedzielę  dn. 2 b. **- odbyła  się 
„  lo k a lu  CKW PPS uroczystość  z 
o k az ji piewwszej rocznicy  is tn ien ia  So­
c ja lis ty czn e j Agencji P rasow ej.

W  uroczystości wzięli u d z ia ł cz łon ­
kow ie CKW  i  R ady N aczelnej PPS * 
tow . tow. W iceprezyden tem  Szwalbe, 
P rem ierem  O sóbka-M oraw skim  i m in. 
C yrankiew iczem  n a  czele, o raz  p rz e d ­
staw iciele  m in iste rstw , p ra sy  z ag ra ­
n icznej, k ra jo w ej i  apółdzieln! wydaw 
n iczej „W iedza".

R edak to r naczelny i tw órca  SAP — 
iow. R afał P rag a , w p rzem ów ieniu  
p o w ita lnym  zobrazow ał osiągnięcia 
rocznej dz ia łalności agencji

zostawione swojemu losowi, le­
żą w przydrożnych rowach i na 
polach. W  szczecińskim istnieją 
tylko małe, słabo wyposażone 
warsztaty reparacyjne, które nie 
mogą podejmować sie więk­
szych remontów, nie mówiąc 
już o montażu.

Z drugiej zaś strony, szczup­
łość pomieszczeń hal montażo­
wych i remontowych w Gdym 
dotychczas hamowała rozwój Za 
kładów. Ponadsto warunki miesz 
kalne zatrudnionych przedsta­
wiały sie fatalnie.

Państwowe Zakłady Samocho 
dowe będą morfy obsłużyć mia­
sto i wszystkie powiaty, posiada­
ją bowiem 167 precyzyjnych ob­
rabiarek samochodowych, ma­
szyny i urządzenia techniczne, 
przystosowane do produkcji czy 
ści zamiennych, warsztaty ślu­
sarskie, taipicerskie, stolarskie

* Jeśli hale fabryczne.^ oddane 
do dyspozycji Zakładów oraz 
m i e s z k a n i a ,  przeznaczone dla 
pracowników zostaną szybko wy 
remontowane, iużi w  oikresie 
wiosennym Zakłady _ rozpoczną 
swą pracę w nowej siedzibie.

(w s)

M iędzyp  a ństw  owe ca wo dy p ięściar-
fckia Czechmałowacj* —  Polek* i wy" 
«nik *yoh aaw odów  o is p n e e ta ją  być 
p rzedm io tem  irwsmów sportow ców  m. 
W***Ł*wy, •  n h rw ątp lw ie  całego  kr* 
ju. T oczą się  ożyw ione dy sp u ty  na 
tem at, ozy oficjalny  wynik odpow iada 
istotnem u przebiegow i walki. W 
szczególności w arszaw ian em ocjonują 
w alka  u lubieńca W arszaw y K oleiyń- 
sk iego z Torm ą. W szyscy p rzy zn a ją  
zgodnie, jak  z resz tą  rów nie* sam  K o l­
czyński, ie  tak iego  przeciw nika jak  
T orm a, K olczyński daw no nie w idział 
na ri.ngu.

T orm a to  c iekaw y bokser. Podczas 
dwu pierw szych ru n d  zachow yw ał się 
n iem al * nonszalancją . W alczy ł fleg ­
m atycznie, zupełni*  opanow anie, a  je ­
dnak ciosy  zad aw ał * b łyskaw iczną 
szybkością, k tó re  ląd o w ały  na ciele i 
korpus:*  Kolczyńskiego, choć był on 
s ta le  doskonale  k ry ty . Torm a po k a ­
żdym  z a  inkasow anym  ciosie K olczyń­
ski rami uśm iechał się, spogląda! aa 
widownię, jak gdybv chciał pow ie­
dzieć: „ tc  w szystko głupstw o, ja wam 
jeszcze pokażę jak  się b ije ' K ol­
czyński w yczuł lekcewa żący to n  w a l­
ki swego przeciw nika i to  go b o d a j­
że najw ięcej zdenerw ow ało. W  trz e ­

c ie j nandzż* K o lc z y ń sk i p ra w a e d ł  
fu rią  d o  M aku i zachow ują*
tem po w yglądał na  t*fcl*go, k tó ry  y 
m ógł jaszcz* w alczyć p re es  k fflkarund  
i rozn ieść  ni* ty lk o  T orm ę, *1* * **

tapeto in terw eniu j ącege sętizśwgc r in ­
gowego, ,

M imo w*p*niał«go ftnl»*u K ol czyń 
«,kiego, jednakow oż c a ła  w idow ni* 
ni* odczuw ał* pełn i jego rwycięwt- 

WszYłtkiim się  w ydaw ało , *« *

n ajlepszym  w ypadku  zas łu ży ł on n* 
romie, a wobec tego, *• remuuów *  
tvoh w alkach  ni* by ło  rac®ej Widow- 
r„ia ekłowna b y ła  p rzyznać  zw ycięst­
wo Torm te, k tó reg o  odporność na c:« 
«y b y ła  n iepraw dopodobna  i zyska ta 
mu uznani*  w szystk ich  obecnych. NaJ 
lepszym  zresz tą  dow odem  wyczucJ* 
przez widownię w łaściw ego re z u lta ­
tu, to  b y ły  w y ją tkow o  anemwame o- 
k lask i po ogłoszeniu K olczyńskiego 
zwycięzcą, podczas gdy w następ n e j 
w alce po bezapelacy jnym  zw ycięst­
wie Szym ury, ha la  p rzez  k ilka  n iw u t 
trzęsła  się  od g rz m o tijw oklasków . 
T rzeba stw ierdzić, 1* w idownia w ar­
szaw ska zna się boksie i t» w y- 
jątkicm  m ałej liczby szow inistów  t 
f a n a t y k ó w  jes t sp raw ied liw a 1 w yda­
j e  eprawifdHw-y osąd. f Łżn.J.

Zwycięstwo H.C.?. w Częstochowie 
Remis LubSinianki z TUR-em

W ubieg łą  n iedzielę  w zw iązku * 
m eczem m iędzypaństw ow ym  P°-«ka 
C zechosłow acja w boksie , w yznaczo­
ne na ten  dzień  d ru żynow e zaw ody o 
m istrzostw o P o lsk i ni* odbyły  się, za  
w yjątk iem  dw u m eczów: w Częstooho 
wie między H C P  a CKS i w R zw zo- 
w ie m iędzy Lubi in tan k ą  a TU R  PdL.

Moc* w C zęstochow ie skończył *tę 
zwycięstwem  9:7 d l*  HCP. Z ciekaw  
szych w alk  należy  zanotow ać zw ycię­
stw o Rożka (H C P ) nad  Chudym  
(CKS) w w adz* p iórkow ej, da le j w 
w adze pół,średniej zw ycięstw o W ar­

wa** (CKS) nad  Borowiczem  (H C P ), 
k tó ry  w d rug iej n in d z i*  został zno­
kau tow any , o raz  w półciężkiej 
cięstw o K rauzego (H C P) p rzez  pod­
d an ie  się  M oraw skiego (CKS) w d r*  
giej ruodzie.

W  Rzeszow ie L ublin ianka zrerowo- 
w ala z TUR « n  PZL 8:8. W  m eozu tym  
Słow ik (Lufcliniauka) przsrgrał pnzs* 
k «. w pierwenej ru n d z ie  z Żakiem , 
zaś M ichalak  (Lublintam ka) rów nież 
w pierw szej rundzie  p rzeg ra ł p rzez  k. 
o. z Adamcszn.

Banicja Samborskiego 
z  teatrów B ra z y l i i

D yrekcja  te a tru  „Do* co m ed ian to s ' 
w Rio d e  Jan e iro , w k tó rym  w ystępo­
w ał B ogusław  Sambo,reki n.a sk u tek  
ogłoszonego w erdyk tu  są d u  Z .A .S.P-u 
zw olnił* go od 1 etyczni* 1947 roku  
z p racy , so lid ary zu jąc  się  z uchw ałą  
k tó ra  w ykreśl*  Sam borskiego z listy  
aktorów ' po lsk ich  za w spó łp racę  x 
N iem cam i w film ie polakożerczym .

Dalsze rozgrywki w piłce rącznel 
o mistrzostwo Warszawy

ł V / ,  I1 C  J  YZ Ł  »<> * M    — O -  * | - .....  ........  ' ' ■

Ukonstytuowanie s i o .
Klubów Poselskich

W  ubiegłą n iedzielę toczyły  się  w
W arszaw ie  w s a l i  YM CA d a lsze  ro z ­
gryw ki o m istrzostw o p iłk i ręcznej 
W arszaw y. N iedzielne wyniki są  n a ­
stęp u jące :

K oszyków ka m ęekai Żyrardowiam- 
ka  —  S kra  33:23 AZS —  Skra  54:16, 
Ż yrardow iattk*  —  S k ra  w alków er, 
AZS —  Zn-cst 45:41 po dw óch d o ­

gryw kach, Zavicz —■ Skra  w alkow er, 
śródm ieście  —  Ż yrardow ianka w a lk ł^
wer, Śródm ieści* —  Zmka 29:27.

Koszykówik* kohtet: AZS —  Śród­
m ieście 41:3.

Ju n io rzy  śródm ieście  —  AZS 
26:23, YM CA Śródm ieście 11 04:11, 
Siaitkówka dz iew cząt: AZS I— Śród­
m ieście 2:0.

W czoraj kluby poselskie poszczegól­
nych partii ukonstytuowały »ię, j«k 
następuje:

Polska Partia Robotniczą: Prezes
pos. Zenon K liszko, w  skład zantądn 
Klubu weszli posłow ie B ieńkowski i 
W  agrowskl,

Stronnictwo Ludowe: Prezes wi- 
cem ln. Podedworny, eastępe* — poseł 
Langer i Szym anek, skarbnik — poseł 
L. Dura, sekretera —  poseł J. Drew­
nowski.

S tro n n ictw o  D em ok ratyczn e: Prze-

W  Oslo rozpoczęły  się  m iędzyna­
rodow e zaw ody łyżw iarsk ie  z u d z ia ­
łem  czołow ych zaw odników  Europy. 
Z łyżw iarzy  polakioli baw ią  w Oslo 

. .  l inż. K albarczyk , R y tte r  i  Kow alski, 
w odniczący —  m inister RryinowRki, j 
zas tęp ca  — wiceiWln. C hajn , sek re ta rz  
—  poseł Jodłowski, zastępcy —  poseł 
Jnszccukowa i poseł Nowacki.

Stronnictwo Pracy: adw. Jerzy Do- 
m ińskl, zastępca —  in*, dr. M. L ityń­
ski, dr. D. TUgner 1 A. Olchowi**, se­
kretarzem — ks. T. Kołakowski.

P SL  Now e W yzwolenie: Prezr* wi- 
cem ln. T . Rek.

PSL: Prezes — 81. M ikołajczyk.
O Klubl* Poselskim  PPS piszem y 

oddzielnie.

Pierwszy dzień mistrzostw ^
Europy w jeździe szybkiej

Do wiadomości reklamujących sią
na obiektach MZK

r>vre*ci* M iejsk ich  Z ak ład ów  K om un ik acyjn ych  p o d a je  do w iad om ości, 

. i w r h  iczw oleń  w in n i p od  sk u tk am i p raw n y m i -g ło s ić  się  d o d n ia  10 go

s ?  "2fSa:
u s u n i C .  - i n n i  “  U W * " " - *

odpowiedzialności Indowej. ___________

74 o fiary  iorroru
spośród członków Komisji Wyborczych

N a zakończenie prac wybor­
czych ocfbyla się u Generalnego 
Komisarza W yborczego odpra­
wa wszystkich przewodniczących 
i zastępców okręgowych Komisji 
Wyborczych i pracowników apa­
ratu Centrali Komisarza Wybor- 
czego. Dyr. rzios odczytał list^ 
zamordowanych w okresie wybór 
czym członków organów w ybór

czych i ich bezpośredniej ochrony 
społeczno-obywatelskiei i milicyj 
nej. Przed odczytaniem tragicz­
nej listy zawierającej 74 nazwi­
ska dyr. W rzos podkreślił nie- 
złomoość trwania na posterunku 
tych wszystkich tak licznych i 
wartościowych dla nowei D em o­
kratycznej Polski ludzi, którzy 
osierocili swe rodziny.

Ogłoszenie o przetargu
W arszaw sk a  D yrekcja  O dbudow y, ul. Ghocimsike N r  55, II p ię tro  ogł*- 

i 2 i  ^ ze* arg ^n ieo g ran iczo n y  u .  w ykonanie  i n ^ a c j i  e lek trycznej w  n .d h u -

d0 ^ £ L ! ? S f ] r .  do godz. 10-ej w W .ra z .w -

iU « j  D y re k c ji  O d b u d o w y  d o  w  D 0  u l . C h o c im sk a
B liż szy ch  “^ ‘̂ ^ ^ 1 2  g d z ie  też  o fe re n c i o trz y -

m a ć M ^ k o s r t o r j s y  o i'az  w a ru n k i p rz e ta rg o w e  za  z w ro te m  k o sz tó w

m ie  zł. łOń. ----------  -----

FUTRA M. ADAMSKI
SHMSELM 13

Kupuje skórki futrzane

Ogłoszenie o przetargu
w . r . u w ł k a  D v rek c ja O dbudow y, C liocim ska 35, II p i ę t r o  ogłasza  prze- 

lizacy jn e j w garażach  i m agazynach  G. K. W . P. P. i>. w w a rsz aw  a,

ni0WS f ^  należy  zk ładać do d n i .  13. H. 47 r. do godz. 10-ej w  W arszaw - 
dkiej D y rekcji O dbudow y d o . f w  D 0 . u!. C h o d m sk a  Nr. 
«  5 VńZ yt w ^ ^ o d f - n  g l i e  te*  m ogą oferenci otrzy- 
S a4 ś i ą p ^ k Ł y s y  ora* w aru n k i p rzetargow e z* kc'łZt6w w^ " g
cnie zł. 100.

J- „ M E I S S N E R A
„NA AFFYKAŃSKIHH SZLAKU

W ydawnictwo „AWIR"

Si

W  pierw szym  dziiu zawodów uzy­
sk an o  n astęp u jące  w yniki:

1500 m. (1) i (2) S eyffart (Szwe­
c ją  i W ahl (Norw egia) —  obaj. po 

 o  -

Zdekompletowana 
ekipa do Budzieiowic

W y jazd  naaeej ek ip y  hokejow ej na 
dw utygodniow y tren ing  do  B udziejo- 
w-ic, w  o sta tn ie j c h w i l i  b a  tra f ił n a  po 
w ażne trudnośc i. O kaza ło  eię bowiem, 
;te n iem al w szyscy zaw odnicy C raco- 
vii m a ją  tru d n o śc i u rlopow e. W obec 
tego prezes PZ H L  w ezw ał do  w yjaz 
du  zaw odników  łódzk ich  M aku ty no 
wiicza, K ró la  o raz  z „Legii" P rze  
ździookiego. E k ip i, k tó ra  m a wziąć 
u d z ia ł w m istrzostw ach  św ia ta  będzie 
rów nież pozbaw iona U rsonia , k tó ry  
n a d es ła ł pism o zaw iadam iające, ż «  nie 
będzi* m ógł uczestn iczyć w rozgryw ­
kach. T rening naszych  hokeistów  
B udziejow icaoh p oprow adzi- Prz®? 
dn i znakom ity  tre n e r  Buokna. ( nJ

KTH prowadzi 
w grupie krakowskiej

W  K rakow i* o d by ły  * k  w n iedzielę 
rozgryw ki o p u ch ar m łodych  PZHL 
w grup ie  k rakow sk iej. Pienr/asz* m iej­
sce z a ją ł K TH , k tó ry  pok o n a ł W isłę 
i  zrem isow ał z  Craoovią. D rugie  miej 
see  z a ję ła  C raoovia,trzec ie  W is ła . -  
R ozgryw ki w drug iej grupi* odbędą 
się  w na jb liższym  czasie w Poznaniu.

IKS - Partyzant 8 : 3
W  Łodzi odbył się  mecz hokejow y 

m iędzy ŁK S-em  a  m istrzem  B ydgo­
szczy  „P a rty zan tem ". ŁKS mimo, żc 
w y stąp ił w m oano osłabionym  s k ła ­
dzie, m ia ł w y raźn ą  przew agę i  p rze ­
wyższał gości o k lasę . Zaw ody zakoń 
ray ły  *i* *wyo*ęrts*ean ŁKS 8:3 (4:1,
2-.0, aa).

2:22,0, min., 3) M athieseo (Norw e­
gia) —  2:22,9 min.

10.000 m.i 1) Brackroam (H olandia) 
—  17:43,8 miin., 2) M ath ireen  (N or­
wegia) 17:46,9 i  3) W ahl (Norw egia) 
17:56,8.

U niew ażn ien i*  t rgubij

OGŁOSZENIA DROBNE

U N I E W A Ż N I A M  zgubioną książeczko 
wojskow ą, legitym ację służbow ą, wy<lfn* 
przez kom endę pow. M. O. Oatrów M a i .  
T yl Stanisław .________________

UNIEWAŻNIAM zgubioną K arto  R ej»- 
a tracy jn ą  RKU G arw olin n a  nazwisko 
W ożniak J a n  (u r. 1917 r .)._______  «a83

U N I E W A Ż N I A M
p arty jn ą  P P S  na  
Władysława.

skradzioną legitym acje 
nazw isko Sadow skiego 

337S

UNIEWAŻNIAM skradzioną legitym acjo
P jfS  na  nazw isko K otas Tomasz. 3375

UNIEWAŻNIAM zgubione dokum enty : 
K a rtę  Rozpoznawczą, leg itym ację p a r ty jn ą  
PP S , d ek re t w ydany  przez Min. Obr. N ar. 
o p rzen iesien iu  w stan  spoczynku. Lu bań­
ski M arcin. ®““*

N ieru ch om ości
W OJSKOW E P rzedsięb iorstw o Budow lan*
przy  M in isterstw ie O brony N arodow ej po­
szukuje dzierżaw y lub kupna posesji W 
śródm ieściu  W arszaw y lub okolicy koi. 
S taszyca i P lacu  Zbawiciela, ^ o s e s ja o  k u ­
batu rze budynków  ocL5.000 do l-.OOO m 
i p lacu od 600 do 5.00U mst w inna posiadać 
zezwolenie BOS. n a  odbudowę. P ilne z n o ­
szenia p iśm ienne z podaniem  w arunków  
proszę sk ładać osobiście lub przez poczt® 
dla  D yrekcji W PB „ Al. W yzw olenia 
(daw n. G S ierpnia) N r. 39.

Różne
S ek re ta ria t. — Sąd Okręgowy w W ar­

szaw ie. — W ydział C yw ilny. — D nia 29 
stycznia 1947 r . — N r. X. 2 . C .  91,4i.

W ydział I  Cyw ilny Sądu Okręgow ego w 
W srszaw ie ogłasza. 4e w płynął do tegoż 
Sądu pozew W andy-G rażyny S trzałkow ­
skiej przeciw ko R yszardow i S trzałkow ­
skiem u o rozwód oraz. że dla nieznanego 
z m iejsca pobytu  S trzałkow skiego R yszar­
da  został wyznaczony k u ra to r  w osobie 
adw okata Ju liu sza  R ytenberga , zam. w 
W arszaw ie przy  ul. K oszykow ej 59 ni.

Sygn. I. 2. C. 91/47.
K i e r o w n i k  S ek re ta ria tu  St. W ieruszew ski

O B RA B IA R K I
siln ik i e lek tryczne, narzędzia , p rz y rz ą ­
dy pom iarow e I n i .  Szlarzew le* W ar-  
lu>Wą  Jag ie llo ń sk a ’ 12, Kałowie*, 

K rakow ska  L

01
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itt PARTII
Tow. Premier odsłonił sztandar 

Dzielnicy PPS we Włochach

Dzięki wysiłkowi robotnika, technika i inżyniera!Uwaga Akademicy!
* ■ 0  I W śnrnle 5 hńl. O Rod*. WA2?*"

odbudowano na czas ginach sejmowy
■ . . * #r x*. I ■ A aa i  aa O a a  t l i l i  In**

Prezydent Bierut udekorował 
zasłużonych budowniczych

' W niedzielę, 2 luJeflo r.b. odbyła się 
•we. Włochach pod Warszawę uroczy- 
•kwć odsłonięcia sztandaru Dzielnicy 
PPS im. Stanisława Dubois.

Na uroczystość przybyli: Przewod- 
taiczacy CKW PPS Iow. Ośóbika-Mo- 
rawski, wiceprzewodniczący CKW PPS 
tow. K. Rusinek, łow. Ćwik, członek 
CKW PPS i przewodniczący WK PPS 
Warszawa, tow. wicem in. Kośusznik, 
łow. poseł Gajewski, tow. H. Dobro­
wolski — sekr- WK PPS, tow. Wił-1 
kowski — przewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, łow. wicewoje­
woda Rot oraz tow. płk. Szaniawski, 
którzy zasiedli w Prezydium Honoro­
wymi

Odsłonięcia dokonał przy dźwiękach 
Czerwonego Sztandaru tow. Premier 
Osobka-Morawski, który następnie wy­
głosił przemówienie, entuzjastycznie

przyjęte przez zebranych. Niemilkną­
ce okrzyki i wiwaty na cześć tow. 
Premiera, Partii i Rządu Jedności Na 
rodowej świadczyły o całkowitym ze­
spoleniu aktywu partyjnego z kierów 
nictwem Partii.

Po przemówieniu tow. Premiera za­
brał głos tow. Kazimierz Rusinek, któ 
rego sala powitała okrzykami: „Niech 
żyje bohaterski wódz „Czerwonych 
kosynierów". Tow. Rusinek w treści 
wy sposób uwypuklił zasadnicze po 
stulały, o jakie walczy Partia Socjali 
styczna. 1 tutaj gromiki aplauz zebra 
nycłi towarzyszy potwierdził słuszność 
drogi, po której kroczy nasza Partia 

Z kolei wygłosili przemówienia 
sekr. pow. PPS, tow. Śliwiński oraz 
Sekr. pow. PPR , który Złożył życzenia 
imieniem bratniej partii robotniczej

Nowe władze Koła PPS
Warszawa Zach. Kol.

W ubieg, piątek odbyło się Walne 
Zebranie Kola PPS Warszawa Zachod­
nia Kolejarzy. Sprawozdani* wykaza­
ły duże postępy w pracach naszych to­
warzyszy.

W skład nowsgo Zarządu Koła we- 
•rii tow .tow. Junczak Jan, przewod­
niczący Piotrowski Aleksander, sekre­

tarz, Płoski Stefan, skarbnik, Sochal- 
ski Ludwik, Przybysz Stefan — człon­
kowie Zarządu.

Wczoraj w godzinach wieczornych 
odbyta się w gmachu sejmowym, w kil 
ka godzin po ukończeniu robót uro­
czystość udekorowania robotników, 
techników' i inżynierów, dzięki którym 
gmach ten, odbudowany w rekordo­
wym  tempie, został na czas oddany do 
użytku.

Na uroczystość przybyli Prezydent 
KRN Bolesław Bierut, Marszałek Ży­
mierski i  członek prezydium KRN Bar­
cik o wsk i.

SERDECZNE SŁOWA 
W przedsionku gmachu sejmowego 

powitał Prezydenta Chlebem i solą wi­
cedyrektor Biura Prezydialnego KRN 
Pa.piewtfki. Następnie dyr. Herman® 
wleź wręczył Prezydentowi symbolicz­
ne klucze od gmachu.

Prezydent Bierut w krótkich, ser­
decznych słowach podziękował robot 
tubkom za ich wysiłek i ofiarność w 
pracy przy odbudowie gmachu.

Następna część uroczystości odbył* 
się na sali sejmowej, gdzie zebrali się 
wszyscy zatrudnieni przy robotach. W 
pięknkj, jasnej sali Stali robotnicy tak, 
jak pracowali tu jeszcze przed chwi­
lą: w zakurzonych kombinezonach, * 
usmarowamymi przy pracy twarzami, 
często obcicrając jeszcze pot z czoła.

Nie było tam gali, fraków i wiel­

kich wzniosłych stów. Było szczere 
serdeczne, proste i krótkie podzięko­
wanie za ofiarność i samoza,parcie i 
życzenia dalszej równie owocnej pra­
cy nad odbudową.

Dekoracja była tylko symbolem — 
wyrazem wzajemnych uczuć i zrozu­
mienia.

Podchodzimy do udekorowanych. 
Jeden z nich, 1 Mętni robotnik Jana- 
szek, tak odpowiada na pytanie, jak 
zrobili w przeciągu krótkiego czasu 
lak wiele.

— Robiło się zdrowo. Chciało Się 
zrobić — to się i zrobiło — to wszy­
stko.

W tych słowach jest głęboka praw­
da o woli przezwyciężenia wysiłku 
trudności, jakich wiele musieli poko­
nać pracujący tu robotnicy.

A oto co mówi drugi odznaczony 
tow. Wiśniewski Henryk — przewód 
niczący rady załogowej Przedłiębior 
siwa Budownictwa Przemysłowego,

— Od 1905 r. pracuję i walczę o 1® 
samo. Odbudowanie tego gmachu — to 
wielka satysfakcja — ale ani koniec 
ani początek pracy. Jeszcze d*u*o trze­
ba zrobić.
SEJM NIE BĘDZIE SUBLOKATOREM

Zostało udekorowanych 168 robot 
ników techników i inżynierów. Otrzy

mali oni Krzyże „Polonia Restltuta" 
4-ej l 5-ej k la s y  oraz Złote, Srebrne 
i Brązowe Krzyże Zasługi.

Delegacja robotników ze Zjednocze­
nia Przemysłu Drzewnego ofiarowała 
Prezydentowi Bierutowi laskę marszał­
kowską. Robotnicy — kamieniarze 
komplet na biurko — a ogól robotni­
ków zatrudnionych przy odbudowie 
gmachu — album ze zdjęciami prac.

Prezydent długo i serdecznie dzię­
kow ał ofiarodawcom . .

Na zakończenie przemówił krótko 
kierownik robót ind. Mi azotowi oz.

-  Cieszymy się — powiedział on m. 
in. — źe pierwszy Sejm, który zbiera 
Aę pod hasłem odbudowy, nie będzie 
sublokatorem w „Romie", a będzie 
miał własny gmach.

Chcemy zapewnić, ie budowaliśmy 
ten gmach nie tylko mózgiem i dłoihią, 
ale takie sercem, (pa)

W środę 5 hm. o godat. 13-ej wsżya- 
j cy studenci, którzy są człon kann Zwaą 

zku U czestników  Walki Zbrojnej o 
N iepodległość i D em okrację  mają się 
zebrać na terenie Uniwersytetu War­
szawskiego iKrak. Prizedm. 26 38) ce­
lem wzięcia udriflhi w uroczystościach 
związanych z 1 szą sesją Sejmu Usta­
wodawczego i wyborem Prezydenta
R. P.

Ekshum acje 
w lutym

L akład  Pogrzebow y p rzep row adzi W 
lutym prace ekshumacyjne z terenu 
ul. Płocka róg Górcaewskiej. Praco' ta 
rozpoczną się od  15 b. m-

M.Z.P. po ras drugi sawiadsmia, N  
od 1 b. m. lozpociąl prace ekshuma­
c y j n e  a  terenu Sadyby według nastę­
pującej kolejności: ul. Podhalańsko, 
ul. Okrężna. Bliższych informacji U- 
dzicl* filia Nr. 1, ul. Rakowiecka rÓg 
Sandomierskiej.

180.363-to trochę za mała
Jak zaradzić brakowi sił roboczych

KOŁA PPS POCZTOWCU W 
WARSZAW A 4 l P . U. P.

Dnia 5. II. 47 r. o godz. 15-ej w stołów­
ce P  U. P. ul. Ratuszowa odbędzie etę 
zebranie ogólne wszystkich towarzyszy 
Kola pocztowego, W arrzawa 4 i P. U. P. 
Stawiennictwo obowiązkowe.

KOŁO PPS KOLEJARZE 
WARSZTATU ELEKTROTECHNICZNE 

Dnia 4 b. m. o godz 12,30 odbędsie się 
walne zebranie Kola PPS Kolejarze W ar­
sztaty Elektrotechniczne. Obecność wszyst 
kich członków obówięzkowa.

ZNMtS.
Dnia 4 b. m. we wtorek, o jfotiz 18 ze­

branie Zarządu środowiska Warszawskie­
go SNM8. w lokalu przy ul. Hoża 41, po­
dwórko parter.

Dnia 6 b. ni w czwartek o godz. 18-ej 
w lokalu przy ul. Mokotowskiej 3 odbt- 
d*le się zebranie ogólne z referatem tow. 
ćwika. _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ a

Inauguracja
roku a k a d e m ic k ieg o
w Akademii Nauk Politycznych

Dnia 3 lutego hr. w gmachu Aka­
demii Nauk Politycznych o dbyła  eię
uroczystość inaiujjuraicji reku akade­
mickiego, W uroczystości wzięli u- 
dział przedstawiciele Rządu z Pre­
mierem E, Osóbką-M orawskim.

Uroczystość zagaił rektor ANP Ed­
v a rd  Szturm de Str«m, po czym P re­
mier E. Osóbka-M orawski wygłosił 
Oielekcję pt. „O współczesnych kon­
cepcjach politycznych '. _ _ _ _ _ _

U d  o d l e g ł o ś ć  w y c i ^ n i ę t o j  n j k i ...
Nikł nie zna ilości żebraków w Warszawie

Władze miejskie rozpoczynają 
walką z zawodowym włóczęgostwem

Istn ieje  w W arszawie, jak  
zawsze, niestety , i jak  wszędzie, 
duża ilość żebraków  i włóczę­
gów. Z tą  różnicą, że w  przed­
wojennych, „bogatych" jeszcze 
czasach, w niezniszczonym  tak  
bardzo k ra ju , zajm ow ano się 
specjalnie tą  grupą społeczeń­
stw a.

W łóczęgostwo t zawodowa 
żebranina były  tępione i k a ra ­
ne. Dziś. opieka k ra ju , a w  tym  
w ypadku m iasta, n ie  do tarła  i 
nie ogarnęła jeszcze sw oją kon 
tro lą  dziesiątków włóczących 
się, żebrzących na rogach ulic, 
po sklepach i dom ach, kobiet i 
mężczyzn. Szeregi Ich pow ięk­
szyły się przez la ta  w ojny o- 
grom nie. Ja k  łatw o p rzypu­
ścić, w płynęła na to w zrasta ją­
ca nędza, u tra ta  dachu nad

głową, dobytku, wreszcie ogól­
ne zdem oralizowanie, niechęć 
do uczciwej pracy, w yw ołana 
trudnym i w arunkam i i raczej 
pozorniej opłacającym i się cie­
m nym i sposobami zarobkow a­
nia.

31 osób rannych w katastrofie kolejowej 
Panika na trasie Wroclaw -  Warszawa

N a dworcu we W rocław iu, 
na podstawiony o godz. 20-ej do 
odjazdu pociąg z Jeleniej Góry 
do W arszawy, najechał pociąg 
podmiejski. W  wyniku zderze­
nia, 31 osób odniosło rany, czte­
ry osoby ciężko ranne umiesz­
czono w miejscowym szpitalu. 
Obydwie lokomotywy uległy po 
ważnemu uszkodzeniu iedna z 
■węclarek została, zmiażdio-na.

N a ratunek rannym przybie­
gła natychmiast dw orcow a służ­
ba sanitarna oraz miejskie Pogo­
towie Ratunkow e. Szoferzy z po 
stoiu taksówek przed dworcem 
brali ofiarny udział w akcji ra­
tunkowej. Szyby w  obu pool-'

Zjazd
Ligi M orsk ie j

Ligi ^lorska i:\volu ję ha  dzień 9 
hm. zjazd prezesów okręgów, który  
odbędzie się w  gmachu Ligi Morskiej 
przy ul. Widok 10.

gach wyleciały z okien, raniąc 
licznych podróżnych. W ypadek 
wywołał na dw orcu panikę, k tó ­
ra z trudem  udało się opano^ 
wać. K ilka kobiet dostało ataku 
histerii. ,  , .

Przyczyną katastrofy było złe 
nastawienie zwrotnicy. Teden z 
kierowników ruchu, odpow ie­
dzialny za zderzenie, po wypad 
ku uciekł, a poszukiwania za 
nim nie dały na razie rezultatu.

W iadom ość o katastrofie ro­
zeszła się po mieście i wzdłuż 
trasy kolejowej W rocław  —  
W arszaw a lotem błyskawicy. 
Pogłoska, że dzieci wracające z 
zimowiska Związku Inwalidów 
spod Teleniej G óry padły ofiarą 
katastrofy nie odpow iada praw­
dzie. W agon z dziećmi znajdo­
wał sie w składzie uszkodzone­
go pociągu, ale tylko dwie spa­
dające walizki ugodziły chłop­
ców, nie przynosząc im żadnej 
szkody.

SĄ CHĘTNI DO PRACY
W śród gromady dzisiejszych 

włóczęgów znajduje  się w iele 
takich, k tórzy przy pew nym  
pokierow aniu, w yszukaniu im 
pracy, a więc u łatw ieniu  po­
w ro tu  do norm alnego życia z 
łatw ością się do niego przysto­
su ją  i s taną się znow u pełno­
w artościow ym i obyw atelam i.

Jako  przykład  służyć może 
niejeden  dziękczynny list od 
rozesłanych przez W ydział O- 
pieki Społecznej do m iejsc p ra ­
cy na Ziem iach Odzyskanych 
bezdom nych włóczęgów z Po- 
lusa na Pradze.

Z tym i, k tó rzy  g a r n ą  się do 
pracy spraw a oczywiście' jest 
łatw iejsza. Gorzej jest z zawo­
dowym i żebrakam i i włóczęga­
mi z upodobania. Je s t ich na 
pew no dużo. Ile jednak, gdzie 
się znajdują, jak  żyją —- ńie 
wie nikt.

m ająca na celu pokrycie kosz­
tów  u trzym ania w łasnym i siła­
mi, odpowiednio dobrane zaję­
cie, pomoc m ateria lna  dla zało­
żenia w łasnego w arszta tu  czy 
pracow ni (szewskiej, kraw iec­
kiej, koszykarskiej i t. p.)— oto 
kw estie rozw ażane przed zorga 
nizowaniem  om aw ianych Do­
mów.

Ilość m iejsc uzależniona jest 
od w ielu czynników . Oczywiście 
w  pierw szym  rzędzie od środ­
ków  m ateria lnych , możliwości 
m ieszkaniow ych, ilości pracow ­
ników  zdolnych do kierow ania 
i nauczania itd. W każdym  ra ­
zie planow ana cyfra w aha się 
m iędzy 50 a 100.

P lany  te  są ważne. W ykona­
nie ich um ożliwi zlikw idow anie 
szeroko rozplenionego żebrae- 

niepokojącego włóczęgo'

W ministerstwie Pracy 1 Opieki 
Społecznej odbyła się konferencja, 
której celem było zaradzenie bra­
kowi sił roboczych, koniecznych 
dla odbudowy.

Jesionią 1946 r. zaledwie 1.500 ro­
botników było zatrudnionych przy 
odbudowie. W okresie tym  stw ier­
dzono 80 tysięcy niepracujących. 
Bezrobocie kobiet sięgało — 3.000 
osób.

Jeżeli preliminarz kredytów Dy­
rekcji Odbudowy Stolicy (nie wli- _ 
caając inych instytucji) wynosił w 
1946 roku — 1 miliard 563 miliony ' 
zł., to w  1947 roku sięga sumy 3 
miliardów 300 milionów zł.

Wobec przewidzianego wzrostu 
intensywności robót w najbliższym  
sezonie zarysowuje się uzasadnio­
na obawa braku rąk do prący.

Z ogólnej liczby 527.386 m iesz­
kańców (Warszawy zdolnych do pra­
cy, w  wdek-u od 19 do 49 lat, Jest 
263.683 osoby, czyli 50 proc., z cze­
go zatrudnionych w fóżnych zakła­
dach, biurach itp. było 180.363. Re- 
«5»ta uchylała się od produktywnej 
pracy.

Aby zaradzić brakowi sił robo­
czych, na konferencji wysunięto 
następujące koncepcje:

szkolenie na wykwalifikowanych  
robotników drogą krótko I długo 
falowych kursów,

przesunięcie pewnej ilośoł kobiet 
na miejscu mężczyzn w  dziedzinach 
pracy lżejszej, ' s*  r- » s  • • s j  

zaopatrzenie pracujących w do­
wody ułatwiające kontrolę,

przymusowe zatrudnienie uchyla­
jących się od pracy.

bardziej wydajnych ‘ i produktyivw 
nych. 10.000 kobiet znajdzie pracę 
w uruchomionych zakładach kon­
fekcyjnych.

Problem zatrudnienia mięsaka*. 
eów podmiejskich zostawię rozwią­
zany z  chwilą dodatkowego uru­
chomienia 6-ciu pociągów w m aju  
r. b., mogących przewieźć 18 tysię­
cy robotników.

(TEftTW T)
teatr

,<jo „szkolą. „ a.  18 00 „Szkoła o d i w *
rJairiSoo

S o b o l*  -  s o d * . 1 4 w ..L ™ ! H rL L A  I S .

Poruszając problem zatrudnienia ££°™£'aiki francuskiego rucim oporu 
kobiet, podkreślono konieczność jazaem hitlerowskim.  ̂ Dckorac;

tw a,   --------   „. ._
stw a, um ożliwi nowe zasilenie ______ ____ __________
społeczeństw a ludźm i pracy j przekształcenia struktury organiaa- 
przy jednoczesnym  usunięciu * e î pracy. Tak np. kobiety kond.uk- 
szkodników 1 niepotrzebnego : torki mogłyby zwolnić wielkie rze- 
ha1astu sze mężczyzn konduktorów, którzy

I. I i .  I mogliby być zatrudnieni w  pracach

Zniesienie deputatów ministerialnych 
najpóźniej od 1 marca

w w ^ i o i f V r 00 ^ k o t *  aszzr
Imię".

Piali

wołane. Sala sareaarwowana prae* Biur® 
Preaydialne KRN. _  _Nteflslela -  go<lz. 14,80 „P*P«*a —
aoda. 18.00 „Penelopa . ___

t e a t r  MrzrczN0.nrr.R0WT <M*r- 
saałkowska 8): godz. 18 ..U «eń  DiabM) » 

TEATR MAŁT ( M a r s z a ! kodeka 81).

20) o godz. 18.00 „D w a teatry 8z«ol*W<

SltT#ATB M. O. „STUDIO” S 5
godz. 18 „Szlachectwo duszy J . Chęcin- 
tóiego.

TEATR „JASKÓŁKA” iMarSMlkowskft
80). godz. 15 — „Łapraszamy oa wea*. 
te"; god*. 18 ,.M»* pognębiony Moliera, 
godz 30.15 „ J u i  nigdy nie skłamię .

PRASKI TEATR REWn lZygmontę^ 
ska 8) : wesoła rewia . „Ztniowa ParAz 
da - godz. 17 1 19. W niedzielę t <więt* 
15 17, 19.

p r e m i e r a
w  TEATR/,E POWSKBCHNTM

W środę 5 b. m. o godz. 18-sJ b d b e d ia
■ ię w Teatrze P o w szech n y m
go 20) premiera dawno zapowiadana!
sztuki dwóch w sp ó łczesn y ch  franęuskkh
autorów  Jacques ,p. t. „Przyjaciel przyjdzie ww- 

Treść sztuki została aaczepnłę-Noe’go
czorem’’

Utihwatą KouvileW EkńnomicMiogo 
Rady Miriiislirów z rtnia 14.1.1947 f. zo­
stały Milestone taw. ptaytteiflły suche­
go prowiantu dla pracowników mini-
steoialnyćh.

W stosunku do M*.™«terStw Obrony

Nar octowej i Be»pie«reóMw* Public*- 
neg® wszelkie świadczenia towarowe 
skończyły idę już * dwiem 1.1.47 r., 
w powostałych nastąpi to ni* później, 
niż 1 ffltao* 1947 r.

Skrzynko zażaleń pozostaje pusta
Zagadkowa obojętność warszawiaków

Nadużycia w magazynach UHRRft
Aresztowania wśród funkcjonariuszy składów

Organy kontroli wewnętrznej „Spo­
łem" wykryły poważne nadużycia w 
magazynach UNRRA dla okręgu śląs- 
kiag® w Mysłowicach. Stwierdzono 
mianowicie kra dii eż 13 łon mąki, 1 to 
ny kaszy, kilkunastu tvsdęcy sztuk ży­
letek ftmervkaAskteh i kilkuset kilo­
gramów jaj sproszkowanych. Straż 
.Społem" ujęła sprawców w osobach 
7-m.lu funkcjonariuszy magazynów.

DOMY PRACY 
W ynika więc jasno koniecz­

ność przeprow adzenia jak ie j­
kolw iek akcji przeciw  rozm na­
żaniu się ludzi, k tórzy  prócz 
kłopotu nie p rzysparzają  żadne 
go pożytku społeczeństwu. Aby 
działalność taka okazała się 
skuteczna, należy zorganizo­
w ać przede w szystkim  placów ­
ki zdolne do przetrzym ania że­
brzących, nauczenia ich pracy  
i pow rócenia do uregulow ane­
go życia. M iejski W ydział O- 
pieki Społecznej p lanu je  w ro­
ku  bieżącym  utw orzenie p r z y - ______
najm niej dwóch tak ich  placó- I ■
w ek pod nazw ą Domów Pracy . l / U C Z V I  

P rzew iduje także założenie *

kilku dworcow ych Izb Z atrzy- Q nowym wychowaniu
m ań. Izby Z atrzym ań m ieć bę- j w  cewartek, dnia 6 bm. o godz. 
dą za zadanie p rzep row adzen ie ; w sBli odczytowej Muzeum

Narodowego, Al. 3-go Maju.(Wejście 
główne) Związek Nauczycielstwa 
Polskiego organizuje odczyt sprawo­
zdawczy Delegata Polski Dr. Marii 
ŻEBROWSKIEJ p. t. Kongres Mię­
dzynarodowej Ligi Nowego Wycho­
wania w  Australii.

Wstęp wolny. _____

Przed dwoma * górą miesiącami Sto 
leozna Rada Narodowa wywiesiła 
przed gmachem Zarządu Miejskiego 
(BGK) skrzynkę zażaleń. Skrzynka ia 
miała być jednym ze sposobów kon­
taktowania się * opinią publiczną.

Jak się jednak okazuje, skrzynka 
( do dzisiejszego dnńa nie spełnia swe­

go zadania. Początkowo traktowano ją 
jako skrzynkę pocztową: wrtueatio do 
niej listy. Obecnie *nRlei)tono w niej...

jakieś dokumenty osobiste, które wirzu 
cii tu najprawdopodobniej złodzieja­
szek. Zażaleń było dotychczas zaledwie 
kilkanaście...

Pusta skrzynka zażaleń ®e skradzio­
nymi dokumentami ma twoją wymo­
wą. Mamy nadaieję, te dołychoraaowA 
obojętność warszawiaka jett tylko po­
zorem *— Że nie prayBw-ysMaaźł się ®n 
jeszcze do lej tiowej możliwotoi wypo­
w i e d z e n i a  się w sprawach awoich i
swojego miasta.

Skrzynka została przemalowana n* 
kolor żółto-czcrrwny. Piesose, oo wa* 
boli, oo i jak obcięlibyście ignienić na 
lep**#.

Tematów chyba jest dosyć...

badań  1 w ywiadów, a następnie 
segregow anie podejrzanych o 
włóczęgostwo. Niezdolnych do 
pracy odsyłać będą do p rzy tu ł­
ków, innych do Domów Pracy.

^SZK O LEN IE  ZA W O D O W E 
W  D om ach  P ra c y  g łów ny  na-

Retyseruje Jerzy Bloek. Dekoracja Ja* 
na Hawryłkiewicza.

SKODA LITERACKA 
We środa dn. 5  b. m. w ramach »ród Iłs

terackich orKaiuzowani-ch pczez Zw. Z *w .
Literatów Polskich odbędzie * « * 1 “  
chu Ze rządu MieJ»Wie*o (BGK) pr*JŹ AL 
J*ro«o)tn«kich 1. pok. 385 
ekl znanego poety Romana 
którego ostatni tom poezjl p.t. „Na W*- 
wędzi” ukazał się na półkach ks.ęgar»

SkPocW ek srteoaoru •  rodz. 18-eJ, w*tę*

WIECZÓR K. t .  0AŁCZZ I(!Się , 5?nO S0 Wp wtoredt 4 b. m. o goda. 15 min. BrJ 
«  u l i  S u  Małego, ul. M a r s z a ł k o w s k a  
N r 81 c^hędzie się recital poetycki a a -  kwmltago poety K. U OMc*y*-)3*«o. RA, 
cytują: autor i H. Ladoaz.

C S E A J
U IN I. PALLADIUM ”  (Złota N r. 8)1

,.K,laU a Pocz. aeansów: 12A

^KINC)5 POLONIA” (Marszałkowska MD, , S V S o r  i „Koneert n a e k ra n :.”
F°K W O *^ST iL ?.0WV'- ' (MarszatkewekA 
112) :  . Z a k a z a n e  piosenki' . Pocz. sean-

i6k o '  ą 4 « * >
■ 'kT noT .S Y rS nA "'"ito -aga , inżynierska 
4) :  „Zakazane piosenki .

KINO „TĘCZA” (Żoliborz.- Suzina 4 );

■ 'S iim ro sw IA T o w  K (to llbora, PI. Im  
waltdów 10): „Meksyk".Bilety ulfow* w przedsprzedaży dla 
całonłtów twięików sawodowych. 
aaetl tntodzleiowych l wołek* do nsby-

Radaie BwiązkÓw. Nowy E jaid 1.
Wa P ^ sa e -p a r- to u V ' na rok 1916, ważne są 
dó’ dnia 28 lutego 1947 r.

Jak się ókażato, sprtedawald oni 
skradzione towary za pośrednictwem
piekarma m iojseowego, k tó ry  zdo łał u- w  u o m a c u  r i a v j  g iu < v * u  •— 
ciec,. Spraw cy kradzieży  przyznali się i ^  p o ł o ż o n y  b ę d z i e  n a  s z k o l e -  
juź  do  uzyskA&U 780 ty i. tło ły ch  za 1 
sk radzione  toMwry.

Zostali oni przekątni Komisji Spe­
cjalnej i prawdopodobnie słaną przed 
Sądem Doraźnym.

1 ‘1 Dać zawód w  rękę — to pod­
staw a skierow ania żebraka, cży 
włóczęgi na nowe drogi. Poza 
tym  praca w obrębie Domów,

Towarzyszu -
PRENUMERUJ

ROBOTNIKA

Kcępiele
dla w szystk ich

Wydz Sanitarny 'zawiadamia. że 
te  względu iwa bardzo małą frekwen­
cję w  kąpieliskach *Łhilarnyoh w piątki 
w iSoda. od 15 do 19 kąpiele popołu­
dniowe w piątki w lutymi będą ekaeo- 
wena
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Z  cyklu: Film na całym świecie(VIII)

NIEMCY Z N Ó W  PRODUKUJĄ. . .
Odbudowa Sejmu

Sprawa kinematografii niein/ieckiej 
bynajm niej nie jest błahą, przeto po­
święcenie temu zagadnieniu całego 
artykułu wydaje mi się specjalnie waż 
ae.

Pom ijając wszystko to, co każdy 
Polak wie i myśli o Niemcach, musi­
my jedno stwierdzić: — Niemcy umie­
ją  produkować filmy m ają doskonałą 
technikę i wykazują się na każdym 
kroku zdolnościami organizacyjnymi, 
o których nieraz pisali autorzy i 
dziennikanze, interesujący się powo­
jennym życiem Niemiec. W ystarczy 
przeczytać Osmańczyka czy Małcn- 
żyńskiego, aby nabrać pewności, że 
Niemcy chcą we wszystkich dziedzi­
nach wygrać pokój, chcą tego także, 
•  zaryzykuję nawet twierdzenie, że 
przede wszystkim — w dziedzinie fil­
mu. Film  jest dzisiaj najpotężniej­
szym czynnikiem oddziaływującym na 
mesy, przeto Niemcy w tempie przy­
śpieszonym, może nawet zastraszają­
cym odbudowują swoją ikmemalogra- 
fię, pragnąc ponownie zająć jedno

W latach, w których partia H itlera 
coraz bardziej przenikała do wszelkich 
dziedzin życia, zawładnęła ona także 
filmem, gdzie dokonano wielu czy­
stek, które uniemożliwiły pracę wybit j 
nym nieraz reżyserom pochodzenia | 
żydowskiego. Poza tym mówiono, że 
Hitler osobiście nie życzył sobie wy | 
stępowania niektórych gwiazd (np. j 
Brygidy Heim), a filmy już raa za- j 
twierdzone podlegały wstrzymaniu, j 
ze względu na zmianę koniunktury i 
konieczność przedstawienia lego sa­
mego zagadnienia w innym świetle.

H itle row sk ie  m rok i
Reżyserzy niemieccy (ci którzy zg° 

dzili się na współpracę}, podzielili się 
dość wyraźnie na dwie grupy. Uczciw 
si spośród nich kręcili filmy zupeł­
nie apolityczne przede wszystkim ko­
medie. ale także dram aty psychologi­
czne. Inni. szczególniej spośród mło­
dego pokolenia, poświęcili się w zu- ! 
pełności nowemu reżimowi, tw orząc I 
filmy propagandowe. Wśród tych f i l - '

N apisa ł
L e o n  B ukow ieck i

Ci

Scena z powojennego filmu niem ieckiego „Mordercy są między nam i".

z pierwszych miejsc w Europie, które 
Utracili z chwilą dojścia do władzy 
kldki Hitlera.

C z a sy  p r z e d h i ł le ro w s k ie
Niemcy, którzy m ają- bardziej czy 

mniej uzasadnione pretensje do wszy 
łtkich wynalazków świata, upierali się 
dłuższy czas, że Nicmjec Skiadanowski 
wymyśli! kinematograf. Faktem  jest, 
żę kinem atografia niemiecka mia­
ła szerokie pole do popisu, że 
pracow ali lam znakomici reży­
serzy i że film niemiecki potrafił so­
bie wyrobić poczesne miejsce w kine­
m atografii światowej, m ając odrębny 
m onum entalny i — jak zawsze brutal 
ny — charakter. Niemcy lubowali się 
w potężnych dram atach, w filmach 
widowiskowych, wreszcie w insceni­
zacjach legend narodowych, czy wiel­
kich filmów opartych na arcydziełach 
literatury.

Wszyscy dawni bywalcy kina parnię 
ta ją  pierwszą niemą w ersję  „Atlanty­
dy", następnie jej wersję dźwiękową 
reżyserii Pabsta, tego samego reżysera 
„Zatraconą ulicę", potężny .Atlan­
tic" E. A. Duponta, „Niebelungi", 
„M etropolis" Fritza Hanga, wreszcie 
„Fausta" M uroau'a. Do historii filmu 
przeszły też nazwika takich reżyse 
rów  jak  Urban Gad, Robert Wiene i 
inni. Był to niewątpliwie okres roz­
woju filmu w Niemczech i filmu w o - 
góle. Epigonem tego okresu był Józef 
v. Sternberg, który po słynnym „Nie­
bieskim m otylu" wyemigrował wraz i  
Marlemą Dietrich do Ameryki. Murnau, 
Lang i znany reżyser teatralny Rein 
hard t poszli jego śladem.

mów- znalaz ły  się ohydne paszkwile 
na Polskę, w rodzaju filmu „Feinde", 
iw którym braP udział Bogusław Sam­
borskim i oraz „Geschwader Lutzów", 
malujący w tendencyjny sposób odno 
szenie się Polaków do Niemców na 
Ziemiach Zachodnich Polski. W ojna 
dała główny im puls do tyoh filmów. 
Znany aktor Emil Jaonings skom pro­
mitował saę przyjm ując tytułową ro­
lę w filmie antyangielskim „Ohm 
Kruger", a wiele innych gwiazd i re­
żyserów, nie powinno mieć możności 
brania udziaht w filmach nowej pro 
dukcji.

P o  w o jn ie
Pod wielu względami najm niejsze 

zniszczenia wykazała radziecka strefa 
okupacyjna, na którą nie odbywały 
się na ogół w czasie działań wojen­
nych naloty w w-ielkim stylu. W stre­
fie lej czynnych jest 1200 kin, które 
czekają na filmy niemieckie. Mimo 
największego zainteresowania filmami 
z innych krajów, zawsze najlepiej 
przyjm uje publiczność film w yprodu­
kowany w kraju.

Powodem powstania właściwej p ro - 
dukaji filmów długom etrażowych w 
radzieckiej strefie okupacyjnej była 
chęć władz wykazania Niemcom ogro­
mu ich zbrodni z jednej strony, a moż 
liwości przyzwoitego i dającego zad o 
wolenie życia w nowych warunkach 
— z drugiej strony.

Na gruzach dawnej U. F. A., która 
posiadała wielkie ateliers i laborato­
ria w Joha.nmislnłihi pod Berlinem, 
powstała nowa spółka pod firmą „De 
utsche Film Aktiengesselschaft". Trze

ba podkreślić, że wszyscy pracowni­
cy nowej spóki począwszy od dyre­
ktora Klarena, a kończąc na najm niej 
znaczącej pomocy technicznej, przeszli 
przez ostrą weryfikację i nie ropoczę 
li pracy, póki ich przeszłość nie zo­
sta ła  dokładnie zbadana.

W pierwszym okresie zatwierdzono 
film o reform ie rolnej reżyserii Milo 
Harbicha p. t. „Wolna Ziemia", film
0 młodzieży i dzieciach berlińskich 
„powracających do życia" p. t. „Gdzieś 
w Berlinie" reżyserii Lam prechta 1 
„Mordercy są młędfzy nam i" reżyserii 
Wolfganga .Staud,te.

Te filmy są już gotowe. „Wolna Zie 
m ia" została przyjęta bez specjalnego 
entuzjazmu tak przez krytykę, jak 1 
przez publiczność. Był to  wyraźny film 
propagandowy, w którym akcja grała 
rolę trzeciorzędną. Znacznie większy 
oddźwięk wzbudnił film „Mordercy 
są wśród nas". Historia byłego SS-ow- 
ca, któremu udało się znów zająć wy­
bitne stanowisko i który zostaje przy 
padkowo wykryty, jest oczywiście p a ­
sjonująca dla... całej widowni kina. 
Bardzo wielu spośród oglądających 
film znajduje się niewątpliwie w po­
dobnej sytuacji. Krytycy am erykań­
scy, którzy byli na prem ierze ocenili 
dodatnio zalety filmu i... zapropono­
wali wykonawczyni roli głównej Hil- 
degard Knef... kontrakt do Holly­
wood (1). Trzeci film „Gdzieś w Ber­
linie" słabego r r / i e n a  Lamprechta 
nie odznacza się ani nowym ujęciem, 
ani specjalnymi zaletami. Gromada 
dzieci, które są głównymi bohatera­
mi filmu przypomina bardzo „H itler­
jugend", którym zdjęto mundury.

W am erykańskiej strefie okupacyj­
nej panowała przez dłużsizy czas de­
zorientacja. Amerykanie nie wchodzili 
do Rzeszy z gotowym programem . Do­
piero po kilku miesiącach Amerykanie 
wydelegowali do Rzeszy „znawcę" fil 
mu niemieckiego, em igranta, byłego 
dyrektora „Ufy" Eryka Pommera. 
Pom m er ob ją ł byłe studia „llfy" w 
Tempelhofie pod Berlinem a niezależ­
nie od tego ateliers „Bavaria" w Mo­
nachium. Pom m er rzekom o zaangażo­
wał- Paula W egenera, który niezbyt 
popisał się w filmach hitlerowskich. 
Jako pierwszy punkt programu u s t a l o ­
no także „dubbing" filmów am ery­
kańskich. produkcja rusizy w końcu 
zimy. C harakterystyczne jest, że A- 
m erykanie będą nakręcać w Niem­
czech równocześnie wersje angielskie
1 niem ieckie nowych filmów, czyli, że 
liozą na eksploatację tych filmów w 
Stanach Zjednoczonych. N aturalnie za 
tę eksploatację Amerykanie nie zapła­
cą firm ie niem ieckiej, gdyż w prze­
ciwieństwie do strefy radzieckiej, ofi­
cjalnie nie będizie to produkcja n ie­
miecka, a am erykańska w Niemczech.

W  słre f ie  a n g ie ls k ie j
Podczas gdy w- strefie am erykań­

skiej jest obecnie 600 kin, w strefie 
angielskiej jest ich ciągle jeszcze nie 
wiele ponad 250. Filmy produkow ane 
wyłącznie dla tej strefy nie mogłyby 
się opłacić. Nie ma tak ie  żadnego a te ­
lier. W ydawało się, że brytyjsko -  nie 
miecka produkcja filmowa w ogóle nie 
wchodzi w rachubę. Jednak .po poro­
zumieniu anglo - am erykańskim  i p° 
gospodarczym otw arciu granic tych 
dwu wielkich stref sytuacja przedsta­

wi* się inaczej. Anglicy polecili orga­
nizację produkcji anglo - niemieckiej 
reżyserowi Keuthnerowi, który nie ma 
na sumieniu czynnej współpracy z 
ruchem narodowo - socjalistycznym. 
Jego współpracownicy budzą nato­
miast daleko idące zastrzeżenia. Je ­
den z nich Carl Raddafz występował 
w filmie „Feinde" a już to powinno 
go zdyskwalifikować.

Pierwszy film niemiecki w tej stre 
fie będzie wesołą historią na lemat 
samochodu i rozwoju samochodów od 
Ich powsłania do ostatnich lat. W tym 
celu skupiono i skomasowano wszy­
stkie najzabawniejsze modele wozów. 
Przypadkowy ten scenariusz uw arun­
kowały stosunki lokalne i brak ate­
liers. który zmusił do nakręca,nia 
prawie całego filmu na plenerze. An­
glicy zapowiadają, że następne filmy 
będą miały charakter poHtyozny. Gzy 
według pa neirrope jakich wskazówek 
Churchilla, lub „rewrójoniatyaanych" 
marzeń Schumachers, na razie nde 
wiadomo.

W francuskiej strefie okupacyjnej 
na razie głucho o produkcji filmów. 
Dzieje się lo poniekąd dlatego, że 
Francja była okupowana w całości. 
Niemcy nakazywali niektórym  Franzu 
zom kręcenie filmów w ich domu, 
przeto Francuzi odnoszą się do swych 
sąsiadów z całkowitą nieufnością. Mi­
mo to ostatnio nawiązano Już roz­
mowy z filmowcami niemieckimi, któ­
re mają doprowadzić do odrodzenia 
znanej dawnej spółki „Cine-allianz", 
produkującej filmy w (iwn weTsjach 
niemieckiej i francuskiej (między in ­
nymi piękny film „I. F. J nie odpo­
wiada").

W roku 1950
Jak z lego widać, hasło kinem ato­

grafii niemieckiej we wszystkich stre­
fach okupacyjnych, brzmi: produkcja! 
Tylko tą drogą może film niem iecki 
powrócić na ekrany także poza gra­

nicami kraju. Amerykanie (dzięki .pod­
wójnym wersjom) zapoczątkowali ten 
system. Nie ma najmniejszych wątpli 
wo.ści, że z a 3 — 5 lat Niemcy będą 
potężnym i sprężyście zorganizowa­
nym producentem filmowym. Berlin. 
Monachium i Hamburg będą co roku 
produkować co najm niej 10 — 30 fil­
mów, czyli, że najdalej w roku 1050 
Niemcy dojdą do swej przeciętnej pro 
dukcji z okresu przedwojennego.

Filmy te chyba będą więcej lub 
mniej „niewinne" i „demokratyczne", 
ale z pewnością nie będą budizdły na­
szego zaufania, a raczej najdalej idą­
cą czujność. Nie trzeba zapominać, 
że Niemcy umieją robić filmy, co wie 
lokrotnie udowodnili, a w tym właś­
nie leży wielkie niebezpieczeństwo. 
Ekran ma wielką siłę przekonywamia, 
której ze strony niem ieckiej winniśmy 
się wystrzegać.

polegała między innymi na przeprawa- 
dzenłu nowych podziemnych połąr*e4 

kotłowych.
„Film  Polski"

o EUm.
Nowe wydawnictwa „Gebethnera i Wolffa"
WAWRZYNIEC ŻUŁAWSKI — 

„Niebieski krzyż", 56-,ty zeszyt biblio­
teki młodzieży — „Polska i Świat 
współczesny", opowiadania z wypraw 
ratowniczych Tatrzańskiego Oohotna- 
czego Pogotowia Ratunkowego, ilustro 
wane zdjęciami fot., str. 30.

WŁADYSŁAW ORKAN— „Juiyna". 
328-my zeszyt Biblioteczki Uniwersy­
tetów Ludowych. Zbiór nowel z życia 
ludu wiejskiego, s tr. 64.

KORNEL MAKUSZYŃSKI -  ,£ za -  
tan z 7-ej klasy!', powieść z życia 
młodzieży, ilustracje S. Bobińskiego, 
cAr. 302.

( C/iyfelnioy
Źoliborzonie dziękują za linie „Ł
W imieniu kolegów pracujących w 

ZUS w Warszawie, przy ul. C zernia­
kowskiej, bardzo prosimy podziękować 
D yrekcji Miejski d i Zakładów Komu­
nikacyjnych, za tak  dogodną komu­
nikację jaką otrzymaliśmy od 18-go 
stycznia b. r., to jest trasę autobuso­
wą lamii „Ł", która zaoszczędza nam 
wiele zdrowia i sporo czasu..

Udogodniona komunikacja pozwala

/ /

nam, na niespóżnia.nie się do pracy. 
Mieszkańczy prawie całego Żoliborza 
bardzo są zadowoleni, bo nie potrze­
bują już płacić po 20 zł. za przyjazd 
w brudnym samochodzie. Jednocześnie 
tyczymy Szanownej D yrekcji M iejs­
kich Zakładów Komunik, pomyślnej 
pracy i uruchomienia innych linii ko­
munikacyjnych w Warszawie.

Ludw ik Poncypisz.

Kradzieże paczek nie ustają
Uprzejmie proszę, aby przy pomocy 

poczytnego „Robotnika" poruszyć tę 
nader ważną kwestię, jaką jest: w y­
kradanie zawartości paczek, nadcho­
dzących z zagranicy.

Już kilkakrotnie wśród mych n a j­
bliższych znajomych słyszałam , o n ie­
otrzymaniu nadanej zagranicą paczki. 
Również pod moim adresem paczka 
wysłana źe Szwecji w końcu sierpnia, 
b łądzi do tej pory, trafić  nie może 
i  zapewne już nie traf'!.

W  łych dniach otrzymałam paczkę 
znów ze Szwecji, lecz dosłownie zmów 
z połową zawartości. ,

Zapytują w jakim celu paczki są 
tutaj w Polsce otwierane i kontro­

lowane? Czy dlatego, aiby dać możli­
wość szabrownikom do ich opróżnia­
nia? Przecież paczka przy nadaniu 
jest dokładnie kontrolowana i zaw ar­
tość uwidoczniona na blankiecie.

W zeszłym roku, sam a nadałam  
w Malmo paczkę na krótko przed 
moim wyjazdem i miałam przyjem ­
ność w kraju  ją  sama odbierać. Oczy­
wiście jaki niesmak w kilka dn i po 
przybyciu z dalekiej tułaczki...— część 
rozikradzioma.

Mam nadzieję, iż sprawą tą zajmą 
się odpowiednie czynniki, aby raz na 
zawsze położyć kres złodziejstwu.

Krystyna G.
Szczecin.

KORNEL MAKUSZYŃSKI — „List 
z tamtego świata*“, powieść dla mło­
dzieży, przedmowa autora, ilustracje 
J . Czerwińskiego, str. 355.

KORNEL MAKUSZYŃSKI — „A- 
wantura o Basią", powieść dla młodzi* 
ży, wydanie trzecie, okładkę projekto­
wał Sopoćko, ilustracje Danuty Ska­
wińskiej, str. 215.

WŁADYSŁAW UMIŃSKI — „Na 
drugą planetą", powieść fantastyczna 
o podróży na M arsa, wydanie piąte, 
ilustracje E. Bridge a, str. 224.

MARIA KURYLUK — „Jądrek t 
Piotr", 59-ty zeszyt biblioteka mło­
dzieży „Polska i świat współczesny"! 
opowiadanie o dziejach przyjaźni 2-ch 
chłopców, okładkę projektow ał K. Ho- 
lewriński, rysunki w tekście W. Mierze 
jewskiej, str. 79.

ST. STRUM PF - W O JTKIEW ICZ 
— „Na A tla n tyku ", 58-my zeszyt bi­
blioteki młodzieży „Polska i świat 
współczesny". Udział polskich jedno­
stek morskich w bitwie o A tlantyk, w 
tekście 24 ilustracje, str. 91.

Nowy numer
„Kuźnicy11

Nowy 6 nr. tygodnia społeczno-ll- 
teraokiego „K uźnica" przynosi intere­
sującą ankietę na aktualny tem at: 
„Jakie książki z zakresu literatury 
polskiej i obcej należy wydać w naj­
bliższym czasie".

W związku z reedycją dzieła zna­
nego polskiego socjologa Stefana Czar 
nowskiego p. t.: „K ultura" — „Kuź­
nica" zamieszcza szereg artykułów  •  
tej książce oraz jej autorze.

W  nowym numerze pisma znajduje­
my ponadto: interesującą polemikę
Adama Szaffa z broszurą W. Bielec­
kiego na tem at teorii badań ustroju 
demokratycznego, notatki z Moskwy 
Stefana Żółkiewskiego na temat stanu 
wymiany kulturalnej polsko • radziee 
kiej, oraz przekład Julii Hartwig z P. 
H erve p. t.i „Czy istnieje estetyka hu­
manistyczni*".

ERICH MABIA REMARQUE (53) Przekład Wandy M alw

ŁUK TRIUMFALNY
M iłość psuje charakter. Czyż inaczej cisnął bym  tak teg o  ren- 

tiera, odejm ując m u w iarę w  u stan ow ion y  przez B oga  porządek  
w yzysk u? Jutro zasiądę uroczyście przy łożu  bandziocha, łyka­
jąc d ziękczyn ien ia . O strożn ie, jeszcze jedna klam ra. B andzioch  
oznacza tydzień w A n tib es z Joanną. Jasny tydzień, w ykradziony  
tym  sp op ie lon ym  n ieb iosom . K aw ał b łęk itu  przed burzą. T eraz  
szew  na otrzew nej, w yk on an y  specjaln ie p ięk n ie z u w agi na o w e  
d w a  tysiące fran ków . W ła śc iw ie  p ow in ien em  dla pam ięci M eiera  
zaszyć m u do w nętrza jakieś sta lo w e ostrze. Śpiew ające p o w ie­
trze. C zem u w ła śc iw ie  m yśli się tak dziw aczn ie?  W in n e  są za 
p ew n e gazety  .radio, bezu stann e gad anie tchórzy i k łam ców . Brak 
sk up ien ia  p od  law in ą s łów . Z m ącon e m ó zg o w n ice , o tw arte dla 
w szelak iej d em a g o g ii. N ie  stać ich na p rzeżu cie tw ardego  chleba  
w ied zy . B ezzębne m ózgow n ice . Bzdura. K o n iec  i kropka. Jeszcze 
skóra N o , za parę tygod n i b ęd zie  m ó g ł zn ow u  gon ić drżących  
u ch od źców . J eś li n ie zd echnie. A le  nie, tacy, jak on . um ierają  
k o ło  osiem d ziesiątk i, h on orow an i, szanow ani i szanujący się, o to ­
czen i dum nym i w nukam i. N o ,  napraw dę kon iec i kropka. Za-

Z e rw a ł rękaw ice z rąk i m askę z twarzy. W ysok i urzędnik w y­
sunął się  na b ezg łośn ych  kołach  z sali operacyjnej. R aw ik patrzy! 
za n im  d łu go . L eval, m yślał, gdybyś ty w ied zia ł. G dybyś się d o ­
m yśla ł, że twój leg a ln y  w oreczek  żó łc io w y  obdarzył m nie, m e'e- 
g a ln eg o  u ch od źcę, k ilk om a w najw yższym  stopn iu  n ie lega ln ym i
dniam i na R iw ierze! .

Z aczął się m yć, ob ok  n ieg o  p o w o li i m etod yczn ie myt ręce 
D u ran t. R ęce starego cz łow iek a  o  w ysokim  ciśn ien iu  krw i. Sta­
rannie trąc palce, poruszał rytm icznie d o ln ą  szczęką, jakby prze­
żu w a ł trzeszczące w  zębach żyto. K iedy  na ch w ilę  przestaw ał 
trzeć palce, p rzestaw ał i żuć, a i«k zn ów  rozpoczynał m ycie, pu- 
azczał zn ow u  w  ruch szczękę. T ym  razem specjaln ie d łu g o  i sta­

rannie m ył ręce, chciał w id oczn ie  d łużej się  n acieszyć sw oim i d w u
tysiącam i fran k ów . , ...

—  I na cóż pan jeszcze czeka? —  spytał Durant do chwili.
——• czek.
—  Przyślę panu p ien iądze jak mi tylko pacjent zapłaci, w  pa­

rę tygod n i po op u szczen iu  szpitala.
D u ran t zaczął w ycierać ręce. P otem  w ziął b u te lk ę  w ody ko- 

loń sk iej marki d ’O rsay i w tarł k ilka k rop el w d łon ie . —  Chyba
na tyle m i pan w ierzy, co?  ,

O szust —  p om yśla ł R aw ik . C hce m n ie  upokorzyć. —  P o w ie ­
dział pan, że pacjent jest pana przyjacielem  i płaci ty lko w ydatki.

—  T ak  —  od m ru k n ą ł D urant.
—  N o , w ięc  w ydatki w yn oszą  przecież za led w ie  parę fran­

k ó w  na m ateriał i p ielęgniarką. Jest pan w sp ó łw łaśc ic ie lem  szpita­
la. W szy stk o  razem  n ie przekroczy za p ew n e  jakichś oaru set fran­
k ów , n iech  pan je tym czasem  od liczy  i d oda mi potem .

—  K o s z ta  d ok torze R aw ik —  o b w ieśc ił D urant, prostując
się —  będ ą n iestety  o w ie le  w yższe, n iż przypuszczałem . P ańskie  
dw a tysiące to część tych k o sztó w . Pacjent m usi i to p o ld yć . 
P ow ąch a ł sw oje  ręce. —  W ię c  w id zi pan...

U śm iech n ą ł się. Jego żó łte  zęby stan ow iły  żyw y kontrast do  
białej bródki. Jakby k toś od d a ł urynę na śn ieg , pom yśla ł R aw ik. 
M im o to b ęd zie  m usiał zapłacić.

W eb er  zaw ierzy mi na s ło w o . N ie  zrob ię m u tej przyjem no­
ści, żeby się  teraz p oniżać d o  żebraniny. .

—  Ś w ietn ie  —  p o w ied zia ł —  jeśli pan m a teraz trudności,
proszę mi przysłać potem . . j  •

—  N ie  m am  żadnych trudności, chociaż pana żądanie w y­
padło tak n agle. T o  dla porządku.

—  N ie c h  b ęd zie  dla porządku, na jedno w yidzie.
—  T o  w ca le nie w yjdzie na jedno.
  E fek t b ęd zie taki sam —  p ow ied zia ł Rawik —  a teraz

proszę mi w ybaczyć. Id ę się czeg o ś  napić.
—  Ż egn am  —  p o w ied zia ł zd ziw ion y  D urant.

K ate H egstroem  u śm iech n ęła  się. —  C zem u pan ze m ną nie  

^  Stała przed nim  szczupła, p ew n a siebie, d łu g o n o g a , z ręka­

m i w  k ieszen iach  płaszcza. —  Forsycja k w itn ie  w  F ieso le. Ż ó łty  
o g ień  na m urach ogrod u . K om in ek , książki, cisza.

Z a  ok n a m i grzm iały k o ła  jak iegoś w ozu . Szkła w  obrazkach  
zaw ieszonych  na ścianach szp ita ln eg o  sa lon ik u  dźw tękły. Były to  
fo to g r a fie  katedry w  Chartres.

—  N o c e  spokojne. W  dali od  w szystk iego  z łego . Czyż pan 
teg o  n ie  pragnie?

—  O w szem , pragnę, a le  n ie w ytrzym uję.
—  C zem u? t
—  D o b r y  jest sp okój, k ied y  m ożn a  sam em u być spokojnym .
—  Ja też n ie  jestem  sp okojna.
—  A le  pani w ie , czeg o  chce, to  praw ie to  sam o.
—  A  pan n ie w ie?
—  N ie  «hcę n iczeg o . , .
P o w o li zapinała płaszcz. —  I cóż to jest w reszcie? Szczęście,

czy rozpacz?
U śm iech n ą ł się  n iec ierp liw ie , —  P ew n o  i to i to. Tak zw ykle. 

N ie  trzeba za w ie le  m yśleć.
—  A  co  trzeba robić?
—  Być szczęśliw ym .
Spojrzała na n iego .
—  N a  to n ie potrzeba n ik o g o  —  dodał.
—  P rzeciw nie, w łaśn ie trzeba.
Z am ilk ł. O  czym to ja tak gadam , pom yślał. P ożegn a ln e roz­

m ów k i, zak łop otan ie  przed rozstaniem , kazanie o k o liczn o śc io w e . 
—  N ie  ch od zi o to drobne szczęście, o którym  pani k iedyś w sp o ­
m inała  —  p o w ied zia ł —  on o  k w itn ie  w szęd zie , jak fio łk i iroło 
w ypalonych  d o m ó w . K to  n iczego  się n ie sp odziew a, n ie dozna  
rozczarow ania, to  jest zasada. W ted y  w szystk o, co przyjdzie, sta­
je się  pożądane.

—  A  n iepraw da —  p ow ied zia ła  K ate H egstroem  —  to się 
tak ty lko w ydaje, k iedy się leży  w łóżku  i m yśli A tak tnoż na  
ch od zić , to już jest inaczej. Z ap om in a  się o w szystkim  złym , żąda 
się czegoś w ięcej.

P rom ień  św iatła  padł b ok iem  n a ,je j  twarz, oczy pozosta ły  
w cien iu , zak w itły  usta.

(Dalsizy ciąg nastąp i).


